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U Kongres i echołków Polskich 
rozpoczyna obrady
W. Jaruzelski przyjął grupę działaczy NOT

W związku ze zbli- 
iaiqcvmi się obrada­
mi XX/VIII Kongresu 
Techników Polskich I 
sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Mini- 
itrów WOJCIECH JA 
RUZELSKI przyjql gru 
pę działaczy Naczel­
nej Organizacji Tech 
nicznej.

Podczas spotkania point of 
mowano I sekretarza KC 
PZPR o stan® przygotowań 
Jc kongresu oraz o wyni­
kach dyskusji przedkongreso­
wej.

Wojciech Jaruzelski pod- 
kreślił wielką rolę intyne- 
rów i techników w społecz­
no- gospodarczym, sociatl-

i wdrażania postępu nauko­
wo-technicznego oraz rozwo 
ju wynalazczości. Od środo­
wisk techncznych władze o- 
czekujq cpin'i i propozycji w 
rozwiązywaniu problemów go 
spodarczych, naukowych i 
technicznych kraju, regionów

zakładów pracy.
Wojciech Jaruzelski zwró • 

df uwagę na duże znaczenie 
Kongresu Techrków Pol­
skich nie tylko dla środowiska 
technicznego, ale również dla 
całego społeczeństwa. Pod 
kreślił dorobek z jak m NOT 
przychoazi na kongres oraz 
zapewnił, że zostanie on wy 
korzystany w pracach rządu. 
Jednocześnie przekazał u- 
ezestnlkom kongresu życze­
nia owocnym obrad.

W tpotk-~.il brał udalał M 
kretars KC PZm MANFRED

stycznym rozwoju kraju. Ka- oorywoda nct reprezeita 
dra technczna wspólnie z 
klasą robotniczą i rolnikam 
tworzą podstawy materia'- 
nego i kulturalnego życia 
narodu. Postęp naukowo- 
-łechniczny jest we wspćfczes 
nym świecie jednym z pod­
stawowych czynników rozwo 
ju społeczno-gospodarczego.
Dlatego też aktywność kadr 
techncznych, ‘eh dobra pra 
ca ma tak wielkie znuczenie 
dla wyprowaazenia kraju z

wall: prof, dr bab. im,. JANUSZ 
SZOSLAND, d r łni. ALEK­
SANDER KOPEC, prof, dr hab. 
.ni. JAM KACZM AREK, pror. 
dr hab. lni. BOHDAN PASZ 
KOWSK.I, dr in i. EDMUND 
SKOCZYLAS, mgr lni. MIRO 
SIAW PAK LAK. in*. JÖZEF 
GÓRNIAK, dr ini. MIECZY­
SŁAW FR \CKI, mgr ini. JE 
RZY JURZYKOWSKI, mgr ini. 
ANDRZEJ JANKOWSKI, prof, 
dr hab. ini. ZDZISŁAH A- 
DaMCZEWSKI, mgr in i. KA­
ZIMIERZ WAWRZYNIAK.

Ponadto w «potkamu uczest 
nlcsył — kierownik Wydziału

kryzysu gospodarczego i dał J?*™ KC PZPR
szego jego rozwoju. Mówiąc 
o zadaniach kadr technicz­
nych ł sekretarz Komitetu 
Centralnego podkreślił po­
trzebę poprawy poz omu tech 
ncznego i jakości produkcji. 
Jest to w szczególności ko­
nieczne dla zwiększenia eks­
portu i popraw/ jego efek­
tywności.

Oa -nżyn erów i techników 
zależy tempo procesu testruk 
turalizacj' produkcji oraz u- 
sprawnśenie organizacji pra­
cy. Wdrażana reforma gospo 
darcza jest wielką szansą rów 
nież dla kadry techn cznej. 
Stwarza ona warunki dla In" 
cjatywy, dobrej inżynierskiej 
pracy technicznej i organiza 
cyjnej, lepszego wykorzysta­
nia w'edzv fachowej.

I sekretarz wskazał potrze 
be zwiększeń a społecznego 
dz'afania na rzecz tworzenia

L. Eckerberg 
prowadził 
rozmowy 
w MSZ

W Wanzawli przebywał 
szef dyrekcji politycznej 
MSZ Szwecji amb. LENNART 
ECKETIBEkG, który w na­
szym MSZ przeprowadził roz­
mowy dotyczące bezpiecz-6- 
stwa europejskiego — w zwją 
zku ze zbliżającym się wzno­
wieniem obrad madryckiego 
spotkania KBWE, a także do­
tyczące niektórych proble­
mów dwustronnych stosun­
ków polsko-szwedzkich. Goi 
cła przyjął wiceminister 
spraw zagranicznych TADE­
USZ OLECHOWSKI. (PAP)

STANISŁAW GĘBAŁA,
• • •

7 bm. w przededniu o- 
tworcia Kongresu Techników 
Polskich, z grupą delegatów 
— członków Stronmctwa De 
mokratycznego, spotkał się 
przewodniczący CK SD, wi­
cepremier, prof, fdward Ka- 
wc'cxyk.

Delegaci, pracownicy wie 
łu przedsiębiorstw I insfyfuei' 
przedstewifi główne kierunki 
pracy zespołów problemo­
wych przygotowujących kon­
gres.

Podkreślono potrzebę po­
dobnego spotkania po zakoń 
czeniu kongresu.

• • •

8 bm. rozpoczną w Ło­
dzi trzydniowe obrady V!ll 
Kongres Techników Polskich, 
zorganizowany przez Federa­
cję Stowarzyszeń Naukowo 
-Techmcznycn NOT. W jego 
pracach uczestniczyć będzie 
ok. 100C delegatów. Kongres 
jest awudziestym z kolei 
ogólnopolskim zgromadzeniem 
przedstawicieli świata tech 
nicznego i odbywać się bę­
dzie niema! dokładnie w 100 
rocznicę I Zjazdu Techników 
Polskich, Jaki odbył się we 
wrześniu 1882 r. Jest to też 
równocześnie ósmy kongres 
zwołany po wojnie; poprzcd 
ni odbył się w kwietniu 1977 
roku w Warszawie.

Prog'am obrad przewidu­
je w pierwszym dniu sesję 
plenarną, w następnym — 
dyskusją w zespołach, zaś 
w trzecim dyskusję pleń ar 
nq i podjęcie końcowe] u- 
chwały kongresu.

(PAP)
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ZBIGNIEW 
JURKIEWICZ 
Na starcie PRON

• • ■

JERZY ZALEWSKI
P:erwsza
kościuaikowsKa
Str. 4
PAWEŁ M. 
STASZEWSKI 
Obronu interesów, 
więź z masami

• • •

W niedzielę kanoni­
zacja Ojca Maksymi­
liana Kolbe
Str. 5
REGINA OSOWSCKA 
Malarz z muzycznej 
ulicy czyli o rodzinie 
Baranowskich

M. Rak j a ki na spotkaniu
z aktywem partyjnym Pabianic

Problpmy ruchu zawodowej w Po*sce
7 bm. wiceprezes xiäü.. 

Ministrów — Mieczysław 
Rakowski spotkał się w Pa 
bianicach z przedstawicie­
lami jednego z najwięk­
szych w kraju przedsię­
biorstw przemysłu włókien 
niczego — ZPB im, Bojo­
wników Rewolucji 1905 r. 
„Pamotex” oraz z aktywem 
partyjnym tego miasta.

M. Rakowski, który przy 
był tam na zaproszenie Ko 
mitetu Zakładowego PZPR 
„Pamotexu”, wygłosił prze­
mówienie, w którym przed 
stawił problemy ruchu za­

wodowego oraz zagadnie 
nia związane z odbudowa 
organizacji związkowych w 
Polsce,

Wicepremier odpowiadał 
również na liczne zgłoszo­
ne pod jego adresem pyta­
nia. Dotyczyły one m. in 
przyszłych rozliczeń mejąt

au do oybycn związkach
zawodowych, orać legisla­
cyjnych nad ustawą o wal­
ce z pasożytn ctwem spo­
łecznym, problemów doty­
czących rynku, pracy, poli­
tyki cen i innych zagad­
nień wynikających z aktu­
alnej sDO’eczno-gosoodar- 
czei s.ffuaciji kraiu.

Skrót przemówienia M. Rakowskiego

Kromka dyplomatyczna
Przewodniczący Rady Pan-

• twa HENRYK JABŁOŃSKI 
przyjął 7 bm. na audiencji 
w Belwederze ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomocne
go Katnpuczańskicj Republiki 
Ludowej HOR NAM HONG,
który złożył listy uwierzytel­
niające.

Wyjazd delegacji władz PRL
na uroczystości kanonizacyjne 

Ojca Maksymiliana Kolbego

Zwiększyć produkcję 
przemysłu na rzecz
Koncepcje wariantów Na ao 5,3 proc. w br. Frezes 

rodowego Planu Społeczne NK ZSL wskazał takie na 
-Gospodarczego na najbliż- znaczenie wykorzystania 
sze trzy lata oraz wstępne wszystkich pozamaterial- 
założenia na okres 1986— nych dźwigni rozwoju pro 
1990 ze szczególnym u- dukcji rolnej. (PAR) 
względnleniem problematy 
ki rolnictwa i gospodarki

10 bm. odbędą się w Wa 
tykanie uroczystości kano- 
r/zacyjne O. Maksym liana 
Kolbego. zamordowanego 
przez hitlerowców w obo- 
z;e zagłady Auschwitz-Bir­
kenau.

Na uroczystości te wyje­
chała 7 bm. oficjalna dele­
gacja władz PRL w której 
skład wchodzą: > wicemar­
szałek Sejmu prof dr 
Jerzy Ozdowskł jako prze­
wodu :czacv. wiceprezes Ra 
dv Ministrów, przewodni­
czący Stowarzyszenia
„PAX” Zenon Komenaer. 
członek Radv Państwa ore 
zes Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Społecznego 
— Kazimierz Morawski, 
minister — kierownik Urzę 
du do Snraw WVznań prof, 
dr Adam Łopatka. Ponad 
to w skład delegacji wcho­
dzi kierownik zespołu do 
spraw stałych kontaktów

roboczych miedzy rządem 
PRL a Stolica Apostolską 
radca — minister prof, dr 
Jerzy Kuberski.

Oficjalna delegacja
władz PRL uczestniczyła 
również w uroczystościach 
beatyfikacyjnych o. Kolbe­
go. które odbyły się w Wa­
tykanie 17 października 
1971 r. W uroczystościach 
tvch wzięło wówczas u- 
dzlał ok. 2 tysięcy pielgrzy 
mow z Polski.

Na obecne uroczystości 
kamo ni żacy i ne wyjeżdża z 
Polski ok. 3.5 tvs;aca piel­
grzymów. We Włoszech 
przebywają iuż z tej oka­
zji kardynał Franciszek 
Macharski, arcybiskup Bro 
nislaw Babrowsid, Henryk 
Gulbinowicz i Jerzy Stroba 
oraz grupa biskupów. 7 bm. 
wyjechało dalszych 13 bis­
kupów. (PAP)

Czy USA zrefundują Izraelowi
koszty wojny w Libanie?
Według ocen dobroczyn­

nej organizacji katolickiej 
„Caritas” w wyniku o- 

becnej agresji Izraela na 
Liban w kraju tym 25 tys. 
osób poniosło śmierć, a po 
nad 50 tys. zostało ran 
nych.

Występując na konferen 
eji prasowej przedstawiciel 
libańskiego „Caritasu”, Sa­
mir Mazi um oswiadciył, 
że liczbę bezdomnych z po 
wodu dziaiań wojennych 
reprezentowana przez nie­
go organizacja ocenia na 
około 500 tysięcy.

Izrael zamieria zwrócić 
się do Stanów Zjednoczo­
nych o częściowe pokrycie 
kosztów wojny w Libanie 
Jak informuje dziennik 
„Jerusalem Post”, rząd Be

żywnościowej były 7 bm. w 
Warszawie głównym tema 
tem IX plenarnego posie­
dzenia NK. ZSL W toku 
obrad, którym przewodni­
czył prezes NK ZSL — Ro 
man Malinowski wypraco­
wane zostało stanowisko 
stronnictwa wobec tych 
koncepcji. Plenum podjęło 
uchwałę przyjmując refe­
rat Prezydium NK jako sta 
nowisko stronnictwa w 
spraw ę wariantowych kon 
cepcji NPSG do 1985 r i 
wstępnych założeń na lata 
1986--90.

Obrady podsumował pre­
zes NK ZSL — Roman Ma 
linowski podkreślając po­
trzebę zagwarantowania w 
Narodowym Planie Społe­
czno-Gospodarczym, jak też 
ooprzez instrumenty ekono 
miczne w ramach reformy 
szerszego dopiywu środków 
do produkcji rolnej, tak 
aby w 1990 roku udział 
produkcji przemysłu na 
rzecz rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej w global 
nej jego produkcji wzrósł 
do 8—10 proc. w stosunku

Śledztwo w sprawie kulis
zamachu na papieża
De Waszyngtona przybył 

w>osld prokurator I ario Mir- 
teUa nadzorujący tocząca *Ię 
nadal we Włoszech śledztwo 
w sprawie zamachu na pa­
pieża Jana Pawła II, a mają­
ce na celu ustalenie powią­
zań i kontaktów zamachowca 
Mehireta Ali Agcy. Celem 
wizyty włoskiego prokuratora 
jest zapoznanie "lę z materia­
łami, na których podstawie 
koncern telewizyjny NBC o- 
parł nadaną przed kilkunastu 
Jniaml sensacyjną audycją na

Pogoda
Jak nas pod formował dy- 

Łurnr «ynaotyk IMłGW w 
Gdyni, -Jglś będzie zachmurze­
nie umiarkowane, okresami 
duże. Temper tura od 10 st. 
rano do 18 w ciągu dnia. Wia­
try południowo-wschodnie 1 po 
łudnlow® umiarkowane, okre­
sami- dość silne. (k)

temat zamachu. Audycja mia­
ła nr celu nie tyle ukazanie 
faktów, ile rozpętanie anty­
socjalistycznej propagandy, 
wymierzonej przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu i innym 
krajom socjalistycznym

W krótkiej wypowiedzi dla 
prasy amerykańskiej Martel- 
la oświadczył, że nie dyspo­
nuje żadnymi dowodami, któ­
re mogłyby poprzeć czy też 
uzasadnić tezy postawione w 
auayejl NBC. „Dziennikarce 
mogą twierdzić coś, co wypły 
wa z logicznej, ich zdaniem 
deduKcjl. Ja muiaę się opie­
rać na faktach” — stwierdził 
prokurator, dając tym samym 
grzecznie wyraz przekonaniu, 
że sensacyjna audycja NBC 
na faktach się nie opierała.

I rzeczywiście — pisze wa­
szyngtoński korespondent
PAP — przedstawienie fak­
tów nie było celem tej audy­
cji. Jej celem było prowadze­
nie kampanii przeciwno kra­
jom socjalistycznym 1 wzma­
ganie napięć, a więc działa­
nie zgodne z generalną linf® 
polityki obecnej administracji 
waszyngtońskiej. (PAP)

giną zabiegać będzie w 
przyszłym romi finanso- 
vym o pomoc w wysoko­
ści 3 mid dolarów.

W bieżącym roku finan­
sowym Stany Zjednoczone 
udzieliły Izraelowi pomo­
cy w wysokości 2.8 mld 
dolarów.

Specjalny wysłannik Bia 
łego Domu na Bliski 
Wschód. Philip Habib zo­
stał przyjęty przez prezy­
denta Ronalda Reagana, 
któremu złożył -sprawozda­
nie z przebiegu rozmów w 
sprawie uregulowania pro­
blemu libańskiego. Jak się 
przypuszcza, otrzymał on 
nowe instrukcje w sprawie 
prowadzenia rokowań z 
rządami Izraela i Syrii w 
sprawie wycofania obcych 
wojsk z Libanu.

Po spotkaniu Habib oś­
wiadczył, że prezydent Re 
agan spodziewa się, iż e- 
wakuacja wojsk Izrael-* 
skich i syryjskich z Liba­
nu nastąpi w niedługim 
czasie.

Na wstępie wicepremier 
M. F. Rakowsk- poinformo­
wał, że w piątek Sejm PRL 
przystąpi do debaty nad pro 
jektem ustawy o związkach 
zawodowych. Po raz ostatni 
Sejm debatował nad usta­
wą związkową w 1949 r. W:e 
lu wyrosłych po sierpniu 
1980 r. działaczy związko­
wych nie było jeszcze wów 
czas na świecie.

Stwierdził dalej, że ruchu 
związkowego w Polsce lat 
80-tych, nie można trakto­
wać w oderwaniu od całego 
pakietu reform, które w wie 
lu przypadkach w istotny 
sposób zmieniają i zmieniać 
będą społeczno-gospodarczą 
mapę kraju, mechanizmy za 
rządzania i Wpływania na 
rozwo! społeczny Nie pom­
niejszając więc znaczeu-a ru

chu związkowego nie pow;n 
niśmy traktować go jako je- 
aynego, uniwersalnego śród 
ka od którego wyłącznie za 
leży pomyślny rozwoj kraju 
i nasze samopoczucie naro­
dowe.

Wnesienie pod obrady 
Sejmu projektu nowej usta­
wy o związkach zawodo­
wych stanie się z całą pew 
nością wydarzeniem o wel 
kim znaczeniu dla przyszło­
ści naszego kraju —- pod­
kreślił wicepremier.

Jest to chwila o której 
bez przesady możemy po­
wiedzieć, że ma wymar hi 
storyczny. Sejm, przyjmując 
nową ustawę związkową ot­
worzy nowy rozdział w histo 
rii polskiego ruchu zawodo­
wego.
Q Dokończenie ze str. 2

Ożywienie współpracy 
polsko-kolumbijskiej

Minister spraw zagrani­
cznych Stefan Olszowski 
został przyjęty na audien­
cji specjalnej przez prezy­
denta Republiki Kolumb i j 
sklej. dr. Belisario Beian- 
cura, któremu przekazał 
pozdrowienia w imier-u 
najwyzszvch władz pań. 
stwowych f społeczeństwa 
Dolskiego. Min. Ols rows a 
przekazał Drezvdentow 
zaproszenia przewodni­
czącego Rady Państwa 
PRL Henryka Jabłońskie­
go do złożenia oficjalnej 
wizyty w Polsce.

S. Olszowski zos-tal ró­
wnież przyjęty przez prze 
wodmiczącego Kongresu 
Narodowego. Bernardo 
Guerroserna, odbył roz­
mowy z ministrem górni­
ctwa' i energetyki Carlo­
sens Martinez Śimahan i 
złożył wizytę kurtuazyjną 
merowi Bogo-ty, Augusto 
Ramirez Ocampo.

Ministrowie spraw za 
granicznych Polski i Ko­
lumbii odbyli w atmosfe­
rze przyjaźni, zrozumienia 
i wzajemnego poszanowa­
nia rozmowy na temat ak­
tualnego stanu i perspek­
tyw rozwodu stosunków 
dwustronnych. Jak również 
na temat obecnej sytuacji 
międzynarodowej

Ministrowie potwierdzi­
li, że komplemen ta mo.ść 
gospodarcza Polski i Ko­
lumbii stwarza możliwość 
intensyfikacji współpracy 
gospodarcze* i wyrazili 
szczególne zainteresowa­
nie roziszerzenJem współ­
pracy o ncwe dziedziny, 
jak modernizacja kolejnic­
twa, rozwój transportu 
rzecznego oraz współpraca 
w dziedzinie górnictwa wę 
glowego. Jednocześnie wy­
razili zainteresowanie 
wzrostem wymiany handle 
weł między obu kratami, 
w tym zakupem prze-. Pol 
skę kolumbijskich produk 
*ów rolnych 1 przemysło­
wych oraz przez Kolum­

bię polskiego sprzętu in­
westycyjnego.

Ministrowie wyrazili za­
interesowanie stałym roz 
wojem wzajemnych kon­
taktów kulturalnych.

Obie stronv będą popie­
rać rozwój współpracy i 
kon tak tó w na uko wvch.

Mi*. Olszowski zaoros;ł 
ministra R-cdrigo LI creda 
Caicedo do złożenia wizy­
ty w Polsce. Zaproszenie 
zostało przyjęte z zadowo 
leniem. (PAP)

WWĘJ
O 33-letniej MII)

Z konsulem generalnym NRD w Gdańsku, dr. WOLFGANGJEM HC 
BENSTREITEM rozmawia red Paweł Kowalski.

— Jest pan podoi io naj­
młodszym konsulem Niemiec 
klej Republiki Demokratycz­
nej, ale czy młodszym tukże 
od pańskiego kraju?

— Rzeczywiście najmłod 
szym konsulem jestem, jed­
nak od mojej republiki je­
stem o dwa lata starszy Mi 
ło mi, że z okazj' 33-roczni-

jej ojczyzny, a także Konsu­
latu Generalnego w Gdań­
sku. Czynię to z tym więk­
szą przyjemnością, że z 
Gdańskiem i Wybrzeżem łą­
czą mnie sine związki uczu 
ćiowe. Tu spędziłem swoje 
najlepsze, młodzieńcze lata.

— Kiedy, w jakich ckolicz 
nościach?

go. On oraz prot Scheizel ? 
Umweisytetu im. Wilhelm > 
Piecka w Rostocku to mc 
ncukowi ojcowie.

— Wróćmy do inłormac. 
o NRD. Co w tym rozdzia t 
tematycznym chciałby po t 
zakomunikować naszym czy­
telnikom przede wszystkim’

— Jestem bardzo zadovuo

Piękno stoicy NRD — Berlina. Z 
do użytku Dom Handlowy Dziecka na Leipzi-

prawes — oddany w bieżącym roku 
zsse.

cy proKlamowania NRD mogę 
za pośrednictwem „Dziennika 
Bałtyckiego” przekazać rme 
szkańcom Trójmiasta ; woj. 
gdańskiego garść informacji 
oraz szereg refleksji na te­
mat dokonań i planów mo- 
«■BnanKnmB

— Jestem absolwentem 
'Wydziału Ekonomiki Trans­
portu Uniwersytetu Gdańskie­
go przy czym wcześniej uczę 
szczałem do WSE. Pracę dok 
torską przygotowywałem pod 
kierunkiem prot. Łodykowskie

Dwudniowe posiedzenie 
S^jmu FitL

8 bm. o godzinie 14.00 
Sejm PRL zbiera się na dwu­
dniowe posiedzenie. Na po­
rządku dziennym — szereg 
doniosłych aktów prawnych.

Po sprawozdaniu w spra­
wie obsadzen’a mandatów 
K sejskich - nastąpi spra- Sejm.o'’komisjr 
wozdanie Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych oraz Ko­
misji Prac Ustawodawczych 
o przedstawionym przez Ra­
dę Państwa projekcie usfa- 
wy o związkach zawodo­
wych.

Sprawozdawcą proiektu u- 
stawy o związkach zawodo­
wych będzie pos. WŁODZI­
MIERZ BFRUTOWICZ.

Nasteonie pos. BOLE­
SŁAW STRUŻEK przedstawi 
sprawozdanie Komisji Ro’- 
nictwa I Przemysłu Spożyw­
czego oraz Komisji Prac U- 
stawodawczych o poseskirr 
projekcie ustawy o społecz­
no-zawodowych organiza­
cjach ro’nikow.

Nad obu powyższymi pro 
jektami rozwinie się debata 
poselska.

Kolejny punkt porządku

dziennego — to pierwsze 
czytanie przedstawionego 
przez Radę Państwa projektu 
ustawy o radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym,

D!a rozpatrzenia tego pro 
jektu powołana ma być w 

nadzwyczaj­
na.

Rządowy projekt ustawy o 
emeryturach pracowniczych 
i rentach, który również zo­
stanie przedstawiony Sejmo­
wi w pierwszym czytaniu, 
przewiduje szereg zasadni­
czych zmim w systemie e- 
merytalnym.

Sprawozdanie Komisji Pra 
cy i Spraw Socjalnych oraz 
Komisji Prcc Ustnwodaw- 
czycn o rządowym projekcie 
ustowy o zmianie ustawy o 
funduszu alimentacyjnym 
przedstawi pos. EUGENIA 
fCEMPARA.

Nastąpić ma też pierwszo 
czytanie uradowano projektu 
ustawy pn. pr-wo o rwchn 
drogowym.

Przewidziany jest p’mkt o 
interpe’ccjach i zap łaniach 
poselskich. (PAP)

Pierwszy wypadek zatrucia 
„lylenolem już w kwietniu w Filadelfii?
Po siedmiu zgonach w Chi­

cago i Jednym przypadku sil­
nego zatrucia w kalifornijs­
kim mieście Orovllle, wiele 
wsks-uja na to, że również 
w Filadelfii najpopularniejszy 
w Stanach 'Zjednoczonych lek 
przeciwbólowy o nazwie „Ty­
lenol’* był przyczyną śmierci.

Policja filadelfijska wznowi­
ła śledztwo w sprawie śmierci 
26 -letniego studenta Williama 
Pascuala, który w kwietniu br. 
miał — jak sądzono dotych­
czas — popełnić samobójstwo 
przez zażycie cyjanku. Okaza­
ło się teraz, żę w jego miesz­
kaniu znaleziono tabletki „Ty 
1-enolu”, w których po ponow 
nym padaniu laboratoryjnym 
stwierdzono ślady trucizny. W 
kwietniu uznano, że Paseual 
popełnił samobójstwo, ponie­
waż wysłał do swojej matki

Ust, który mógł na to wska­
zywać.

Tymczasem, w Chicago po­
dano, że trmtejsza policja dys 
ponuje listą ośmiu lub dzie­
więciu osób podejrzanych, ze 
względu na krym;nalną przesz 
łość, - zatrucie kapsułek „Ty- 
lenolu” cyjankiem. Prowadzą­
cy śledztwo są przekonani, że 
morderca musiał otwierać ory 
glnalnie zamknięte opakowa­
nia, wj-lmować Ich zawartość 
i na jej miejsce wkładać za­
trute tabletki.

Burmistrz Chicago, chcąc 
uspokoić przerażonych miesz­
kańców miasta, wystąpił z pro 
.pozycją wydania przepisów, 
które nakazywałyby sprzedaż 
leków (nie wymagających re­
cepty) jedynie w specjalnych 
opakowaniach wykluczających 
możliwość i od ani a do nich 
czegokolwiek (PAP)

Sekretarze KW ?IH wśród załóg
zakładów uracy irojmit sta

W ctqgu minionego tvaod- trudności, Jokie napotyka 
nia w największych zakła- wprowadzenie jej w całej

gospodarce I w poszczegól­
nych zakładach.

Sprawy te stały się przed­
miotem dyskusji w której za

dach pracy Trójmiasta oaby- 
ło sie szerea spotkań sekre­
tarzy KW PZPR w Gdańsku 
ze średnim aktywem kierow­
niczym, poświęcone aktual­
nym problemom polityczno- 
społecznym i produkcyjnym 
kraju i regionu.

4 bm. na spotkaniu w 
Stoczni Gdańskie] Im. Lenina 
problemy produkcyjne zakła 
du i jego wyniki za ubieg­
łe 9 miesięcy w obecności 
mistrzów, brygadzistów i 
członków średniego dozoru 
omówił dyrektor stoczni do 
spraw produkcji Henryk Jan­
kowski, zaś obecny na spot­
kaniu sekretarz KW Edward 
Kijek przedstawił qłówne za­
łożenia reformy gospodar­
czej, a w szczegółności obe­
cny stan jej reaFzacH oraz

brało qłos kilku uczestników.
W spotkaniu z przedsta­

wicielami średniego aktywu 
produkcyjnego i kierownic- 
'wem Stoczni Północnej im. 
Bohaterów Westerplatte 
wiioł udział sekretarz KW 
Andrzej Karnabal. Jednym z 
poruszanych zagadnień był 
nowy system płacowo-moty- 
wącyjny, wprowadzany obec­
nie w życie. Dyskutowano 
nad wariantami teao syste­
mu I jego przydatnością w 
przemyśle okrętowym.

Sekretarz A. Karnabal o- 
mówił m.ln. pewne kierunki 
działań środowisk zawodo­
wych, oparte na ustaleniach

ostatniego plenum KW PZPR 
w Gdańsku.

Podobne spotkań.a oabyły
się w Zarządzie Portu 
Gdańsk i Gdynia, w S oczni 
im. Kumuny Paryskiej i w 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej.
0 Dokończenie na str. 2

lony, że w okresie ponad 30 
iat NRD rozwmęta się w pn. 
źne państwo uprzemysłowio 
ne z na wskroś nowoczesnyr 
rolnictwem. Stanowiąc okołc 
0,37 proc. ludności św atc 
rajmujqc zaledwie 003 proc/ 
powierzchni kuli ziemskie] 
posiadając niew-elką własno 
b;zę surowcową, nasz kra; 
pobafił utrzymać swą pozy­
cje pośród aziesięc.u przodu 
jących państw uprzemysło 
wśonych no śwecie. W ia 
tach od 1971 do 1980 osiągo 
ny . co roku wzrost dochodu 
narodowego wynosił średnic 
4,7 proc. W tym samum czc 
sie naród NRD wyproduko­
wał 1,453 biliona marek do­
chodu narodewego, tj. tyle, 
na ile przedtem trzeba było 
pracować dwadz eścia lat. 
Wartość produkcji przemysło 
wej w latach 1976—PO wy­
niosła ogółem 1,675 b^-onc 
marek czyli ponad 32 proc. 
więcej niż w poprzedniej 5-iat 
ce. Z kole' produkcja roślin­
na f zwierzęca w analogicz­
nym okres e wvr osła w orze 
liczeniu na jednostki zbożo­
we 239 min ton środków spo 
żywczych > surowców.

— Pomyślny jest bilans w 
poszczególnych gałęziach go 
SDoaark' I półrocza 1982 r. 
We wszystkich dziedzinach 
przekroczono planowane wska 
źn:ki, Globalna wartość Dro- 
dukcji przemysłowej wzrosło 
w porównaniu do analogicz­
nego okresu w \ib, roku o 4 
proc a w budownictwie o 3,4 
pror Przy o!<ozt: najnowsze 
wiadomość dotyczącą blfar- 
su tegorocznych źn!w w NRD. 
Oóż pic zbioru źvta wy- 
ni'cfsl w naszej "epubhce 10 
min ton, co jest rekordem w 
historii reDuh'lki. Oznacza on 
orzec'etnq 39,8 g z 1 ha 
Wrncaląc do przemysłu tnfor 
muję, że dominujące miejsce 
znimuja w mm takie gałęzie 
iak przemysł maszynowy o 
nasteonie elektrotechniczny 
elektroniczny, budowy apara­
tury i chemiczny.

— Jakie prob!emy gospo­
darcze przysparzają NRD naj 
więcej kłopotów?

— W zw ązku z nową 
sytuacją na świecie i 
restrykcjami stosowanym1 
orzez Daństwa bloku kapi­
talistycznego, wielkieao zna­
czenia nabiefo siorawa za 
bezpieczema surowcowego. 
Jak wiadomo, NRD odczuwa
0 Dokończenie na str. S

Województwo gdańskie
we współpracy polsko - fińskie)

W poniedziałek - inauguracja 
XIII Dekady Pisarzy Wybrzeża

W Doaledzlałak xi bm. roi- 
poczynią ale organizowana od 
wielu lat przez Wojewódzką 
Bibliotekę Publiczna w Gdań­
sku tradycyjna DEKADA PI­
SARZY WYjRZEfcA

Z tej okazji ukazał alg tnfor 
mator bibliograficzny o pisa­
rzach Wybrzeża, który będzie 
rozesłany go wszystkich bi­
bliotek w kraju.

T'jgoro'rzna Dekada Pisarzy 
Wybrzeża opie-ać sie będzie 
przede wszystkim na spotka­
niach autorskich, wieczorach 
»oetycklch i wystawach. Spot 
canta autorskie będą sie od­

bywać w różnych środowi­
skach, filiach bibliotecznych, 
klubach osiedlowych- szkołach itp.

Zalnaugurula .Ir znani 1 po­
pularni pi skrze gdańscy: ZBI­
GNIEW ZAKIEWICZ — 11
bm. o godz. 11 W filii WBP 
na Piz^morzu przy ul. Sls- 
skiej 66 1 EDMUND KOSIARZ 
— 11 bM o godz. 17 w KMP1K 
w Elblągu,

19 Dnu o godz. 16 w siedzibie 
Gdańskiego Towarzystwa Przy 
Jaciół Sztuki odbęazie się spot

kanie zwlazrne t otwarciem 
wystawy „ODESZLI w PA- 
MięC” — poświęconej twórczo 
ścl nieżyjących pisarzy Wy­
brzeża.

Ponadto w czasie trwania 
dekadv bed& udostępnione 
zw’edzajacym wystawy: —
„TWÓRCZOŚĆ POETYCKA PI 
SARZY WYBRZEŻA” — w fi­
lii WBP na Przymorzu przy 
ul. Lumumby 8, „PISARZE 
WYBRZEŻA DZIECIOM” — w 
f’111 WBP w Oliwie przy ul. 
Gospody 3 D, „NOWOŚCI LI­
TERACKIE PISARZY WYH 
RZEŻA” — w czytelni nauko­
wej WBP na Przymorzu przy 
ul. Obrońców Wybrz«ża 2. wy 
stawa prac plastycznych MIE­
CZYSŁAW \ CZYCHOWS.KIE- 
GO — w siedzibie Towarzy­
stwa Przyjaciół Sopotu 1 wy­
staw i prac plastycznych LU­
CYNY LEGTJT — w MDK W 
Nowym Porcie przy ul. Mary- 
larkl Polskie) 111, Okoliczno- 

śe*owe wystawy będą również 
eksponowane w witrynach 
ks*’gar.!kich w Gdańsku I w 
bibliotekach puolicznyrh woj. 
gdańskiego. (R.M.)

7 bm. zcstępca człankc 
Biura Politycznego KC, I se 
Kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Gdańsku Sta­
nisław Bejger przyjął konsu 
la Finlandii w Gdańsku pa­
nią Saija Pasuri.

W czasie spotkania omó­
wiono aktualny stan współ­
pracy polsko-fińskiej ze 
szczególnym uwzględnieniem 
miejsca woj. gdańskiego w 
tym zakresie.

Stwierdzono, że istnieją 
wszelkie warunki do tego,

aby nada! pomyślnie rozw*- 
jcć wyavanę hcnd.ową i 
kulturalną W Droces.e zoli 
żenią dużą ro!ę odgrywa za­
równo tradycyjne przyjaźń, 
jak również fakt, ze wvmio- 
na ta w w ększośo związana 
;est z morzem, przez łączący 
nasze kraje Bałtyk 

Wyrażono nadz'eję. że po­
stępującą normalizacja ży­
cia w naszym kraju będzie 
czynnikom dynam żującym 
również rozwój turystyki mię 
dzy naszym; krajami.

Wyroki Sądu Wojewódzkiego 
w Gdańsku

Dria 6. 10. 1982 roku Sąd 
Wojewódzki w Gdańsku li­
znął Tadeusza Gałkowskie­
go s. Józefa i Eugenii, urodź. 
10. 05. 1956 roku w Zble- 
w;e, o wykształceniu zawodo­
wym, kierowcę mechonka, 
kawalera, zatrudnionego w 
PKS Oddział Tczew i Franci 
szka Henniga, $. Franciszko 
i Haliny, urodź. 31 07. 1962 
roku w Sobowidzu, o wyk­
ształceniu podstawowym, to­
karza, zatrudnionego w PKS 
w Tczewie, kawalera, win­
nych tego, że' dnia 31 sie*p 
nia 1982 roku w Tczew e

wzięii ud7, ał w zbiegowisku 
publicznym, którego uczesini 
cy obrzucili kamieniom funk 
cjonariuszy j samcchoay MO 
oraz bucynkr użyterzności pu 
b’ cznej tj. o czyn z art 275 
§ 1 kJt.

Za ten czyn skazał ich w 
trybie doraźnym do 3 lata 
' 6 rruesięcy pozbawienia
wolności oraz 2 lata pozba­
wienia praw publicznych, o 
nadto ogłoszenie treść wy 
roku do pu^':crne, wiadomo 
ści. Wyrok jest prawomoc­
ny.

05
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Nowy rozdział w historii
Skrót przemówienia

polskiego ruchu zawodowe
Mieczysława Rakowskiego

A Dokończenie str. 1
Wiele uwagi poświęcił wi­

cepremier przypomnieniu 
ważnych okoliczności, tak­
tów j wydarzeń, które po- 
przeazły oDecną chw,:ę. Za­
interesowanie z jak m spo­
łeczeństwo śleozi bieg. 
spraw zwiqzunych ze zwią­
zkami zawodowymi — po- 
wieaz'ał — ma swoje źródło 
przede wszystkim w poja­
wieniu sę jesieniq 1980 r. 
na polskiej scenie politycz­
nej NSZZ „Solidarność".

Zwrócił uwagę na rtadz'e- 
je i oczekiwania jakie spo­
łeczeństwo wiązało z tym 
zwiqzk:em, nawiązał do 
strajków i demonstracji, któ­
re stawuły się Chlebem co­
dziennym. Powiedz ał, że 
z wolno, ale systematycznie 
rosła ilość obywateli, którzy 
jesieniq 1980 r. zw ązali wiel 
kie nadzieje z nowym zwią­
zkiem, a w n ecały rok póź­
niej doszli do wniosku, że 
lokomotywa z napisem „So­
lidarność" ciągnie — nieste­
ty — Polskę, kraj leżący w 
sercu Euronv, naród żyjący 
od 37 lat w bezpiecznych 
cranicach, państwo będące 
istotnym czynnikiem w ukła 
dz e sił pomiędzy Wschodem 
i Zachooem, powiązane ukła 
darni przyjaźni z sąsiacami 
oraz układami obronnymi w 
systemie Układu Warszaw­
skiego — w bafdzo niedo­
brym k.erunku.

Na w pełni obiektywną 
ocenę tych burz'iwych mie­
sięcy trzeba bęfz s jeszcze 
poczekać — stwieraził w- 
cepremier. Ostateczny sąd o 
naszych reakcjach i działa­
niach wyda historia,

Jeśli w społeczeństwie głę 
bono zakorzeniona jest pa­
mięć o błędach jakie po­
pełniła w przeszłości nasza 
partia — a toka pamięć 
jest realną kategorią poli­
tyczną — to chciałoby się, 
aby równie głęboko w pa­
mięci narodowej osadziły Się 
te fokty, które nie mogły ne 
skłaniać do stawiania py­
tań o prawdziwe intencje 
przywódców „Soliaorności" 
oraz ich doradców. Czy na­
prawdę przypadkowy i bez 
znaczenia był fakt, że w pro 
gramie przyjętym przez 
I zjazd „Solidarności" an 
razu nie użyto słowa socja­
lizm? Jeden z naszych ów­
czesnych rozmówców z krę­
gu doradców powiedział 
nam, że to po prostu przez 
nieuwagę! N;e zauważyli! 
A czy przez nieuwagę zigno 
rowano całkowicie posłanie 
Kom tetu Rady Ministrów do 
uczestników tego zjazdJ? 
Nie, to nie chodziło o nie-

Spotkanie 
amb. B. Sujki 
z F. Blanchardem
Stalv Drzed-staw ciel PRL 

Drzv b urze ONZ w Gene­
wie, amb. B. Sujka spot­
kał się z dyrektorem gene­
ralnym M edzvnsrodowego 
Biura Pracy. F. IJlanchar- 
dem. Amb. Su ikr przeka­
zał informacie o aktual­
nych problemach związko­
wych w Polsce i o treści 
przygotowanego na naibliż 
sza sesie plenarna Sejmu 
PRL projektu ustawy o 
związkach zawodowych.

Komunikat 
Sekretariatu 
prymasa Polski

Sekretariat prymasa po­
informował, że prymas Pol­
ski, arcybiskup J ózef 
Glemp, odwołał swój wy™ 
jazd do Rzymu na kanoni­
zację błogosławionego Ma­
ksymiliana Kolbego i prze­
łożył podróż do Stanów 
Zjednoczonych na obchody 
jubileuszu jasnogórskiego.

Ksiądz piymas uznat, że 
obecność w kraju w ak­
tualnej sytuacji jest wska­
zana dla dobra Kościoła 
i społeczeństwa. (PAP)

Rokowania 
genewskie

W czwartek odbyło się 
w Genewy« posiedzenie 
plenarne delegacjo ZSRR 
USA uczestniczących w ro 
kowaniach w sprawie o- 
graniczema i redukcji zbro 
jeń strategicznych.

9 U si odę oivoio gOui. iS 
w Gdańsku na skrzyżowaniu 
ul.c Stoczniowców i Brzegi 
Zbigniew K, będący pod wpły 
wem alkoholu, prowadząc 
sam. m.ki „Warszawa” GDN— 
13-58 skręcił w ul. Brzegi nie 
udzielając pierwszeństwa prze 
jazdu nadjeżdżającemu auto 
busowi linii 108 WPK Gdańsk, 
którego kierowcą był Alfred 
W. W wyniku zderzenia pa 
sażerka „Warszawy” Zofia P, 
lat 29 poniosła śmierć na miej 
scu. I>rugi pasażer Adam Z. 
oraz kierowcy zostali ranni 
i przebywają w III Klinice 
AMÖ.

% W czwartek w Lendów, 
gmina Pruszcz Gd., jadący 
r,am. cięż. m-ki „UNIC‘ 
GDH *2iB prowadzony przez 
Kazimierza K., podczas wy­
przedzania został uderzony bo 
kiem przez ..Fiata I25p’ 
GDN OJ 68. którego kierowcą 
był Krzysztof H. prowadzący 
sam. cięż. Kazimierz K. dla 
umknięcia siln.ejszego jde 
rżenia gwałtownie skęcił 
prawo i uderzvi w drzewo 
a zbaczający „Fiat” znalazł 
się w przydrożnym rowi 
Pasażerowie Fiata, Krzyś tof 
L. ł Jadwiga Ł doznali obra 
zeA, 00

uwagę. Była to sprawa linii 
politycznej, która jesiemą 
1981 r. zaowocowała jaw­
nym nawoływaniem do ata­
ku na państwo i jego legal­
ne wtaaze.

Przypominając i ekióre 
„bojowe" wypow.edz' dzia­
łaczy „Solidarność" z tego 
okresu wcepremer powie­
dział, ie rezultatem czyste­
go awanturnctwa było żabio 
kowanie w sierpniu ub. ro­
ku na kilka dni ronda na 
Marszałkowskej, zawstydza 
jącego wdowiska, które do 
starczyło »cechy gapiom i 
okazji do pojaw an i a się 
„niespokojnej Polski" na 
p:erwszych stronach prasy 
burżuazyjnej, podejmowanie 
uchwał o usuwan u komite 
tów partyjnycn PZPR z za­
kładów procy, otwarte mó- 
wen:e o naachodzącej kon 
frontacji na posiedzeniu Pre 
zyd.um Krajowej Komisji i 
szefów regionów w Rado- 
m'u, zagrożenie strajkiem ge 
neralnym w przypadku przy 
jęc‘a przez Sejm ustawy / 
wyposażającej rząd w o- 
kresowe pełnomocnictwa, da 
leko przecież łagodniejsze 
od przepisów stdnu wojenne 
go i wreszcie zapowiedź 
wielkich demonstracji ufcz- 
nych w dn u 17 grudnia 
1981 roku. Od zakończeń a 

I zjazdu „Solidarności" mie­
liśmy do czynien a z widocz 
nym, wprost trudnym do 
przewidzenia wiosną ' latem 
wzrostem dz arań bardzo 
gwałtownych, w niezwykłym 
tempie podnoszących tempe 
raturę wrogości wobec wła­
dzy,

Działania te naprawdę ne 
miały już mc wspólnego z 
naprawą Rzeczyposooiitej so­
cjalistycznej, z umacnianiem 
procesów demckratyzacyj- 
nych. Wczesną jesieniq ub. 
r. ostateczn e wykształć ła 
się ekstremalna grupa dzic- 
łaczy, która obrała kurs na 
wojnę z władzą ludową.

W miarę narastano pro­
cesu anarchizacj’, rozkładu 
gospodarki, wzrostu agresyw 
ności w atakowaniu róż­
nych ogniw władzy, szef 
rządu, minister oorony narp 
dowej, a od października 
1981 r. I sekretarz KC gen. 
arm” Wojciech Jaruzelski, 
wielokrotnie formułował pod 
adresem kierownictwa „So­
lidarności’ apele, przestro­
gi i oskarżenia. Z całą do 
wagą stwierdzał, że władza 
nie bedrie bez końca przy­
glądać się bezczynnie dzia­
łaniom osłabiającym państ­
wo polskie.

Były to — niestety — „wo 
łania no puszczy”. Ekstre­
malni dziaracze „Soldarno- 
Ści” wchodzący w skład kra­
jowej komisji, instruowani 
przez niektórych doradców' 
— świadomie używam sto 
wa niektórych, bo byf wśród 

ich Icrkże luriz e rozsądni, 
ale c' w miarę upływu cza 
su meli coraz mniej do mó 
wienia — otóż działacze c', 
bagatelizowali te ostrzeże­
nia. Pycha, zarozumialstwo, 
arogancja dyktowała m lu- 
kie reagowanie na wspom- 
n.ane ostrzeien'a. Jedyną 
ich odpowiedzią było podno 
szenie poprzeczki ząaań, bra 
nie się za wszystko, tylko 
n:e za sprawy związkowe.

Wielu antykomunistów na 
Zachodzie — kontynuował 
wicepremier — którym wtó­
rują ich krajowi współwyz­
nawcy, usiłują obecnie wmó­
wić światowej opinii publicz­
nej, że rząd generała Woj­
ciecha Jaruzelskiego, że ge­
nerałowie, którzy powołali 
do życia WRON od samego 
początku chcieli rozprawć 
się z „Solidarnością". Jest 
to gigantyczna bzdura. Z 
punktu widzenia sprawności 
organ,zacyjnej star wojen­
ny mógł być oczywiśc e 
WDrowadzony zarówno w 
marcu, w maju lub w jakim­
kolwiek innym miesiącu. Je­
żeli zamiast takiej decyzji 
pojawiały s ę kolejne ostrze­
żenia, a także apele o roz­
wagę, a gotowość do kom­
promisowych rozwiązań to 
właśnie dlatego, że przez 
wiele miesięcy utrzymywała 
się w kierownictwie politycz­
nym i państwowym kraju na 
dzieją, że w Krajowej Ko­
misji przewagę zdobędą w 
końcu ludzie rozsądni, stoją­
cy na gruncie nadrzędnych 
interesów państwa.

Oczekiwanie na zgodne, 
konstruktywne współdziała­
nie NSZZ „Solidarność” z 
rządem, z władzami wszys­
tkich szczebli, było jak się 
okazało — daremne.

Wprowadzenie stanu wojen 
nego oznaczało gwałtowną 
zmianę w wewnętrznej sytua 
cjj kraju, a także w między­
narodowych uwarunkowa­
niach Polski —■ kontynuował 
wicepremier Był to — jak 
wielokrotnie mówiliśmy — 
krok bardzo dramatyczny, ale 
konieczny. Nie było wówczas 
już innego wyjścia. Chyba 
ze ktoś wolałby tragiczny 
bieg wydarzeń.

beKret o stanie wojennym 
zawiesił w czynnościach 
wszystkie organizacje związ­
kowe. Co się zaś tyczy zes­
połów przywódczych „Soli­
darności” to w istocie rzecty 
13 grudzień otworzył przed 
nimi pewną szansę. Gdyby 
ten dzień potraktowali jako 
dzień otrzeźwienia, to mogli 
wówczas odciąć się od tego, 
co było błędne w ich działal­
ności, mogli się odciąć oa 
polityki, która niszczyła fun­
damenty państwa polskiego, 
mogli zaproponować program 
działań konstruktywnych. Nic 
takiego niestety nie nastąpiło, 
co więcej, fakty wskazują, że 
wtedy gdy niektórzy z nich 
odczuwali potrzebę zamanife­
stowania swoich rzeczywi­
stych poglądów, to bez więk­
szych kłopotów trafiali z ni­
mi na łamy burżuazyjnej pra­
sy zachodniej i do „Wolnei 
Europy".

W tym miejscu wicepre­
mier poświęcił kilka słów wy 
jaśnieniu pewnej sprawy, któ 
rej nie można pominąć mil­
czeniem. Otóż słyszę, ■— po­
wiedzie} — że po wprowa­
dzeniu stanu wojennego, ge­
nerał Jaruzelski mówił, że 
„Solidarność" bęazie mogła 
s:ę odrodzić, a teraz co? To 
prawda, mówił. Nie ty!ko on. 
Ja też mówiłem Mówili inn-i 
przedstawiciele władz. W 
pierwszych tygodniach trwa­
nia stanu wojennego polity­
czne i państwowe kierownic­
two kraju zakładało, że ma­
som członkowskim „Solidar­
ności" uda się odizolować 
ekstremę, że w kierowniczych 
zespołach tej orgarrzccji gó­
rę wezmą jednak luczie myś­
lący realistycznie, a co naj­
ważniejsze związani z socja­
lizmem. Uważaliśmy, że po­
trafią szczerze odciąć się od 
koncepcji i praktyk, które spo 
wodowały — bo spowodować 
musiały — zastosowanie śred 
ków nadzwyczajnych. Tak e 
były nasze nadzieje. Życie 
dowiodło, że były one bez­
zasadne.

Po 13 grudn:a podejmowa­
ne były przez władze pań­
stwowe rozmowy z niektóry­
mi umiarkowanymi działacza­
mi „Solidarności" na temat 
ewentualnej odbudowy „Soli­
darności" robotniczej o chtor 
rakterze związkowym. Nie 
doprowadziły one jednak ao 
pjbhcznych działań iej miary 
i skali, aby możliwe było 
odebranie sztondaru „Solider 
ności” z rak ekstremistów.

Jest rzeczą oczywistą, że 
gdyby przywódcy „Solidarna 
ści", jej czołowi dzhtacze 
doradcy skorzystali ze wsoom 
manej szansy, to inna byłj 
Dy ich pozycja w następnych 
m;esiącach. Z szansy tej iea- 
naK nie skorzystali.

NastęDne miesiące przymo 
sły rozbudowę podziemnych 
struktur związku, zaktywizo­
wanie walki z legalnymi in­
stytucjami władzy państwo­
wej, organizowanie strajków, 
drukowanie ulotek i pism 
przepojonych duchem walki 
z PZPR.

Do b iansu negatywnych, 
wysoce niekorzystnych dzia 
łań przywódców „Solidarno­
ści" dodać trzeba jeszcze 
związanie się emigracyjnych 
działaczy związku z naj­
bardziej reakcyjnym1 siłami 
obozu imperialistycznego, z 
wywiadem państw zachod­
nich oraz jawny, bezwstyd­
ny flirt ze skrajnie antypol­
ską oawetową prawicą w 
Republice Feaeralnej Nie­
miec.

Kontynuowanie obecnej 
sytuacji — stwierdził wice­
premier — mogłoby stać się 
czynnikiem hamującym pro­
ces normalizacji stosunków 
społeczno-politycznych w 
Polsce. Kierownictwo poli­
tyczne i państwowe kraju 
uznało, że nie należy odkła 
dać w nieskończoność odbu 
dowę ruchu zw.ązkowego. 
Właśnie dlatego, że trwa 
kryzys potrzebne są związ­
ki, które mogą Domóc w 
jego przezwyciężamy, a 
pfzede wszystkim lepiej, spra 
wiedliwiej dzielić to co ma 
my. Należy także uniknąć 
utrwalenia sie toniej sytua­
cji, w której administracja

przyzwyczai się dc funkeio 
nowania bez pytania o zda 
nie związkowego partnera.

Otwarcie nowego rozdzia­
łu w dziejach polskiego 
rucnu - zawodowego powinno 
aoKonać sę przez pełne 
odejście od dotychczas istn:e 
jących struKtur związkowych, 
pamiętając jednocześnie o 
twarzach robotn ków strajku­
jących w sierpniu 1980 r. 
Były na nich wypisane w,el- 
kie nadzieje — na,częśc ej 
uzasadnione. Yych nadziei 
nie wolno nam zawieść.

Ten sposób rozumowania, 
realistyczny i uczciwy, legł
— powiedział wicepremer
— u podstaw pcproweK ja-r 
kie Rada Państwa wniosło 
do projektu ustawy wspólnie 
wynegocjowanej w . 1981 ro­
ku przez wszystkie ówczes­
ne centrale związkowe i 
związki nie zrzeszone. Projekt 
ustawy kilka dni temu zo­
stał przyjęty przez Komsje 
sejmowe. Kręgosłupem pro­
jektu nowej ustawy jest 
główna idea poroumień pod 
pisanych przecież przez ko­
misje rządowe ze strajkują­
cymi robotnikami — o nie 
z „Solidarnością" ani z żad­
nym innym związkem w 
Gcańsku, Szczecinie i Ja­
strzębiu.

Choć strajki w ustroju so­
cjalistycznym kłócą s:ę z je 
go naturą, prawo do .strajku 
zostało w projekcie ustowy 
zachowane, ponieważ taka 
była i jest wola klasy robot 
niczej. Strajk wedle projektu 
ustawy jest tylko ostatecz­
nym środkiem upuminanin 
się o swoje racje.

Projekt ustawy przyznaje 
związkom zawodowym szero 
k e uprawnienia oparte na 
uzgodnionym projekcie z listo 
pada 1931 roku. W zakresie 
spraw socjalno - bytowych, 
obecny projekt w porówna­
niu z poprzednim naweł roz 
szerzą uprawnienia związków 
zawodowych. Nic co dotyczy 
warunków pracy, płacy ' ży 
cia nie może być w Polsce 
postenawiane bez ich udzia­
łu — podkreślił.

Odpowiadając na zasad­
nicze pytanie: jakie zwązki? 
projekt przewiduje unieważ­
nienie wszystkich poprzed­
nich rejestracji zw ązków. 
Oznacza to. że po przyjęciu 
ustawy, zwazki zawoacwe, 
które w stanie wojennym by 
ły tylko zawieszone przestają 
istnieć. Dotyczy to wszyst­
kich zwązków — „Solidarno 
ści", branżowych i autorami 
cznych, a także tych, które 
nie były zrzeszane w żadnej 
centrali. ! na tym polega 
zamknięcie pewnego rozdz'ci 
łu w najnowszych dziejach 
naszego narodu i państwa 
Będzie to bardzo śmiały i 
odważny krok, ale uważam, 
że w sytuacji jaka wytworzy 
ta się w ruchu związkowym 
za jedynie rozsądne.

Będzie to operacja bardzo 
truana, ale konieczna. Przy­
wrócenie struktur zawieszo­
nych 13 grudnia na nowo po 
prażyłoby ns' w n.e kończą­
cych konfliktach, kłótniach 
itp. Polski naprawdę n e stać 
dziś na taki luksus. Jeśli na 
wet dziś rozwiązanie, które 
wydaje mi się najszczesl'w- 
sze y/ywoła obok przychyl­
nych również reakcje meprzy 
chylne, to myślę, że po pew 
nym czasie, po opadnięciu 
emocji i po sprawdzeniu, że 
zwązki jakie powstaną nie 
będą nieodrodnym bratem 
zvyiqzköw istniejących przed 
sierpniem 1980 roku (choć 
szczerze mówiąc i te przed- 
sierpniowe zw ązki mają swo 
je nieprzemijające osiągnię­
cia) ludzie pracy będą z nich 
korzystać dla obrony swoich 
uzasadnonych interesów. 
Stworzą z nich związki w peł 
ni niezależne od administra­
cji, samorządne w swych a* 
cyzjach, przeDojone duchem 
partnerstwa i poczuciem 
wsaółodpowedzialności za te 
raźniejszość i przyszłość kra 
ju.

kowcy uzneją to za kcniecz 
ne, struKtur ponod zakłado­
wych.

Dc odroazanego ruchu za­
wodowego powinny być — 
muszą być — przeniesione 
z dotychczasowych zwią­
zków, wszystkie te wartość, 
które służyły umacnianiu 
godności człowieka pracy, 
umacniały w nirn poczucie 
równości i przekonanie, że 
socjalizm, sprawiedliwość 
społeczna ne jest tylko ga­
zetową formułą, 

r Zdaję sobie doskonale 
sprawę z tego — powiedział 
w końcowej części wicepre­
mier Rakowski — że gdy dc 
świadomości milionów ludz. 
pracy dotrze — bez obudo­
wy wielu słów — fakt, ie 
w wyniku ustawy sejmowej 
utraciła moc rejestracja 
wszystkich dotychczas istnie 
jących związków, pierwszą 
ich reakcją będą wspomin­
ki o tym, co było, co minę­
ło, a potem staną przed py­
taniem: wstąpić do nowych 
związków czy też trzymać 
się od nich z daia. Nie za­
mierzam udzielać porad. Wy 
bór bęazie sprawą osobistą 
każdego człowieka pracy.

Nie wykluczam też, że bę­
dą i tacy, u których emocje 
wezmą górę nad trzeźwym 
spojrzeniem, a złuść może 
ich popchnąć do czynów nie 
obliczalnych. Jeszcze inni 
zamkną się w śobie, posta­
nowią, że trwać będą w uro 
rze i hoaować gorycz i żu­
le. Uważam że politycy i 
działacze społeczni przeko­
nani o słuszności tego, co 
zrooią, pow,nni zachować 
spokój i umiar w ocenie re­
akcji, jakie mogą nastąpić 
po przyjęciu projektu usta 
wy przez Sejm. Czas wygro­
dzi ostre dziś kanty, a co­
dzienne doświadczenie po­
twierdzi słuszność drag., ria 
którą proponujemy wejść 
związkowcom, zarówno tym, 
którzy w nowej ustawie doj­
rzą wielką szansę stworze­
nia ruchu zawodowego ża 
spokajającego uzasadnione 
aspiracje klasy robotniczej 
całego świata p-acy, jaK 
tym, którzy w pierwszej 
chwili odwrócą sjfe od niej

Dzieląc się swoimi osobi­
stymi refleksjami z pierw 
szych lat powojennych wi 
cepremiei stwierdził, że ma­
my jedną ojczyznę i że so­
cjalizm na ziemiach polskich 
mimo różnych trudności 
wcale niebłcrhych, błędów 
wypaczeń jest ustrojem, któ­
ry zapewnił Polsce wielki 
historyczny postęp i awans 
cywilizacyjny, a milionom 
synów i córek robotników 
chłopów stworzył drogę do 
awansu społecznego, jest 
ustroiem który zapewnił na­
szemu ciężko doświadczone­
mu narodowi zdabycz bez­
cenną, o której ani na chw 
lę nie wolno zapominać — 
bezDieczeństwo i trwałość 
ojczystych granic. Ośw.ad- 
ezył, iż gięboko wierzy, że 
droga po której kroczymy 
jest słuszno, że powrłaną 
na niej nowe, niezależne 
samorządne związki zawo­
dowe, które cieszyć się bę 
dq pełnym zaufaniem ludz 
pracy, a nas — aaministra- 
cję gospodarcza państwo­
wą będg czujnie obserwo­
wać i kontrolować.

(PAP)

Glof Polme 
premierem Szwecji
Parlament szwedzki Rik­

sdag dokonał w czwartek 
formalnego wyboru nowe­
go premiera, którym zgo­
dnie z oczek: wam i am zo­
stał orzywódca szwedzkiej 
socjaldemokratyczne] ' par 
tii robotniczej SAP 
Olof Palme. Za^ł on miej 
see dotychczasowego szefa 
rządu, Thorbjoerna Faell- 
ćina. Na Palnie go głoso­
wało 179 posłów socjalde­
mokratycznych i komun’- 
stycznych. Wszyscy depu­
towani partii mieszczań­
skich w liczb e 147. wstfiży 
mali się od głosu (23 po­
słów' było nieobecnych).

O. Palme (55. lat) był już 
premierem Szwecji w la­
tach 1969—1976. W piątek 
przedstawi on. oficjalnie w 
parlamencie człomków swe 
go gabinetu i złoży, de kla­

cie rządową. (PAP)

ze ku ty wy

Wczorajsze obrady Egze 
kutywy KW PZPR w El­
blągu poprzedziła infor­
macja komendanta woje­
wódzkiego MO płk. Zbig­
niewa Stańczyka o aktual­
nej sytuacji społeczno-pol: 
tycznej w regionie.

Egzekutywa zapoznała 
się z informacją o stanie 
i kierunkach działań 
OKOŃ w województwie.

Powstały w Elbląskiem 
z oddolnej inicjatywy 
Ruch Patriotycznego Odro­
dzenia' krzepnie i rozwija 
się, zyskując uznanie licz­
nych środowisk społeczno- 
zawodowych Jednocześnie 
umacniają się jego struk­
tury organizacyjne.

Dotychczas w wojewodz 
twie powstało 178 OKOŃ, 
które skupiają około 2650 
osob. Tworzone są nowe, 
głównie z inspiracji prze­
szło 30 istniejących już 
grup inicjatywnych. Przewa 
żają OKOŃ działające w 
zakładach pracy.

Via już ten ruch w EL 
blaskiem niemały dorobek, 
szczególnie w załatwianiu 
wielu ludzkich problemów 
oraz likwidowaniu róż­
nych utrudnień występują 
cych w miastach i na wsi. 
Wyróżniają się m.in. 
OKOŃ w Zameeliu, 
EZNS, WPWiK, na wę­
złach kolejowych w Mal­
borku i Kwidzynie, w „Fe

7 om. w Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Gdań 
sku zainaugurowano nowy 
rok działalności dydaktycz­
nej i artystycznej. Uroczy­
stość otworzył rektor uczelri 
— prof, dr bab. Franciszek 
Duszeńko, witając przyby­
łych gości, wśród których 
znaleźli się: sekretarz KW 
PZPR Edward Kijek, wicewo 
jewoda gdański Łukasz Bal­
cer, wiceprezydent miasta 
Stanisław Szyatowski, przed­
stawiciele placówek konsula1, 
nych ZSRR i NRD w ,Gr,ań 
sku, przedstawiciele LWP, Ma 
rynarki Wojennej, a także pla 
cówek kulturalnych szkół 
wyższych Trójmiasta.

Rektor WSSP *w > swym 
wystąpieniu scharakteryzował 
zadania, które rysują się 
przed pracownikom. • tej u- 
czelni, podkreślając troskę 
o wychowanie młodzieży a-

Ujawnił się 
b. działacz NZS
Jak iniormuje rzeczn'«kp.a 

sowy MSW, 7 bm. ao Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w 
Toruniu zgłosił się Wiesław 
Janowski, student Wydziciu 
Matematyki, bzyki ' Chemii 
Uniwersytetu Mikołaja ' Ko­
pernika, aktywny działacz 
byłego NZS, ukrywający s'ą 
od 13 grudniu 1981 roku. 

Po złażeniu
wyjaśnień.'. .\Y. Janq^sjci za­
srał zwolniony.’- .'^ .(PAP)

kademickiej w duchu pa­
triotyzmu i aktywności twór 
czej. Licząc na pomoc władz 
w działalności gdańskiej 
WSSP, wyraził przekonanie 
o społecznej akceptacji i 
pótrzeDie funkcjonowano u- 
cze’ni w naszym środowisku. 
Na zakończenie prof. F. Du­
szeńko zaapelował do stu­
dentów o dochowunie w.er 
ności ślubowaniu, składane­
mu przez nich przed rozpo­
częciem studiów-

Sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Edward Kijek mó­
wił o specyfice działalność 
Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych w Gdańsku i zwią 
zanej z tym roli uczelni w 
życiu społecznym, a także po 
litycznym mieszkańców mia­
sta. .Zwrócił też uwagę nn 
znaczenie pracy studentów i 
pracowników szkół ctystycz 
nych w popularyzowaniu kul 
tury polskiej poza gianica- 
mi kraju, a tym samym 
zwiększeniu jej roli na are­
nie międzynarodowej.

Następnym punktem uro­
czystości było wręczenie na 
gród rektorskich za najlep 
sze prace dyplomowe tego­
rocznych absolwentów WSSP 
w Gdańsku. Otrzyman je: 
Łucja Piwowar-BagińsKa za 
prace z aziedziny malarstwa, 
Tomasz Bogusławski, zajmu­
jący się grafiką oraz To­
masz Misztal za rzeźby.

Z kolei ■ nastąpiła uroczy­
sta immcrtiykulacja studen­
tów I roku ’ którzy pa zfoze 
oiu jśfabowania otrzymali' z

rqK rektora indeksy. W tym 
roku na studia w gdańsk ej 
Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych przyjęto 55 mło­
dych ludzi, o ogółem uczel­
nia to kształci obecnie 365 
słuchaczy studiów dzien­
nych i 200 osób studiują­
cych zaocznie.

Po wysłuchaniu wykładu 
inauguracyjnego doc. Stani­
sława Radwańskiego na te­
mat nurtów romantycznych i 
klasycznych w XIX- i XX- 
v.’iecznej rzeźbie polskiej, 
uczestnicy inauguracji odśpio 
wali tradycyjny „Caudea- 
mus igitur". A.C.

malu”. Cenne są inicjaty­
wy elbląskich działaczy, 
m.in. w dziedzinie kultu­
ralnej i artystycznej.

I sekretarz KW Jerzy 
Prustecki podkreślił m.in., 
iż charakterystyczną ce­
chą elbląskiego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego jest 
jego jedność w różnorodnoś 
ci, która konsoliduje wszy­
stkich w patriotycznych 
postawach i na gruncie 
pryncypiów ustrojowych. 
Wyrażając się z uznaniem
0 dotychczasowym dorob­
ku, wskazał jednocześnie 
na potrzebę dalszego jed­
nania środowisk, zwiasi- 
cza poprzez konkretność 1 
praktycyzm w działalnoś­
ci, demokrację, partner­
stwo, ścisłą więź z ,udźmi 
pracy, organami whadzy 
państwowej i administra­
cji terenowej, organizacja­
mi społecznymi, młodziczo 
wymi. istotną sprawą jest 
dalsza działalność dla spo­
łeczeństwa, ale także sku- 
teczne oddziaływanie na 
szerokie kręgi mieszKań- 
ców regionu, zwalczLnio 
bierności, przejawów spo­
łecznej patologii, kształto­
wanie wysokiej dyscypliny 
społecznej, zaang; zowania,

Egzekutywa dokonała o- 
ceny zakładowych progra­
mów pokonywania trud­
ności i poprawy wyników 
produkcyjnych, co wiąże 
się z wdrażaniem uchwały
1 wniosków Woj. Konfe­
rencji Sprawozaawczo-Wy 
borczej PZPR, dotyczą- 
cycn problemów społecz­
no-gospodarczych. Do te­
matów tych powrócimy.

<bf

Gdańskie TPPR:
* Przed 65 rocznicą Rewolucji 
Październikowej * Akces do PR0N

Spotkaniem z Polonią zakończą
żużlowej Wybrzeża I ligę

Wprawdzie do zakończenia 
sezonu żużlowego pozostało 
jeszcze kilka imprez na na­
szym terenie, ale rozgrywKi 
I ligi kończą się Już w naj­
bliższą niedzielę. Drużyna

W związku ze zbliżająca 
się 65 rocznicą Rewolucji Paź 
dziernikowej i 60-ieciem ist 
nienia Kraju kad działacze 
TPPR w woi. gaańskim czy­
nią przygotowania ao ucz-

Unieważniając wszystkie 
dotychczasowe sądowe reje 
stracje związków, czyli two 
rżąc punkt zerowy, ustawa 
otworzy jeanocześnie proces 
formowonia się nowego ru­
chu zw ązkowego. Przewidu­
je się, że w pierwszej fazie 
powstawania ruch zawodo­
wy będzie tworzony w zakła 
doch pracy, o nie gdzie in­
dziej. Jest to gwa>ancja, że 
nikt załogom n e narzuci pro 
gramów związkowych, statu­
tów, przywódców ito Do- 
pero,- gdy nowy ruch 
okrzepnie, przewiduje się 
przejście do kolejnej łozy 
to jest tworzenia, jeśli: zwąz

Sekretarze KW PZPR wśród załóg
^ Dokończenie ze str. 1

W Stoczni Remontowej 
„Nauta" z zpstępcą członka 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem KW PZPR Stani­
sławem Bejgerem spotkali 
się wczoraj członkowie śred 
niego nadzoru — m strzowie 
i kerownicy wydziałów, a 
także szefowie poszczegól­
nych pionów oraz członko­
wie dyrekcji.

Zebrani wysłuchali obszer 
nej informacji o sytuacji spo 
łeezno-potitycznej w kraju, w 
tym zwłaszcza w regionie 
gdańskim. I sekretarz KW 
zaprezentował również kon­
cepcję nowego etapu ruchu 
związkowego, projekt odpo­
wiedniej ustawy wchodzi 
właśnie pod rozpoczynające 
się dziś obrady sejmowe«

Zabraii także głos prze­
wodniczący sioczmowego 
Klubu Mistrza Wiesiów Wie- 
łrzyński, st. mistrz z wydz a- 
tu elektrycznego. Przedsta­
wiając swój pogląd na te­
maty związkowe wyraził po­
parcie dla tego rodzaju roz­
wiązania, jakie przedstawił 
S. Beiger i które przyjęte są 
w projekcie nowej ustawy. 
Choc aż mogą one być kon­
trowersyjne dla wielu długo- 
letnch działaczy związku, 
takim jaKim oył posiadający 
przeszło 70-letmq tradycję 
Związek Zawodowy Metalow­
ców, są to — jak zaznaczył 
— rozwiązania konieczne dla 
sprawy odbudowy ruchu 
związkowego. Zapowiedź, że 
wszystkie rejestracje sądo­
we. jakie zostały dokonane 
po sierpniu 1980 r. przesta­

ją być ważne w momence 
wejścia w życie nowej usta­
wy, stwarza ieanolitą plat­
formę i ten sum punkt star­
tu dla członków i działaczy 
każdego z tych związków. 
Zapewnieniem tego jest do­
puszczenie do powołania 
związków zawodowych oddol 
nie — w zakładzie pracy i 
na tym właśnie szczeblu roz 
poczęcie odbudowy ruchu 
związkowego.

Podobnie, jak na innych 
spoiKaniach, i w „Naucie” 
nie zostały pom niete rów­
nież dolegl'wości życia co­
dziennego. Mimo zapewnień 
przedstawicieli ministerstw 
prezentowanych w TV, że my 
dła i oan erosów jest tyle, 
iż możno będzie znieść re- 
glamentaeję, tych właśr/e 
artykułów brakuje.

Jakie związki?
Takie, które dbałyby 

o dobro swych członków
Mów/ą pracownicy Zakładów Mechaniki Precyzyjnej w 

Oliwie:
MIROSŁAW LEO - kierownik działu gospodarki ma•> 

terialowej, branżowiec: — Chciałbym przeae wszystkim 
silnych związków, samodzielnych I niezależnych Wyma 
ga to jeanak zmian w aktach prawnych, w zatorowym 
układzie pracy, który ogranicza ich samodzielność,: Zwiq 
zek zawodowy powinien realizować to, czego sobie życzy 
załoga. Nie może oyc takiej sytuacji jak przed Sierp­
niem, ie sygnały szły x dołu do góry I umierały śmier­
cią naturalną gdzieś po drodze. I takiej fok po Sierp­
niu, kiedy związkowa propaganda usilnie wmawiała, ie 
tn wszystko co wymyślone na „.górze" ■ w kierownictwie 
związku, to jest wola związkowców Mówię tu o tym 
późniejszym okresie działalności związków, iakie związ­
ki? Moim zdaniem w konkretnym zakładzie pracy, naj­
lepiej byłoby, aby działał jeden związek, który spraw­
dziłby się I który ludzie zaakceptowaliby Wvdaje ml 
się niepotrzebne dzielenie załóg (często małych) na 
grupy Dla mnie nie fest ważne jak się związek nazywa, 
ale co robi

LESZEK ŚNIERZCHAlSKI - mistrz narzędziowy. - 
Pracuję w zakładzie 30 lat W moim wieku patrzy się 
już inaczej. Do Związku Metalowców należałem od 1946 
roku. Po powstaniu „Solidarności" Związek‘ Metalowców 
praktycznie przestał istnieć. I wtedy zostałem' Członkiem 
„Solidarności", dość biernym, ponieważ nie wiadomo 
było czego związek chce. Według mnie' powinien być je 
den silny związek, czy to będzie branżowy, Czy inny, 
nieważne, byleby dbał o dobro związkowców. Nie po­
winien być kierowany od góry przez administrację, ale 
też nie powinien zajmować się polityką. Kto chce zaj­
mować się polityką, powinien wstąpić do partii albo 
organizacji młodzieżowych, Związek powinien mocno 
współpracować z dyrekcją, z innymi organizacjami w 
sprawach socjalnych, w realizacji planu. Powinien jed 
noczyć załogę wokół wspólnycn celów. (aw)

czenia tych rocznic. Poświę­
cone temu było wczorajsze 
posiedzenie Prezyaium Za 
rządu Wojewódzkiego TPPR 
w Gdańsku, które prowadził 
przewodniczący ZW TPPR, 
zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, I sekre 
tarz KW w Gdańsku — Sta­
nisław Bejger.

Na wstępie członkowie pre 
zydium zgłosili jednomysln'e 
akces do Patriotycznego Ru 
chu Odroazenia Narodowe­
go. Jednocześnie uchwali'!, 
że na najbliższym posiedze­
niu plenarnym ZW TPPR 
-wystosują apel do wszyst­
kich cztonkow TPPR, aby 
wzięli czynny udział w pro 
each PRON

Omówiono przygotowania 
do pienum ZW TPPR, które 
mci się cdbyć 12 paździer­
nik«: br. Przedstawiony zosta 
nie na nim program działań 
ZW TPPR i ogniw podstawo­
wych w woj. gdańskim w 
SV kwartale br. Dominować 
będzie tematyka związana 
z Rewolucją Październiko­
wą i historią ZSRR. Ustalo­
no wstępnie, że w każdym 
koie TPPP oaDeazie się wie 
czornica rocznicowa, odczyt 
iub mna impreza nawiązują­
ca do historycznych dat na 
szego wschodniego sąsiada. 
Ponadto w poszczególnych 
gminach woj. gdańskiego od 
będą się uroczyste posiedzę 
ma plenarne TPPR. Plenum 
ZW TPPR zatwierdzi kon- 
<rśtny plan konkursów, wy 
staw, koncertów < imprez tu 
rystyczrrych orgcmzowanych 
przfez TPPR w woj. gdań­
skim do końca br. (rm)

Druga przegrana 
Andrzeja Grubby

W drugim dniu rozgrywane- , 
go w Hongkongu turnieju c. 
Puchar Świata w temsie sto­
łowym, reprezentant Polski 
Andrzej Grubba przegrał swój 
drugi pojedynek. Potak został 
pokonany przez Guo Yuehua 
(ChRL) — 11:18, 21:19. W dru­
gim pojedynku grupy ,,a" 
feiaiji Ono (Japonia) pokona! 
Vong lu Venga (Hongkong) 
23:21, 12:21, 2r:19,

Wyniki w pozostałych gru­
pach eliminacyjnych: grup«
„b”: Xie Saike (ChKL) — Ju­
an Vila (Dominikana) 21:11, 
21:17, Erie Doggan (USA) — 
Gabor Gergely (Węg y) ZO:"^, 
21:19, 21:16; grupa ,,c”: Mika­
el Appelgren (Szwecja) — Chiu 
Man — Guen (Hongkong) 21:17, 
21:14, Desmond Douglas (Ang­
lia) — Milan Orłowski (CSRS) 
24:26, 21:17, 21:16; grupa ,,d”: 
Jacques Secretin (Francja) — 
Istvan Jonyer (Węgry) 13:21, 
21:11, Park Lee Hee (Korea 
Płd.) — Paul PinkewicU (Aus- 
tralia) 21:15, 21:8.

Awans do ćwierćfinału za­
pewnili Już sobie, po dwóch 
zwycięstwach, Guo Yuehua, 
Xie Saike, Mikasl Appelgren, 
Eric Boggan 1 Jaques Secre­
tin.

Są jeszcze bilety
Teatr Dramatyczny w Gdyni 

zawiadamia, żt wl kasie teatru 
są do nabycia bilety na rztu 
kę A . Słonimskiego „Rodzina’ 
na sobotę * bra. godz. 17.

U Filharmonią Bałtycka za­
prasza na koncert symfoni­
czny który poprowadził Adam 
Jasiński, w programie; uwer­
tura do opery ,.Ruslan 1 I ud- 
mila”. Koncert fletowj G-dur 
Mozarta z udriałem solisty P)0 
tra Synowieckiego oraz Sym­
fonia klasyczna Prokofiewa. 
Koncert odbcćzie się 8 bm. o 
godz. 19.30 w sali POirB w 
Gdańsku oraz 9 bm. o iodz 
17.30 w sali Auditorium M'isi- 
cum przy ul. Gnilnej w Gdań­
sku.

■ Jesienny kiermasz używa 
nvcb podręczników, odzieży, 
obuwia i książek odbędzie sic 
9 bm. yr godz. 10- 15 przy ul. 
Stryjewskiego... 13 Ba Stogach

• Don? Kultury „.Kolejarz” 
w Gdański* (ul. Kołobrzeski 
23 E) organizuje • bm. w godz.

om
luiCel

ll—16 i 10 bm. w, godz. II—15 
imprezy nt. „Dominik , na . Ko­
łobrzeskiej”. W p-ogramie m 
fh. gieldv fzerzv używanych..' 
groteka, filmy'dla dzieci, 'wy 
steny zespołów artystycznych..

1 ■ t hm, o godz. Ib w Klubie 
Muzycznym w Gdańsku przy- 
ul. Ogarnę) 27 — prezentacja

płyty VIlk«'a Oldflelda „Diwo 
nv rurowe”.

■ „Dom Książki" w Gdań­
sku zawiadamia posiadaczy ta 
1 mów na „Encyklopedię rvb 
morśklch”, że dzieło to znajd« 
je sie ,1uż w sprzedaży w księ 
ga.rniach.

■ VI Woj. Rajd Seniora-Wf ■ 
te fana Szlakami Chwał z Orę­
ża Poiskiego na trasie Gdynia 
— Żukowo — Kartuza odbę­
dzie sie 10 bm. Zbiórka 
godz. 8.30 przv Urzędzie Miej­
skim w Gdyni, Organizatorem 
jest Ogpisko TKKF „Senior1 
w Gdyni oraz władze Kar

■ tuz.
* 10 bm. o godz. 12 w „Ru­

dym Bocie” w Gdański — ga 
węda dr. M stryezyi aklego 
t)t. „Gdańsk » latach 1845 — 
1948”.

GKS Wybrzeże rozegra mecz 
ostatniej kolejki na swoim 
terenie, mając za przeciwni­
ka zespól Dydgoskiej Polonii. 
W zespole gości zobaczymy 
m. in. P. Procha, M. Ziarni- 
ka 1 A. Maroszka. Poipnia 
ostatnio wygrała u siebie 
46:44 ze Stalą Gorzów, w któ­
rej jeździł Edward Jancarz. 
Wyurzeże natomiast przegrało 
(występując bez Piecha i Ber 
lińskiego — teu ostatni sor­
tował tv Jugosławii w „Zło­
tym Kasku”, >zajmu^ąc 4 
miejsce.,- za Maugerem, Wil­
sonem ł Jankowskim) 23:67 
w Lesznie z limą. Warto przy 
pomnieć, że w Lesznie punk ­
ty dla Wybrzeża zdobyli: 
Sienaa 9, Dzikowski 8, Mary- 
nowski 3, Żvto 3.

W ntedBielę 16 bm Wybrze­
że wystąpi Już w pełnym skla 
rizie z Piechem i Berlińskim 
na czem. Początek meczu o 
godz. 15. (rs)

Pięściarze przegrali
10:14 z USA

W rewanżowym, towa­
rzyskim meczu pięściars­
kim, reprezentacja USA po 
konała Pulskę 14:10. Mecz 
odbył się w Milkwaukee 
"Punkty dla Polski zdobyli: 
Wojciech Komasa, Sławo­
mir Zapart. Kazimierz A- 
dach, Stanisław Łakomiet 
i Paweł Skrzecz.

Piątkowe, sobotnie i medzieln 
imąrezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Arki, se- 
bov- godz. 15 — snołkanie II 
ligi: Arka — Piast Gliwice.

TCZEW, sobota godz. 11 — 
ipotkanie III ligi: Wisła — Po 
mowiec Gronowo.

GDAŃSK, boisko MRKS, sc- 
bota gocz. 13 — «ipotkanie III 
ligi: MRKS Gdańsk — Lechia.

GDAŃSK, stadion Stocznio­
wca, sobota godz. 15 — spot­
kanie III ligi: Stoczniowiec — 
Polonia Pila.

• • a
W gdańskiej klasie oKr^go 

wej grają — w sobotę: Wiel- 
głowy — Elganowo (g. 16); w 
niedzielę: Lechia II — Wierzy- 
.ca (g. 11), Arka II — Stocznio­
wiec ' II (g. 14 Oksywie), 
RlOSiR Gdańsk — Orkan (g. 
11), Gedania — Ogniwo (g. U), 
Wisła II Tczew — Zatoka 
tg 11), Wietcisa Sk. — Bałtyk 
U H).

W elbląskiej klasie okręgo­
wej grają — w sobotę (got z 
15): Pogoń G. — Sokół Bar 
kas Toi. — Wałsza, Powiśle 
Dz. — Pogoń F_. Nogat Malb. 
— Svrena; w niedziele: Powi­
śle Ćz. — Sokół K-G. łg. 13> 
Żuławy N. D. — Mle*,*. 'g.
11), Olimpia II Elb. — Za*ok;. 
(g. 13), Błękitni Om, — Rodło 
(S. 14).

ŻUŻEL

GDAŃSK stadion GKS przy 
ul. Elbląskiej, niedziela- godz. 
15 — spotkanie I ligi żużlowej; 
Wybrzeże — Polonia Byd­
goszcz.

KOLARSTWO
GDYNIA, skwer Kościuszki, 

niedziela godz. 14.3C — XXXIX 
wyścig kolarski o puchar do­
wódcy Marynarki Wojennej.

PIŁKA RĘCZNA
OLIWA, hala AWF, sobota 

godz 16 i niedziela godz. 11 — 
spotkanie I ligi kobiet: AZS 
AWF Gdańsk — AKS Cho­
rzów.

GDAŃSK, sala AOS PG, so­
bota godz. 16, niedziela gc-dz. 
11 — spotkanie II ligi Kobiet: 
Start Gdańsk — Unia Tarnów.

ELBLĄG, sala ZWP sobota 
godz, 17 i niedziela godz. 11 — 
spotkanie II Lg1 mężczyzn: 
Olimpia Elb — Wisła Płock

ELBLĄG, boisko Olimpii, 
piątek godz. 17 — spotkanie 
ligi wojewódzkiej młodzików: 

i Olimpia — MKS Truso L

BOK«

GDAŃSK, hala «toerat Gdań 
sklej, sobota god^:. 17 — spot­
kanie II ligi: GKS Wyh-seżs
— FAM Chelirmo.

KOSZYKÓWKA

GDAŃSK, sala Starta pn 
ul 3 Maja, iiobote godz, 17 
1 niedziela godz lt — spotka­
nia II ligi kobiet: Start
Gdańsk — AZS AWF Goańsk,

LEKKOATLETYKA
SOPOT, stadion SLA, sobotą 

1 niedziela godz. 14 — mitynr 
lekkoatletyczny na «kończe­
nie sezonu.

ZAPASY
ELBLĄG, nala „Atłetleon” 

przy ul, Agrikola 8, niedzieli 
godz. 11 — międzywojewódzki 
turniej młodzieżowy w zapa 
sach w styla klasycznym,

SIATKÓWKA
GDYNIĄ, sala Startu, piątek 

godz. 17, sobota godz. 19 i 15, 
niedziela godz. • — turnie]
siatkówki kobiet.

IMPREZY MASOWE
KARTUZY, imprezy rekrea 

cyjne na zlocie rajdowym se 
niora-w*terana, niedziela godz. 
12 — festyn sportowy, godz. 13
— bieg o „Jantarowy Pu­
char”.

TCZEW Dom Kultury Kole 
Jarza, niedziela godz. 10 — II 
mistrzostwa TKKF woj. gdań 
skiego w kręglach

GDAŃSK, Dom Harcerza 
•przy ul. Za Murami, sobota 
godz. 17 — I Indywidualne 
mistrzostwa Polski Juniorów 
w warcabach 100-polow-ych.

OLIWA, sala ZSB prz y ul. 
Dąbrowszczaków . 35, sobota 
godz. 10 — turniej siatkówki 
nięzczyzn w ramach „Grand 
Prix”.

NOWY PORT, sala PGM 
przy ul. Starowiślnej 3. so­
bota godz. 10 — wojewódzki 
turniej szachowy z okazji 35- 
lecia Organizacji KFIT ..Ogni­
wo”, dla pracowników gospo­
darki komunalnej, rzemiosła, 
ZDZ. hotels „Orbir” i zasadni­
czych szkół zawodowych tych 
pr-edsięblorjtw.

WEJHEROWO, nutomatyez- 
rc kręgielnia Grvtu przy uł. 
Wałowej 25, niedziela gods -It
— międzywojewódzkie zawody 
kTęglarskie dla uczniów ł pra­
cowników rzemiosła.
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Na starcie PRON

Otwar m

ALE równocześnie cho 
dii także o jej obra 
żenią wewnętrzne od 

niesione w labiryntach cięż 
kiego kryzysu, o przeżyte 
przez ostatnie dwa lata roz 
czaiowaiiia, o doznane z 
rożnych stron krzywdy. 
Chodzą wreszcie o najrze­
telniejsze zamiary napra­
wy Rzeczypospolitej, któ­
rych nadużyto, które usi­
łowano obrócić przeciw in 
te res cm poLski^o świata 
pracy, którymi cynicznie 
posłużono się w chęci prze 
kształcenia Poisk, w dęto 
naior globalnego kryzysu 
politycznego. Było tego 
wszystkiego nadto wiele, 
żeby nie stracić wiary w 
sens angażowania się w 
cokolwiek i na czyjekol- 
wiek wezwanie, żeby nie 
agubić się w swoich poglą 
aach i ccenach, nie pogrą 
życ Dez reszty w krząla- 
mnie wokół udręk bytu 
codziennego I nie ram­
ion ąć w milczemu.

Czego trzeoa, żeby ta 
„milcząca wększosć” zech 
ciała przemówić? I w ęcej 
— żeby zechciała uwie­
rzyć, że to co ją w Sier­
pniu podniosło do działa­
nia dla urzeczywistnienia 
— własnymi rękami — za­
sad socjalizmu w polskim 
życiu państwowym jest na 
dał ważne, realne i stano­
wi najkrótszą wykładnię 
programu odrodzonej na 
IX Zjezdzie przewodniej 
siły naszego społeczeństwa 
— Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej?

Nie od dzisiaj i nie ad dnia lipcowej deklara­
cji Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
mówi się | pisze w Police o ..milczącej większo­
ści". Choazi tu oczywiście o większość naszego 
społeczeństwa, która akceptując fundamentalne za 
cady socjalistycznego ustroju, ceniąc sobie jako 
gwarancję bczpieczeóstwa system naszych sojuązy 
międzynarodowych, pragnie równocześnie głębo­
kich przemian w strukturach życia zbiorowego 
oraz reform w systemie sprawowania wtadzy, wła 
dnych gwarantować spełnienie jej materialnych, 
obywatelskich f kulturalnych potrzeb, aspiracji, • 
czekiwań.

Na pytania tego rodzą 
ju odpowiaua się najczę­
ściej, że przede wszystkim 
spokoju. Osobiście zgodził 
bym się jednak z profeso 
rem Bobrowskim, który re 
plikuje wówczas, że jeśli u 
nas — wbrew ponawianym 
próbom siumultowania ży­
cia publicznego —* pragnie 
nie spokoju zdaje się do­
minować w społeczeństwie,

tym kierunku zdążyła już 
postawić pierwsze kroki 1 niu

V'

gói ze”, w stiakiur^e wła 
dzy. Tu ■— inatzei mówiąc 
— mamv się porozumie­
wać, tu dogadywać i nie 
„w ogóle”, al« we wszyst- 
k.th rzeczywiście ważny cjt 
i rzeczy wiście kontrower­
syjnych • w świadomości 
społecznej sprawach. Tu 
także mamy się jednać w 
kompromisie uwzględnia­
jącym w .możliwie opty­
malnym stopniu różno­
rodność naszych interesów 
i odmienność światopoglą­
dów j>ostaw, dążeń — 
przy generalnym założe- 

że łączy nas uczciwa
dlatego sądzę, że nie ma 
dziś w Polsce lepszych wie 
ści, niż te, które odnotowu 
ją jej postępy.

CU ® pierwsze dlatego, 
że jest to ruch au­
tentyczny poszukują 

cy nowej formuły realiza­
cji ludowładztws w prał; 
tyce. Szuka się tu miano

Zbigniew Jurkiewicz

to jednak jest to „spokoj 
martwy”, wyrosły z apatii 
i opuszczenia rąic. Więc 
chyba nie w spokoju rzecz, 
ale — przechvnifc — w oży 
wienśu, w niepokoju, w 
głośnym otwarciu się owej 
„milczącej większości”, ale 
konstruktywnym na spra­
wy, od rozwiązania któ­
rych zależy nasz wspólny 
los Inicjatywa PRON tak 
właśnie została pomyśla­
na, lakiej drogi szuka, w

wicie koalieyjuości współ­
działania rządzących z rzą 
dzonymi, buduje mecha­
nizm syntezowania, postu­
latów. pojęć sprawiedliwo­
ści społecznej, oczekiwań 
płynących „od dom" i 
artykułowanych przez auto 
rytatywnych reprezentan­
tów różnych środowisk spo 
łecznych z projektami ak­
tów legislacyjnych, zasad 
działania i decyzji wyko­
nawczych tworzonych ,/na

£ Dokończenie ze str. 1
spory niedobór bogactw na­
turalnych. Mamy w naszym 
kraju bardzo dużo węgla bru 
natnego, w którego wydoby 
ciu zajmujemy pierwsze miej 
see w świecie. Węgiei bru­
natny w 80 proc. zaspokaja 
potrzeby energetyczne nasze 
go kraju. Sporo też u nas so 
H potasowej. Za to innych 
surowców mamy mato lub w 
ogóle ich brak. Dlatego też, 
by sprostać postanowieniom 
X Zjazau ShD w zakresie in­
tensyfikacji gospodarki, mu­
simy lepiej wykorzystywać 
surowce, podnosić efektyw­
ność produkcji, obojgc jedno 
cześnie o jej jakość. Są to 
sprawy o kapitalnym znacze­
niu i im podporzqdkowane 
zostały różne przedsięwzięcia, 
o których w szczegółach nie 
będę mówił. Dodom jedynie, 
że do rozwiązania tego pro­
blemu zaangażowana została 
nauka oraz ruch racjonaliza­
cji i wynalazczość1, szeroka 
rozpowszechniony w moim 
kroju.

— Proszę o kitka zdań na łe 
mat partii politycznych oraz 
organizacji masowycn i zrze­
szeń w NRD.

— Istnieje u nos pięć pat 
tii — Niemiecko Socjulistycz 
na Partia Jedności (SćD) 
oraz zaprzyjaźnione z nią: 
Niemiecka Demokratyczna 
Partia Chłopska, Niemiecka 
Partia L beralno-Demokratycz 
na, Niem ecKa Partio Naro- 
oo wo-DemoKratyczna i Urna 
Chrześcijańsko - Demokraty­
czna. Najbardziej masową or 
ganizacją są Woine Niemiec 
kie Związki Zawodowe 
(Pl>GB). Jednoczą 16 bran­
żowych związków zawodo­
wych i skupiają prawie 9 
min związkowców, co stano­
wi ponad 9/ proc. wszystkich 
pracującycn, nie licząc człon 
ków spółdzielń Poprzez 
związki zawodowe miliony lu 
dzi pracy biorą bezpośredni 
udział w sterowaniu procesa 
mi społecznymi i w ich pla­
nowaniu. Natomiast inicjaty­
wy polityczna, gospodarcze, 
kulturalne i sportowe obywa 
teli w miastach i gminach ko 
ordynuje Front Narodowy, je 
dnoczący w NRD wszystkich 
ludzi.

— Z ziemi niemieckiej nł- 
gay nie wyjdzie już wojna — 
ta maksyma jest w NRD pod 
stawą działania na rzecz u- 
trzymania pokoju...

__ Tak. NRD jest uosobie­
niem decydującego zwrotu w 
wielowiekowej historii naro­
du niemeck'ego. Wypełnia 
ona testament nchepszych sy 
nów i córek narodu, zerwa­
wszy radykalnie z nacjonaliz 
mem i. militaryzmem. Nasza 
odpowiedzialność za pokój 
jest tym większa, że leżymy 
w środku Europy na granicy 
między blokami państw ka­
pitalistycznych i socjalistycz- 
cznych. Znane są powszech­
nie nasze pokojowe inicjaty­
wy. Moim największym osobi 
stym morzeniem iest, aby 
moi dwaj synowie nie pozna­
li wojny z aoświaoczenia, a 
znali ją jedynie z książek histo 
ryczoych. Ci, którzy prą do 
kontrontacj. nie wahaią się 
stosować nawet terroru i mor 
du. Przekonał nas o tym 
Izrael i jego poplecznicy. I 
tu znowu refleksja osobista. 
Mój brat jako oficer radiowy 
n& statku nasze, łłoty han­
dlowej „zanacza" w czasie 
rejsów o Bejrut. Widział jak 
okropnie zniszczone jest to 
miasto jeszcze niedawno na­
zywane wśród marynarzy per 
tą Morza śródziemnego. Po­
dobne okrucieństwa, jakie po 
pełniono w Bejrucie, można 
porównać do dokonan hitle­
rowców, m.in. w Gdańsku.

— Jak, »daniem pana,, u- 
ktadają się stosunS NRD i 
■aiską'

— Na zosadoch dobrego 
sąsiedztwa i współpracy mię

lp5Vs fj 4%

dzy państwami wspólnoty so 
cjalistycznej. NRD już w 1930 
roku byta sygnataruszem 
Układu Zgorzeleckiego o 
trwałości granicy z Polską na 
Odrze i Nysie, zawarła też u- 
mową o przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej. Ser 
deczne przyjęcie tow. Jaru­
zelskiego w marcu br. w Ber 
linie świadczy o tym, że Pol 
ska zawsze może na nRD li 
czyc. Dwustronne stosunki po 
między państwami socjalisty­
cznymi są tym owocniejsze, 
im wszechstronniejsza, bar­
dziej stało i głębsza jest

generalny NRD w 
dr Wolfgang He- 

Fot. Z. Try bek

współpraca całej wspólnoty 
socjalistycznej. I odwrotnie, 
im intensywniej i szerzej roz 
wijciją się dwustronne stosun 
ki pomiędzy państwami socja 
listyeznymi, tym pomyślniej 
przebiega ich współpraca wie 
lostronna. W tym kontekście 
duże znaczenie ma rozbudo­
wa integracji gospodarczej 
pańsiw socjalistycznych i re­
alizacja programu komplekso 
weg© RWPG do 1990 r.

— Jakie Inicjatywy podej­
mował Generalny Konsulat 
NRD w Gdańsku I jakie ma 
zamiar podjąć, by przybliżyć 
problemy NRD mieszkańcom 
Wybrzeża?

— Nasz konsulat istnieje w 
Gdańsku od 20 lat. Pierw­
szym konsulem był komuni­
sta, więzień obozu koncen­
tracyjnego w Stutthofie tow, 
Starke, a następnymi tow. 
tow. Ackermann, Fischer i 
Kern a od ponad roku je­
stem ja.

— Z inicjatywy Ośrodka 
Kultury i Informacji NRD w 
Worszawie oraz naszego kon 
sulaiu przeprowadziliśmy w 
dniach 30 wrześniu — 4 paź 
dziernika br. cykl różnorod­
nych imprez pod ogolną naz 
wq „Spotkanie z NRU ’. Od­
były się one w różnych sroco 
wiskach — w stoczniach, szko 
łach itp. Trójmiasta oraz woj. 
gdańskiego. W ramach spot­
kań odbyło się 21 dyskusji, 
dotyczących wszechstronnej 
tematyki — życia gospodar­
czego, politycznego i kultu­
ralnego NRD, problemów o- 
światy i młodzieży w na­
szym kraju, rozwoju puemy 
słu stoczniowego. Występo­
wały nosze zespoły, m. in. 
„Rostocker Nonett1', „Mla- 
dost” i „Tanzstudio”. Były wy 
stawy najlepszej eneraow- 
skiej grafiki i plakotu, były 
też wystawy pt. „Miodzeż 
NRD’' i „Faust" J. W Goethe 
go. Zawiązary się przyjaźnie. 
I jeszcze jedna osooisia re­
fleksja, że łzy mogą zbliżać. 
Mianowicie dziewczęta z ze­
społu „Tanzstudio" tak się za 
przyjaźniły z polską młodzie-

II

żq, że przy rozsianiu rzewnie 
popłakały sobie. W dniach 5 
—7 października „Spotkania 
z NRD" odbyły się w woj. el 
bląskim.

— Pragniemy, aby . takie 
spotkania organizowane były 
częściej. Niektóre zakłady, in 
stytucje, wyższe uczeime woj. 
gdańskiego utrzymują ożywio 
ne kontakty z partnerami w 
NRD. Uważam, że jest to zia 
wisko barczo pożyteczne. Są 
dzę też, że należy poszerzyć 
współpracę w dziedzinie gos 
podarki morskiej, zwłaszcza 
żegludze. Rozmawiałem" w 
NRD z licznymi ludźmi mo- 
rzq. Polscy marynarze i pra­
cownicy tej branży mogą za 
wsze na nich liczyć. W Kie­
runku poszerzenia tak poję­
tej współpracy przeoiegać oę 
da plany konsulatu w tym zu 
kresie.

— Zanim panu powiem „do 
widzenia" jeszcze ostatnie py 
tanie: jako dziennikarz zain- 
teresowany tematyką sporto­
wą chciałbym zapytać — co 
jest źródłem potęgi «portu 
NRD?

— Moim zdaniem m.in. mc 
sowość jego uprawiania. Prc 
szę zwrócić uwagę, że sport 
uprawia w NRD systematycz­
nie 3,2 min luozi, tj. omal 20 
proc. całej ludności, a dal­
sze setki tysięcy (nie człon­
kowie Niemieckiego Związku 
Gimnastyki i Sportu) uprawia 
ją wędkarstwo i sporty moto 
rowe. Kultura fizyczna i sport 
są w NRD bardzo ważnymi 
czynnikami wszechstronnego 
rozwoju ludzkiej osobowości,

— Teraz już seräecznfe 
dziękuję za rozmowę.

Paweł Kowalski

chęć porozumienia się na 
gruncie zasad socjalistycz­
nego ustroju.

Zęby to było możliwe, 
autentyzm ruchu nie mo­
że . podlegać' wątpliwości5 
musi on skupiać działaczy 
rzeczywiście reprezenta­
tywnych, rzeczywiście po 
siadających • zaufanie 
swoich środowisk i rzeczy- 
vnieie mających umiejęt­
ność i wolę artykułowania 
ich interesów. Jest to wa­
runek trudny do spełnie­
nia w istniejącej obecnie 
sytuacji, wymagL bowiem 
od inksjztorów ruchu pozy 
skania dlań działaczy, kto 
rzy z różnych względów — 
o których dość było wyżej
— mają opory pried podję 
ciem takiej działalności.

Po trzecie przexo. organ, 
zatorom PFON trzeoa ży­
czyć śmialtej dalekowzrocz- 
ności i rzeczywistego nowa 
torstwa w podejściu do ca 
łej sprswv składu osobowe 
go ruchu, lako że muszą 
oni dotrzeć ze swą oferta
— 1 pozyskać dla niej — 
ludzi zostających w naj 
przeróżniejszych stosun­
kach kontrowersji — albo 
nawet i 'konfliktów — z 
władzą, jej polityką, wielu 
dotychczasowymi;1 decyzja­
mi. Jeśli ruch nie potrafi 
już na starcie wznieść się 
Puiiad istniejące w społe­
czeństwie t*ódziały, jeśli 
zrezygnuje z szukania jed­
ności w faktyczni« istnieją 
cej różnorodności politycz­
nej i światopoglądowej. je 
żeli zasadę ■ pluralizmu 
sprowadzi ao odmienności 
wyrażania tego samego, a 
nie ścierania się odmienno 
ści, tc całe przedsięwzię­
cie będzie równie bezuży­
teczne dla władzy, jak i 
nie ao przyjęcia dla spo­
łeczeństwa.

Ä(rA koniec trzeba pew 
‘|W nie wziąć tu jeszcze 

. " poc. iiwagę czynu .k 
czasu Po tym cc p^zeżyliś 
my, w sytuacji' ' kryzysu, 
który Tiass zewsząd osacza, 
żadne słowa i niczyj auto­
rytet nie są., już w stanie 
prżeorzeć się przez bariery 
nieufności, podejrzeń, znie­
chęcenia. Poparcie społecz­
ne dla celów, które stawia 
sobie PhON, rozbudzać bę 
dą tylko takty, ■ a wś*\«d 
nich — przede wszystkim 
widoczna skuteczność dzia 
łań ruchu ra rzecz refor­
mowania struktur państw*, 
wych i sposobu rządzenia. 
A to t kolei wymaga cza­
su, cierpliwości, uporu w 
traktowaniu działań jako 
rozstrzygającego argumen­
tu. A takie — pełnej ot­
wartości uwzględniającej 
całą■ nadwrażliwość z jaką 
opinia publiczna śledzi każ 
dy krok i każde słowe w 
naszym życia publicznym

PRON otworzył drogę, 
mwże tylko ścieżkę na ra­
zie, której w tak skompli­
kowanych warunkach szuka 
łcśnyy bezskutecznie od dni 
pod pi sama porozumień z 
Wybrzeża i Śląska. ,Czy 
potraiimy na nią wejść 
dość aaeroKim frontem, że- 
bj ze rwych pragnień u- 
tzynić rsac&yrnstodćf
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Tak szkolą się dzisiejsi kościuszkowcy.

us y;< 
''' ^

FoŁ A. Łuszczewski

YŁY jednak i ciężk.e 
straty. Ponad pół ty­
siąca kościuszkowców 

straciło życie, p.-owie tysiąc 
ośmiuset odniosło rany. Aie 
była też i radość zwycięs­
twa, gdyż nieprzyjaciel stra­
cił prawi-e półtora tysiąca lu 
dzi, a ponad trzystu hitlerow 
ców dostało się do niewoli. 
Byłe duma, gdy odczytano 
rozitezy o tym, że za udział 
w bitwie pod Lenino odzna­
czono wielu kość uszkowców; 
16 łołnieni — Krzyzem Vir- 
tuti Militari, 239 — Medalem 
Zasłużonym na Polu Chwa­
ły, 46 — Krzyżem Walecz­
nych, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR nadało też po­
śmiertnie tytuły Bohateia 
Związku Radzieckiegc zastę­
pcy aowódcy 3 butaiior.u 1 
pułku kapitanowi Władysła­
wowi Wysockiemu i szerego 
wet Anieli Krzyw on.

świat Jowie-dzia* się, że re 
guiama jednostka Wojska 
Polskieąo tociy swą pier­
wszą bitwę z hitlerowskim 
najeźdźcą. Nie znana dotych­
czas nazwa osady Len<iO 
stała się naraz niezmiern e 
woźna, bo stąo wzięła swój 
początek strategicznie naj­
krótsze droga do Polski. Le­
nino — » czego jaszcze nie 
rsryscy zdawali sobie wów­
czas sprawę — rostalo wpi­
sane do orężnej troaycji połs 
kiego narodu jako moment 
zwrotny.

Po 1 ltwie dy wi*Ja wyr aga ■ 
la uiuoełnieó. trzeba tei by­
le. dalej szholić żołnierzy, le- 
ciyć rany. Do połowy kwiet­
nia 1S44 roku przebywała więc 
w rejonie Smoleńska,, a nastę 
pnie transportem kolejowym 
została przesunięta początko­
wo w okolice Berayczewa, 
zai w maju — do Kiwerc. by 
■tamtad, juz w składzie 1 Ar­
mii Wojska Polskiego, wyru­
szyć ku Polsce.

Dzień £3 lipca 1M4 roku m 
sc esze zapijał sie w pam.ęel 
• sercach żołnierzy kościusz­
kowskiej dywizji: wkroczyli
oni do wvtesknioaej. z daw­
na wyjrlad&nej ojczyzny, 
yvkräezafi jako jej wyzwoii- 
eielę, w glorii żołnierskiej 
ehwtły. w polskich mundu­
rach i i polskim orłem n* 
czapkach Kwiatami, l.saml i 
błogosławieństwem witali ich 
rodacy, a i oni mieii oczy ii« 
klone łzami, których nikt się 
ale wstydził.

*iozpoczął się wojenny 
pochód przez ojczysty 
kraj. Przez wsie I mkis 

ta. które niejeden z nich 
znał tylko z opowieści, a nie 
jeder witał z obawą w ser­
cu, czy odnajdzie w rich 
swych bliskch. Jakoś inaczej 
pachniały kościuszkowcom 
cjćzyste łony, mniei trudziły 
ojczyste diogi, mniej doku­
czał kurz ą spiekota. Dotar­
li nad Wisłę, tę samą, do 
której tęsknili w S wicach, o 
której śpiewoli w piosence, 
ż« do niej podobne jest Oka.

Nie mieli JednaK czasu zach 
wycać sic Jej uroda — Nlem- 
ci zajadle bronili Jej brze- 
Tów ehcac eagrouzić poisKie- 
mu wojsku drogę ko Waru" 
wio, drogę na zachód. Dywi­
zja walczyła pod Dęblinem i 
Magnuszewem, forsowała Wi­
sło, zaciekłe broniła przyczół­
ków. by mogły przeprawić sie 
ha zachodni brzeg następne 
oddziały wojsk polskich 1 ra­
dzieckich.

Nadszedł styczeń 194S ro­
ku, 1 Dyw.zja, wcnodząca w 
skład sił głównych 1 Armii 
Wojsku Polskiego, brała u- 
dzlaf w operacji wąmaw- 
sk'ei. W kilkunastostopnio­
wym mrozi*, pod grodem o- 
gnło parło ao Warszawy od

39 lat temu, w dn.acn iż i 13 październiKa 1943 ro­
ku, na froncie wschodnim pod Lenino stoczyła swą 
pierwszą bitw'ę — powstała w 2SRR — polska 1 Dy­
wizja Piechoty im. Taaeusza Kościuszni. Dla polskich 
żołnierzy była to ciężka bitwa, było bowiem mordercze 
pokonywanie baynistycn łąk nad rzeka Miereją, był 
strach i ból, i nadzieja, i upór twardy, zacięty upór 
żołnierzy idących co swej pierwszej walki na szlaku 
ku ujarzmionej ojczyźnie.

południa, z rejonu Góry Ko1- 
warii. Nocą z 16 na 17 stycz­
nia przeprawua się przez Wis 
tę i rozpoczęta — wraz z in 
nymi jednostkami dzałający- 
rri na tym kierunku — natar­
cie na stolicę, którą hitlerow 
cy ogłosili twierdzą i bronili 
welkimi siłami. Zcciekła o- 
brona nie zdołała jednak po w 
strzyrr.ać nacierających wojsk 
polsko-radzieckich. Już o go-

w ostatecznym „zturm.e na 
stolicę hitlerowskiej Ili Rze­
szy — tej — „tysącletmei", 
która przetrwała aż-., kilka­
naście lat. Walczyli na uli­
cach dzielnicy Cnarlotten- 
burg i o politechnikę, biH się 
o stację kole- podziemnej Ti- 
rgorten i w rejonie Reichsta­
gu, wreszcie pod Bramą Bran 
denbursKą.

W niespełna 19 miesięcy

ImdBcje (dzień M^kjsżM

dżinie pifinastij 17 stycznia 
Warszawa była wolna.

W lutym i marcu 194a roku 
żołnierze kościuszkowskiej dy­
wizji - przekroczywszy dawną 
granicę polsko-niemiecką, wal 
czyli o wyzwolenie ziemi po- 
norskiej. BILI SIĘ O RUDAW 

KĘ. PODGAJfc, SYPNIEWU, 
MIROSŁAWIEC. Były to 
cięzKie i krwawe walki, w 
śniegu i błocie, na mokrad­
łach na wąskich przesmykach 
między jeziorami przeciw iii- 
ii ero wskirr betonowym bun­
krom, pJuiacym ogniem i sta 
*». ■*

Idąc na lewym skrzydle 
armii, uczestniczyli kościusz­
kowcy w przełamaniu pozycji 
ryglowej Wału Pomorskiego,

po bitwie pod Lenino doko­
nywał się wielki akt dziejo­
wej sprawiedliwości: 1 Dywi 
zja Piechoty im. ladeusza 
Kościuszki, a taKŻe 2 Bryga­
do Artylerii Haubic, 1 Bryga 
da Moździerzy i 6 Zmctory 
zowany Batalion Pontonowo- 
Mostowy — w liczbie dww 
nasiu tysięcy żołnierzy pol­
skich — kończyły swój 
szlak bojowy nt* ulicach Ber­
lina,

1 Dyw zja za udriał w wo1 
kach o Warszawę i Berl n 
otrzymała zaszczytną nazwę 
„Warszawskiej" a jej pułki:

Jerzy Zalewski
a później w pościgu za hit­
lerowskimi wojskom dotarli 
nad Zaiew Szczeciński. Bro­
nili Wolina i Stępni^y przed 
odgryzającymi się jeszcze 
Niemcami, by wreszcie 
przejść w rejon Siekierek, 
gdzie wraz z innymi siłam I 
Armii WP 1ft kwietnia sfor­
sowali Odrę — rzexę, o któ 
rej wiedzieli, ze stanowić bę­
dzie — jaK dawniej, za pias 
towskich czasów — po woj­
nie qranicę zachodnią Polski. 

A Odrą by!i już na zie 
mi niemieckiej. Coroz 
bliżej legowiska hitle­

rowskiej bestii, coraz bl żej 
Berlina, skąd przed cztere­
ma l pół rakiem wyruszyły 
na podbój Europj i świata 
Drunatne horay.

Neurudmtz l Aiłreea i Cro- 
ustillier to były kamienie mi 
lows drogi kościuszkowców 
od Odry na Berlin. Po wal­
kach nad Starą Odrą i kana- 

Hohenzollernów przewie­
ziono dywizję samochodami 
pod de ik9. by wzięła udział

1 — „Praskiego", 113 — 
„Berlińskiego". „Berlińskim" 
nazwano też jej 1 pułk ar­
tylerii lekkiej. Sztandar dy­
wizji udekorowano orderami 
chwały bojowej: Virtuti Mili­
tari i Krzyżem Grunwaldu 
oraz radzieckimi orderami 
Czerwonego Sztandaru i Ku­
tuzova.

OJ NA byia zakończo­
na, aie dla kościusz­
kowców, tak jak i dla 

żołnierzy innych związków 
taktycznych ludowego Wol­
ska Polskiego, nie nastał 
jeszcze czas odpoczynku. 
Wpwawdzie wołu z nich ode­
szło do cywila, trontowy mun 
dur chowając jak relikwię 
wśród najcenniejszych pa­
miątek, ale nie znaczyło to, 
że przestali walczyć. Ich 
waika przybrała tylko inna 
formę — była to walka o 
utrwalenie ludowej władzy 
w kraju, ó przeobrażanie ludz 
klej świadomości, o Chleb 
dia wyniszczonego narodu, e 
dach nad głową, o fabryki..

U LUBIONYM słowem bytowi 
prezydenta USA Nixena było 
słowo appeasement, co mie 

(o znaczyć: uspokojenie, »łagodze­
nie. Byfo stosowane w polityce mię 
dzynarodowej.

Słowa nadet częsta gźywaftc 
przez byłego prezydenta USA Jim! 
Cartera, brzmiały: human rights,
czyli prawa człoWleKO. Urebinte 
wywały linię przewodnią Carter« 
w polityce mię dzy narodowo).

«4atomiaut patologicznie ułubfc 
nym słowem obecnego prekydentu 
USA Ronalde Reagana jest mnyc 
nie brzmiące słowo ambatiga

Podczas, gdy słowa „appease- 
menf" i „human rights" ubarwiały 
tylko liczne przemówiono byłypn 
prezydentów USA, to »embargo" 
uzyskało złowróźuny I konkretny wy 
raz. Znaczy ono oowtem: zajęete, 
albo zatrzymanie przez państw« nw 
nia Innego państwo Wt em 
kat .rywozu pewnych towaroe I 
kapitałów do określonego państwo, 
W poczynaniach prezydenta Reaga 
na słowo ombatgo stało sio cia 
łem. Rząd amerykański stosuje w 
praktyce sakary wywozu róinypn le 
warów, zwfasrcza do Polski. Wstrzy 
manio eksportu do naszego kraju 
pozbawiło nas 370 tysięcy ton mię 
sa z kurczaków.

Z niedawnych doniesłeć z Wa­
szyngtonu dowiadujemy się, że pre 
zyaent Reagan znowu egłesR em­
bargo na 170 tov -ar6w, których me 
wolno Ameryce zarxeaawoi krajom 
socjalisrycznym.

Zaniepokoiło to imerykołteklck 
dziennikarzy, ztórzy w rtiałyn ty 
godnła osoczyn inienocka aaabMe 
go lekarza prezydenta, psychoana- 
iityka zarazer«i Izaak«. WoWontzwoy

ną aaaoł«« mu admtńną pjKenla.
— Panto Wetdensznaps, czy to 

prawda, że prezyden* cierpi nc 
szeeegółnie złośi.wa atergrę nazwr- 
ną erze? pana Emoargiął 

— Moi ponowie, oczywiście jest 
te rodzaj aiergil, ale na pewno nie 
riośhweia

— Jesi pan tage pewny? A mu 
że jest to rodzaj komptekeu?

—- Nie oznace« te nłc takiego. 
Hnbargio jest mpomanJeeną reakcją 
■. *irt«n. ne akcję przeciwnika. 
— Jol: ppe te «otumte, Weiden- 
sanapef *

— Tak, Nm i to otreśhłem Czy
wyrakom się jasnot

— To jakiś przeciek, Babi Ra- 
azę n.u mieszaj się w tę sprowę.

— Willi, coś niecoś i tak już 
wiorr.. Poza tym wolaioym nie zmvff 
lać. Krążą pogłosKl, że prezydent 
tok poiuoif MOWV. embargo, ze 
zamówił nawet piosenkę, Siedem­
naście zwrotek no fen temat spec­
jalnie dla prezydenta naśpiewał no 
płytę Frank Sinatra, Możesz to po­
twierdzić Wilii?

— Nawet o tym wiesz? To są 
jut grube przeciekł. Trzeba będzie 
wszcząć śledztwo.

— Wszyscy obawiamy się, żeby 
ta chorob«. nie zaszkodziła »rezy­
dentowi, o zwlafzczo narodowi, WH

Mój ty embargo
— Stawia no« pan ,vr ziopotii- 

w/m położenru. Nie wysmażymy c 
sp nawet kÜIn'naste wers: Sa
ma ogólniki

— Wydawało mi się, te eperuje 
konkretami, mol panowie,

— Na cóż, etew^H eon to 
w ten spaeób~

— Włośni* tek. Żegnam panów 
• » •

A4 ut O’Gurek, reporter pope 
rt-diwewe „Good Afternoon" nie 
dał so wy grenę, Trze dni warował 
prt. Srrwtonłi bo ’ .Old Stiater- 
Hand" ai erreseete srafłf mu s«ę (to 
rede« prezydenta WHIiam Ctort 
ZamowÓł whftkf

— Sfttchaf* Stary kęda odo mnto 
matertote na tatę kahtmn«i. w sgeu 
eto taj „ImberyfP.

R. To ombarge to chon me svaiv 
w przemyśle.

— Większe ponoszą nosi prze’ 
cłwnlcy, Bob. Zapewniam cię.

—- Wprawdzie me mówi się o 
tym powszechnie, aie niektórzy 
twierdzą, że zastosowanie embarga 
wobec Polski wyzwoliło w tym kra 
ju nie znene dotąd umiejętności 
oszczędzania energii, materiałów i 
korzystania z własnych zasobów su 
rowcowyeh.

— Jeśli tak, tc zrewidujemy no- 
szę politykę.

— Nie kpisz cnyoa ze mnie Wil­
li? Prezydent ogłasza co rus.: nowe 
embarga. Grozi firmom zachodnim, 
pontowaE te nie chcę się zarczlć 
prezydencką cłerglą I ślą agregat] 
do ŹSRR dla słynnego już dziś ga

zocłągu. A ostatnio ogłosił nową 
listę towarów zakazanych, których 
nio wolno sprzedawać krajom so­
cjalistycznym,

—■ W tym działaniu nie ma 
sprzeczności, Bob i W ten sposób 
prezydent zapobiega przyszłej woj 
nie, osłabiając przeciwnika.

— To nie brzmi przekonywająco, 
Willi. Nasi czytelnicy pvtc ją dla­
czego prezydent nie zastosuje em­
barga na wywóz broni, na przykład 
do Izraela, do Chile lub do Pakista 
nul Chce nowym« rakietatoi naszpi­
kować Europę zachodnią.

— Od polityki w tym kraju jest 
prezydent. Powinniście t© swoim 
czytelnikom wyraźnie wytłumaczyć. 
U nas każdemu wyaajc się, ża wie 
jak prowadzić poli‘ykę miedzynaro 
dową. lo jest złudzenie czytelni­
ków waszej gazety, Bob.

— Wobec tego ostatnie pytanie, 
Wilii. Czy tc prawda, że pani Nan 
cy Reagan mówi czasami do swegc 
małżonka: mój ty embargo?

— Przyznaję, że raz słyszałem 
coś w tym roazaju. Choaziło o ja­
kiś pieszczotliwy zwrot.

— Dziękuję ci, Willi. Stary się 
ucieszy, gdy to wszystko wysmażę 
nc pierwszej stronie naszej popo- 
fudmówkf.

— To jakieś nieporozumienie, 
Bob To wszystko, co cl powiedzia­
łem, powiedziałem pod ścisłe em­
bargo. Ani słowo o tym w gazecie, 
albo wytoczymy cl proces o oszczer 
siwo rodziny prezydenta. Zrozumia 
łeś, Bob?

Henryk Lechowski

W ciągu lat. Jani# upływa­
ły oa chwili zakończenia woj- 
n;\ 1 Dywizja Kościuszkow­
ska. tak jak i inne jednostki 
LWP, przeobrażała sie. reor­
ganizowała. dostosowując
kształt i silę swych pododdzia­
łów do wymogów współczes­
nego pola walki.

W -oku 1955 „przesiedli” się 
kościuszkowcy całkowicie na 
konie mechaniczne. Żołnierze 
zajęli miejsca w stalowych 
transporterach 1 nowoczes­
nych czołgach. Dywizja od 
tamtej pory nie była „dywi­
zja piechoty” lecz „zmechani­
zowana”. Szybkość jej ruchu 
1 siła ognia wielokrotnie prze 
wyższała szybkość i siłę z lat 
wojny.

Miano pierwszej, najstar­
szej w LWP nie mogło stać 
się jedynie wartością histo­
ryczną. Zobowiązuje ono 
wszystkich współczesnych 
kościuszkowców do lego, 
aby nadal stanowili wzór dla 
całych polskich sił zbrojnych 
— wzór nowoczesności pod 
wszystkimi względami. By by- 
t{ nadal pierwszymi — w 
wyszkoleniu, w ofiarności, w 
inicjatyv'ie...

Ambicją wszysrieich koś­
ciuszkowców — zarówno do 
wodcow jak i żołnierzy — 
jest,, aoy dywizja stanowiła 
swoiste „laboratorium" woj­
ska. Tu eksperymentuje się I 
wdraża w życie twórcze ini­
cjatywy, najnowocześniejsze 
rozwiązania szkoleniowe i 
wychowawcze.

TO właśnie z kościusz­
kowską dywizji szły 
wezwania do czynów, 

rzucane w przeddzień donio­
słych w życiu naszej arnvi 
rocznic. Stąd przed kilkoma 
laty wzywano, by codzien­
nym żołnierskim trudem, u- 
macnioniem zwartości ideo­
wej i moralnej, mistrzow­
skim opanowoniem rzemiosła 
wojskowego dokumentować 
odaanis narodowi, partii i 
władzy ludowej.

Dziś dywna kościuszkow­
ska charakteryzuje się peł­
nym nasycer iem pod wzglę­
dem zaopatrzenia w wysoko 
sprawny transport, w tym i 
pancerny, w uzbrojenie i u- 
rządzenia przeciwlotnicze o 
pełnej lub częściowej automu 
tyzacji systemu sterowania, 
w najnoworześn ejszy sprzęt 
inżynieryjny. Szczyci się ay- 
wizja t/m, że jej żołnierze 
i kaara zgłaszaig co roku 
kilkadziesiąt projektów no­
wych bądź nowatorskich roz 
wiązań technicznych, zwłasz 
cza w dzieozini-e łączności, 
elekt: otechniki, obsług1 czół 
gów i samochodów. Od wie­
lu lat każda jednostka dy­
wizji uczestniczy w wojewódz 
kich Turnieiach Młoaych Mis 
trzów Techniki, a projekty i 
wnioski młodych żołnierzy, o- 
ficerów, chorążych i podofi­
cerów pomagają w rozwiązy 
waniu w elu problemów tech 
niczr.yeh nie tylko w wojsku, 
ale toKże na odcinku cywil­
nym.

W kościuszkowskiej dywizji 
umiano wykorzystać pomoc 
ZSMP. w niemałym stopniu 
zasługa tej organizacji mło­
dzieżowej jest fakt. że koś­
ciuszkowcy wyróżniają sie w 
czynach na rzecz kraju i woj 
ska, że sa zawsze wśród naj­
aktywniejszych związków tak­
tycznych ludowego Wojska 
Polskiego.

LASNIE w I Dywizji 
najwcześn.ej sięgnięto 
w procesie wychowaw­

czym do tradycji własnej 
jwdnostk'. To tu opracowano 
pierwszy w wojsku dokument 
porządkujący i zbierający róż 
ne zwyczo rOwe formy dzi ała n i a 
w kierunku utrzymania ciąyj 
tradycji, w kierunku tworze­
nia obyczaju wspólnego dla 
całej jednostki. Nazwano to 
„wychowaniem kościuszkow­
skim". Znalazły się tu takie 
formy, jak uroczyste wręcza 
me żółtych otoków przyby­
wającym do avwizji ofice­
rom, chorążym, podoficerom 
* żołnierzom, jok lekcje his­
torii prowadzone w sali tra­
dycji itp. £wiudomość ciągu 
żołnierskich pokoleń dywizji 
od Siele i Lenino po dzień 
dzisieiszy sprawia, że zasz­
czytem staje się służba w 
tym właśnie związku takty­
cznym.

Tak jak przeo laty żołnie­
rze dywizji koścuszkowskiej 
byli tymi, którzy pierwsi wstę 
powali w szeregi polskiego 
wojska na ziemi radzieckiej, 
iak ’ przez całe minione 39 
lat zawsze dawali przykład 
zorganizowania, wzorowej 
służby, patriotyzmu.

Wiadomo — kaścusakow 
cy. Następcy tych, co w wal 
ce o słuszną sprowę uczyli 
się braterstwa troni z żołnie 
rzami Armii kadzieck ej. Żoł­
nierze ludowego Wojska Pol 
skiego — iednej z armii zje- 
onoczonych braterstwem i 
wspólna sprawą z ormiami 
Uktach, Warszawskiego. Chłop 
cy z żółtymi otokami na 
czapkach — obywatele sodja 
listycznej Polski, którą :ch 
poprzednicy wyzwolili z fa­
szystowskiego jornne, a któ­
rej oni dziś czujnie strzegą 
Drzed zewnętrznym I wewnę­
trznym wrogiem.

mm
,FRANCESCO NULLO"

RANCESCO Nuilo — 
[T pułkownik wojsk włos 

kich, który brał u-
dział w powstaniu styczno 
wym i na polskiej ziemi do 
służył się stopnia generała. 
Postać tę upamiętnia nazwa 
statku PLO „Francesco Nul- 
lo" pływającego na linii
środkowego wschodu.

Naszym rozmówcą na 
statku jest kpt. L w. Fran­
ciszek Gołębiewski, który ma 
za sobą 30 lat pracy na 
statkach gdyńskiego armato 
ra liniowego, a otrzymał już 
medal Za Zasługi dla Obron 
ności Marynarki Wojennej, 
medal Za Zasługi dla O- 
bronnośoi Kraju, odznakę I 
stopnia Zasłużony Pracow­
nik PLO, złotą odznakę Zas 
łużony Pracownik Morza 
i Srebrny Krzyż Zasługi .

— Jak przebiegał rejs w 
ocenie pierwsiego po Bogu?

— Rejs trwał 155 dni. Po 
wyjściu z Gdyni zawijoliśmi 
do Hamburga, Bilbao, Wa­
lencji, Limossol, Dubai,, Abu 
Dhabi, Bahrainu, Kuwejtu, 
Dummar.u, Colombo, Bom 
boju, Karachi, Rotterdamu, 
Hamburga i wróciliśmy do 
Gdańsko. Do Zatoki Per­
skiej wieźliśmy drobnicę, 
głownie adykuły żelazne. 3/ 
ło też sporo ładunków kon­
tenerowych nn eksport. W 
drodze powrotnej do Europy 
zachodniej przywieźliśmy 
makuchy oraz 2,5 tys. tor 
cukru do Hamburga. Do kra 
ju statek przywiózł 2 tys. 
ton kauczuku i tysiąc tor 
bawełny.

— Może do łych danych 
raczej statystycznych warto 
dodać coś więcej o statku i 
o tym rejsie.

— Był to pierwszy rejs po 
sioczni. Statek jest stary, bo 
liczy sobie 19 lat. Ma klasę 
czteroletnią, więc chyoa 
jeszcze te cztery lata popły 
wa. Co będzie dalej, trud 
no przewidzieć. Z braku od 
powiedniego tonażu stary 
statek musi się odmładzać. 
Najdłużej staliśmy w Colom 
bo, bo aż 10 oni, w tym 5 
dni czekaliśmy no redz’e. 
W owym czasie monsum 
przyniósł ulewne deszcze, a 
w taką pogodę nie można ła 
aować ani makuchów, ani 
kauczuku, ani bawełny. W 
wyniku przestojów rejs trwał 
blisko 20 dni dłużej niż 
przewidywane Ze względu 
na oszczędność paliwa pty 
nęliśmy z prędkością ekono 
miczną mniej więcej 11—12 
węzłów. Sprawami interwen­
cyjnymi i organizacją wycie 
czek zajmował się nasz le­
karz okrętowy Krzysztof Jaź- 
wiecki, pełniący z wyboru 
funkcję przewodniczącego 
statkowej komisji socjalno- 
bytowej. W Colombo musiał 
opuścić statek motorzysto, 
który zacnorował i został po 
tern przewieziony do kraju 
samolotem. W tym samym 
porcie spotkaliśmy drugi sla 
tek PLO — „Ursus". Z in­
nych wydarzeń warto udno 
tować, że wieźliśmy z kraju 
prowiant dia załogi statku 
„Profesor Bogucki" a prze­
kazaniu tego ładunku odby 
ło się na mo'zu prrad wejś­
ciem do Zatoki Perskiej.

— A co utkwiło panu w 
pamięci z innych rejsów?

— Tck na poczekaniu trud 
no mi na to pytania odpo- 
wieazieć. Zdarzały się cza 
sem drobne awarie, ale 
wszystko kończyło się szczę 
śliwie. Pamiętam taki jeden 
epizod z rejsu nu „Wiś.icy". 
Trafiliśmy w Munrowii aku­
rat na wojskowy zamach 
stanu. Cały port był obsta­
wiony wojskiem, ale mimo 
to zacumowaliśmy. Słychać 
było strzelaninę i każdy zda 
wał sobie sprawę, że i w 
porcie może byt niebezpiecz 
nie. Udało się nom jednak 
wyjść cało z tej sytuacji.

Czy popiera pan idee 
szkolenia marynarzy na ża­
glowcu?

— Jak najbardziej. Rejsy 
na żaglowcu uczą dyscypli­
ny, przyzwyczajają do nie­
wygód, a na morzu najważ 
niejsza jest przecież odpor 
ność psychiczna na różnego 
rodzaju przeciwności losu.

— Jak widzę nawet kopi 
tańska kabina nie jest zbyt 
przestrzenna. To dawniej tak 
budowano statki —> dziś ar­
chitekci myślą już o odaziele 
niu miejsca pracy od miej 
sca wpoczynku.

— Słusznie pan zauważył, 
że biuro powinno być od­
dzielone od kabiny. Ja prak 
tycznie to me marr> wydzie 
lonej kabiny, gdyż biuro i 
kabina tworzą jedną ca­
łość.

—• Może na koniec zech­
ciałby pan powiedzieć jesz­
cze kilka słów o sobie.

— Pochodzę z Warszawy. 
Po tragicznym Powstaniu 
Warszawskim byłem więź­
niem w Oświęcimiu i Maut­
hausen. Po wojnie wróciłem 
do zrujnowanej stolicy, u- 
kończyłem tam gimnazjum, 
a potem trafiłem do Szkoły 
Morskiej. Zamm zacząłem 
pływać, służyłem rok w ©- 
ficerskiej szkole Marynarki 
Wojennej.

— Dziękują za rozmowę.

Andrzej Sitek
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11 sierpnia br., w rów- 
re dziewięć miesięcy od 
cXwili położenia stępki, 
oaoy/o się podniesienie 
bcniaery i wcielenie do 
służby w Marynarce Wo­
jennej barkentyny Wyższej 
Szkoi'y Marynarki Wojen­
nej ńn. Bohaterów Wester­
platte OhCP „ISKRA". 12 
•sierpnia informowaliśmy 
czytelników o tym wyda- 
rzenki. Dzisiaj, w naszym 
fotoreportażu, przedstawia­
my „Iskrę" w pełnej kra­
sie pod żaglami na mo­
rzu.

Od chwili podniesienia 
banaery barKentvna nie 
próżnuje w porcie Odbyła 
już ona dwa bałtyckie 
rejsy szkoleniowe 1 pod­
chorążymi / redan — rów­
nież po Bałtyku — z kan­
dydatami do WSNtW 

Ba.kentytso ORP „Iskra" 
jest następ&ą swojego po­
przednika - ttóimasztowe­
go szkunero gatiowego o 
tej samej nazwie„ który 
pełnił służbę pod banderą 
Marynarki Wojennej w la­
tach 1927-' ę?7 „Iskra" 
kontynuuje tradycje żeglar­
skie tamtego okrętut który 
w 50-letniej shiżbie na 
morzu przebył 250 ty s. 
Mm, zawinął 118 razy ao 
64 portów eutofpejsk ch, 
amerykańskich f afrykań­
skich.

Nowy okręt zotstał skon­
struowany i zbudbwany w 
iście błyskawicznym tem­
pie, w Stoczni Caańskiej 
im. Lenina. Jego głównym 
konstruktorem jeat budow­
niczy naszych statków ża­
glowych — mgr InL ZYG­
MUNT CHOREN. Stępka 
oKrętu zostara położona 
11 listopada 198* roku, a 
wodowanie odbyło się już 
6 marca 1^82 toku. Matką 
chrzestną barkentyny jest 
długoletnia pracownica 
WSMW BARBARA ZIELIN 
SKA. Patronat rad budo­
wą i wyposażeniem okrętu 
sprawował przez cah czas 
KLUB OFICERÓW REZER 
WY PRZY STOCZNI GDAH 
SKlEI IM. LENINA.

Wyporność barkentyny 
wynosi 341 ton. Maksy­
malna powierzchnia logii 
1040 m kw. Długość całio 
wiza okrętu — 49 m, a dłu­
gość między pionami - 
36 m. Szerokość maksy­
malna wynosi 8 m, śred­
nie zanurzenie nie prze 
kracza 3,5 m, wysokość do 
pokładu górnego 5 m. Wy 
sokość fokmasztu wynosi 
30 m, grotmasztu 30,2 rr< 
i bezanmasztu 29,4 m. 
Okręt posiadając silnik 
pomocniczy o mocy 370 
KM może wykonvwać 
wszystkie manewry porto­
we i przy dobrych wafuh- 
kach pogodowych na mo­
rzu osiągać prędkość 9 
węziów

Chwała buaowniczym 
okrętu — powiedział mi po 
odbyciu trzeciego rejsu je­
go dowódca Kpt, mar. rni. 
LECH SOROkA — nasi 
stoczniowcy włożyli w ten 
okręt nie tylko swoje zdol­
ności, swoią pracę - ale 
I serce.

W przeaedniu żołnier­
skiego święto życzymy za­
łodze „Iskry" jak i pod­
chorążymi którzy na n!ej 
zdobywać będą zeglcrski°. 
umiejętności, pomyślnych 
wiatrów.

ZAL
Fot Hanna Błaszkiewicz
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Młodzieży chowanie
CHYBA każdego człowieka ciągnie do tego, żeby 

wprowadzić ład i porządek ao otaczającej rzeczy­
wistości, a tym samym regulować proporcje waż­

ności spraw czy zagadnień, jakie ta rzeczywistość przy­
nosi, Nie zawsze to się uaaje I tak na przykład ktoś w 
ramach estetyzacji Długiego Targu w Gdańsku umieścił 
różne dizewka iglaste, które wyglądaj«* tu cudacznie. 
Zieleń w mielcie potrzebna, tylko nie każdy jej rodzą, 
nadaje się wszędzie. Nie o zieleni jednak chciałem dziś 
pisać, a o wychowaniu, chociaż zieleń jest również ele­
mentem wpływającym na nas wszystkich.

Nie trzeba mówić, że zagadnienie to niezwykle ważne, 
aoniosle I permanentni# doniosłe — wychowanie ma prze­
cież charakter piocesu. Zajmują się r.im niezliczone in­
stytucje, choć bez zadowalającycn efektów. Swego czasu 
znaleziono przecież i usiłowano realizować uniwersalną, 
acz tylko częściowo przystającą do rzeczywistości kon­
cepcję, że placówki kulturalne —- domy kultury, świetlic«
I kluby —- rozwiążą nam problemy wychowania młodzie* 
ży. Nie będzie prooiemów, będzio więc spokój. Niestety, 
praktyka była i jest nieco Inna od głudkiej koncepcji. 
Nasze przybytki kultury tylko w stopniu minimalnym na­
stawione były na działalność wychowawczą. Domy kul­
tury I kluby zainteresowane bowiem były „produkcją" 
własną. Od zespołów wymagano więc premier, progra­
mów, przeglądów, występów — słowem przerabiania ma­
teriałów. Tylko . trochę przesadzę, jeśli powiem, że kwe­
stie wychowania ograriczały się do „nie garb się" czy 
„bądź grzeczny", a więc w odpowiednikach stosowanych 
przez dorosłych.

Problemu nie należy demonizować, nie wszyscy zacz­
niemy od rana do wieczora tylko bezustannie wychowy-

Józef Kuszewski
wać. Dość sporo jest w Polsce ludzi wcale nieźle wycho­
wanych. Chodzi o młodzież, z tolerancją dla rozciągli­
wości wieku młodzieżowego. Otóż w tej kwestii mamy 
również poważne zanieduonia w zakładach pracy. Można 
by eytowoć bez liku wypowiedzi młodych ludzi na temat 
początków ich pracy zawodowe,, którzy często uskarżają 
się na brak jaiciegokolwiek zainteresowania ich pozopro- 
(osjonałnyin życiem. W zaicładach pracy dużo się mówiło 
na tematy kultury pracy, stosunków międzyludzkich, hu­
manizacji pracy, lecz tylko w niewielu umiano przełożyć 
to pojęcie na tzw. język praktyki. Mamy bardzo dużo do 
zrobienia w tej mierze, zwłaszcza w dziedzinie wychowa­
nia ludzi młodych, podejmujących pracę zawodową.

Okazja do zastanawiania się nad tym problemem jest 
tym bardziej zasaana, że wprowadzana reforma gospo­
darcza zmieni funkcjonowanie każdego zakłasu pracy.
0 tym wszystkim nie mówimy, a szkoda, bo niezu.oznie 
od postępów wdrażania reformy, zespoły IudzKie istnieją
1 od ich zapatrywań jest uzałeżriony sukces naszej gos­
podarki. Dlatego już dziś trzeba o tych sprawach pamię­
tać. Łatwiej powinno być tym zakładom, które mają włas­
ne placówki kulturalne, aie te są przecież w znikomej 
mniejszości. Byfooy w tej kwestii niezwykle potrzebne 
działanie zwiazKÓw zawodowych. Niemniej jednak pustki 
w tej materii me może być I problemy trzeba rozwiązy­
wać w oparciu o dyrekcje, komisje socjalne, organizacje 
polityczne i społeczne, a przede wszystkim same orga­
nizacje młodzieżowe muszą te sprawy przejąć we własne 
ręce. Należy im pomagać. Młodzież powinna być w za­
kładach pracy częścią najważniejszą, wymaga,ącą szcze 
gólnej troski. Bo „TaKa będzie Rzeczpospolita, jak o jej 
mtodziezy chowanie".

Modele statków 
w kościołach

Sztuka mode'orstwa wiąże 
sę niek'edy 2 elementami 
religijnymi i sakralnymi. W 
Egipcie w grobie Tutenchc- 
mena znaiezionc barkę wo­
tywną, która miało przewieźć 
austę faraona podczas poa 
róży po rzece śmierci. Tę 
tradycję odkryli historycy 
także w krojach Skandynaw 
skich u Wikingów. Dziwnym 
zbiegiem okoliczność' bark;; 
egipskie zachowały się 
przed rabusiom jako tajem­
nica piramd.

Modele wotywne jedno­
stek pływających pojawiły 
się znów w XV1 wieku, ale 
jur nie po to, aby przewo­
zić duszę, lecz jako dary, ia 
ko ofiara przebłagalna. Tra­
dycja ta przetrwała po dziś 
dzień. S*ara żaglowce w kos 
ciotach i kaplicach nadmor­

skich miejscowości przypo­
minają eksponaty muzealne 
Siatki te były dziełami mc 
rynarzy, wykonanymi na mo 
rzu, aby pozyskać task’ ja 
k!egoś świętego patrona czy 
świętej patronki, mających 
ich obronić przed niebezp;e 
czenstwami morsk.ego żywio 
łu. Są to az'eła wskazujące 
na to, że ich konstruktorzy 
wykonywali je z całym poś 
więcemem.

Statki rcwietzone w koś 
dołach, wyróżniające się bo 
gałą ornamentyką I precyz­
ją wy' nania, budzące po­
dziw dla umiejętności mode­
larzy spod znaku Neptuna, 
zobaczyć można m. In. w 
Szczecinie I Świnoujściu.

(as)

TO etarrow.sk« w, I. 
Lenina, wyrażone w 
VI rozdziale rozprawy 
„Dziecięca choroba New co- 

wości« w komunizmie" — od- 
zw'arc'edlajqce nierozdziei- 
ność I ciągłość procesów his 
torycznych, podporządkowane 
wszakże dialektycznej zasa 
dzie przekształcania się 
zmian“ ilosnowych w jako­
ściowe — w pełm odnoś 
się do jego oceny charakte­
ru roli kłosowych związków 
zawouowych. Dostrzegając 
ich nowe funkcje po zwy­
cięstwie rewolucji socjalisty­
cznej, lecz 1 docenojgc, że 
wchodzą one w nowy etap 
z oagażem doświadczeń z 
poprzedniej formac'i ustro­
jowej — w doiszej części 
ww. rozdziału Lenin pisz» 
tak:

.Związki zawodowe były 
olbrzymim postępem klasy 
rwoatmezei w początkach roz 
woju kapitalizmu, łąko przej­
ście od stanu rozdroomenia 

bę-zrodności robotników ku 
zaczątkom zjednoczenia kla- 
soweqo. K'eav wyrastać za- 
częia najwyższo forma zje­
dnoczenia klasoweąo prole­
tariuszy, rewolucyjna partia 
proletariatu (która me bęazie 
ąedna swej nccwy póki się 
nie nauczy zespalać przy­
wódców z masom' ,i klasą 
w jedna całość, w coś nie­
rozerwalnego), wtedy zwią- 
zk‘ zawodowa zaczęły rvie- 
uenronnie u ja wtrąć pewne 
cechy reakcyjne, pewną cios 
nutę cechową, pewną skłon­
ność Jo apolityczności, pew­
ne skostnienie Kp Lecz ni­
gdzie na św ecie rozwó' pro- 
ierariołu n.e odbywał sie I 
rve mógł się odbywać ra­
czej, niż poprzez rw-igzkt 10- 
woaowe, poprzez ich współ­
działam© z port i a klasy ro­
botniczej. Zaooycie władzy 
politycznej przez proleta­
riat jest ze strony pro'etariatu 
jako klasy olorzymim kro­
kiem naprzóu,’ partia zai mu 
si w jeszcz# większym sto­
pniu I na moałę nową, a 
nie tylko na modłę starą, 
wychowywać związki zawo­
dowe, kierować nimi, nie sa 
pomihajgc jednak przy tym, 
że pozostają one i aługo 
jeszcze pozostaną niezbędną 
szkołą komunizmu oraz szko 
łq przygotowującą proleta­
riuszy cło sprawowania ich 
dyktatury, że pozortaia one 
zjeanoczeniem robotmków 
niezbędnym dla dokonano 
stopniowego przechodzenia 
zarządu całej gospodo* ki 
kraju 00 rąk kłusy robotni­
czej (n e zaś poszczegól­
nych zawodów) — o nastę­
pnie ao rqk całego Ijdu pro 
cujaceao”. (W. I Lenin, Dz'e 
ła, t. 31, W-wa 1Q5o, strona 
31. 33).

spuśairwe teo-ety- 
cznej Leninu rozróżnia 
* ę trzy wananty kon­

cepcji ruchu zw'qzkoweao, 
sformułowane w różnych o- 
kresach historycznych i nc 
potrzeby innych faz rozwoju 
sporecznego. Perwszy z nich 
odnosił sie da ustroju Kapi­
talistycznego i został meiako 
„SKonsumowany" przez takt 
obalenia tego ustroju w Ro­
sji w 1917 r. Atoli w ele za­
łożeń teqo wanantu wykaza­
ło wartość ponadustrojową, 
zochowuigc swa akruainość

„Możemy I powinniśmy zacząć budować socjalizm 
nlt z urojonego I nie ze stworzonego przez nas spe­
cjalnie materiału ludzkiego, lecz z tego, który p zes- 
tiwił nam w spadku kap.talizm. Jest to niewątpliwie 
bardzo trudne, lecz wszelki inny sposob ujęcia tego 
zadania jest tak niepoważny, że nie warto nawet o 
nim mówić". .

do dziś — iok np ścisła 
w;ęż partri klasy robotniczej 
i związków zawoaowych, 
branżowo produkcyjna struk­
turo związków, centralizm 
demokratyczny jako podsta­
wa orąaaizacr »uchu związ­
kowego.

Wariant koieiny dostoso­
wany był do realiów począ­
tkowej fazy reałizocj1 idei 
Rewoljcji Październikowej, 
która to faza przeszła do 
histari Związku Radzieckie­
go pod nazwa komunizmu 
wojennego. W warioncie 
tym Lenin wyrerźme okreśi ł 
konieczność kształtowania 
socjalistycznego charakteru 
związków zawodowych. „O 
żudnei neutralność1 związ­
ków zawodowych nie może 
być nuwet mowy. Wszelka 
propaganda neutralności jest 
aibo obłuang maska kontr- 
rewolucyjności, aibo obja­
wem całkowitego rv;e uświa­
domienia" (O zadaniach

nawa na początkowo pnuit 
Lenina — koncepcja „upań­
stwowienia" związków, for­
sowana przez Trockiego. U- 
ważał on, że zwycięstwo re­
wolucji socjalistycznej zakoń­
czyło typowy dla ustroju ka­
pitalistycznego (I konieczny 
w nim) etap obrony intere­
sów ludzi pracy przez związ­
ki zawodowe. Zważywszy po 
dobieństwo, wręcz iozsa-, 
mość celów zadań socja­
listycznego państwa i njehu 
związkowego — należy Do­
konać fuzji agonów adrrr- 
nstracyjnycn państwa ze 
związkami zawodowymi, by 
nie doszło do ch przeciw­
stawiania s.ę odmnistracji 
: hamowania rozwoiu ekono- 
m'czneqc kniju.

Rychło jednak Lenin spos- 
*rzeqł bezzasadność takieqo 
ujęcia. Zwiqzki zawodowe 
spełń ajq podobne do oami- 
nistrucji państwowej powin­
ności wobec lud z* pracy —

zwqzków zawodowych, Dzie­
ła t 28, W-wa 1954, str. 
394). Dlateoo też „.•• głów­
ne zodonie poleqa obecnie 
(...) na tym, by w dirodze 
uporczywej, wytrwałej, szer­
szej pracy uświadarrvaiqcei 

organizacyjnej przezwycię­
żyć przesqdy pewnych dro- 
pnoburżuazyinych warstw 
proletariatu i półproletadatu, 
by nieustamre rozszerzać 
n;e dość jeszcze szeroka bu 
zę władzy radzieckiej (tj. po 
w ększać 1'czbe robotników 
i biedoty chłopskiej uczes-

rozumował — jedno kze Vo­
rnan entne cecha pańs.wo ł 
jego oraonów jest b'urokra- 
cja. Państwo soCjJ »styczne, 
choć uwolnione od antago­
nizmów społecznych, może 
doznać różnego rodzaju 
sprzeczności, wynikających z 
nieaorozwoju socjalizmu w 
różnych dziedzinach. Znaczą 
cy udział w zwalczaniu, w li 
kwidowaniu tych sprzeczno­
ści — zdaniem Lenina — 
mają właśnie zw.ązk: zawo­
dowe. Choć utraciły one 
podstawę do klasowej walki

Paweł M. Stcssewski

W

tniczacych bezpośredn o w 
rzqdzeniu państwem), by uś­
wiadamiać zacofane war­
stwy luau pracującego (nie 
tylko poprzez książkę, od­
czyt, qa7erę, ale ' poprzez 
prakty« zny udział w rządze­
niu), by wynajdywać nowe 
formy organizacyjne zarów­
no dla tych nowych zadań 
ruchu zawodowego w ogóle, 
jak 1 dla przyc agona bez 
porównania szerszych mas" 
(j.w. str. 395).

OKRES 1917-19, zwłusz­
czą 1920-21 był okre- 
. sem szczeqólnie n- 

tensywnej dyskusji,1 c zara­
zem ostrej walki o charak­
ter zwiqzków zawodowych 
Na I ' II Ogólnorosyjskim 
Zjeźdze Związków Zawodo­
wych (styczeń 1918 . sry-
czeń 1919) starły się ze so­
bą różne koncepcie luchu 
zw qzkoweqo maiaceqo dzia 
tai w łonie formacji socja­
listyczne'.

Jedna * nich była — ux-

ekonomicznej, iaka prowa­
dziły w kapitalizmie —• me 
straciły pndstuwy do mela­
sowej walki ekoriomicznuj w 
państwie socjalistycznym, 
rozumianej ja«o przeciwdzia­
łano biurokratycznym wypa­
czeniom J i sprzecznośc om 
społecznym, jako ochrona 
mateiiainych i kulturalnych 
nteresów ludri pracy.

PRZECIWSTAWIAJĄC są 
truckistowskiej p'opozy 
cji wtopienia związków 
zawodowych w administracyj­

ną strukturę państwa — Lenm 
zarazem odrzuci inne suge­
rowane wówczas koncepcie. 
Główne z nicn tc pomysł 
tzw. opozycji robotniczej 
poieqaiacv na „uzwig^kow e- 
r.iu” państwo, czyli wypoi- 
c'a adm nistracfi przez zwiq 
zki zawodowe — i propozy­
cja tzw. decysfów, zakrada- 
iocc przyznanie ruchów 
zwiqzkowemu pozycji nad-

W niedzielę kanonizacja Ojca Maksymiliana Kolbe
Rankiem 15 sierpnia 

1941 dwaj leichentragerzy 
(nosiciele trupów) wynieśli z 
bunkra bloku 13, zwanego 
przez więźniów pśw ęcimskie 
go obozu „blokiem śmierć " 
nagie, wychudzone zwłoki 
ludzkie. Położyli je na tragi 

1 wywieźli do kostnicy bloku 
28, ydzie odpisana obozo­
wy numer zamordowanego 
węirria: 16 670, a potem do 
uruchomionego niedawno 
krematorium. Po połudn.u 
zwłoki spalono wraz z ifc- 
nymi. zaś popiory rozsypano 
po polach nad Sołą 

Z tą chwilą zniknął jaki­
kolwiek fizyczny ślad po 
człowieku, nazwiskiem Raj­
mund Kolbe, znanym pod 
przybrcłnymi w zakonie Fran­
ciszkanów imionami Maksy­
milian Mana. Z tą chwilą 
zaczęła rosnąć Ivgenda, z 
biegiem lat przechodząca w 
kult. Ow kułt usankcjonowa­
ny zostanie 10 października 
fer. na piacu Świętego Piotra 
w Rzymie, kiedy to w czasie 
uroczystej mszy oapiez Jan 
Paweł Ił ogłosi Urbi et Orbi 
kanonaatję nowego święte­
go Kośaoło katolickiego: nol 
skiegc księdza, męczennika 
Oświęcimia, człowieka, któ»e 
go cierpienie było cierpie­
niem milionów. I stało się 
tego cierpienia symholem.

Portret Maksymiliana Marii 
Kolbe zawiśnie — zgodnie 2 
trcdycją — wśród portre­
tów innych świętych Kościo­
ła. Nie wiem pisząc te stó­
wa — czy będzie to portret 
w pasiaku więjniów ooozu 
śmierci Auschwitz — Birke­
nau? Ale wiem, że miliony, 
klękające od tego dnia 
przed ołtarzami, na które wy 
niosło Polaka ludzkie mę­
czeństwo — tak właśnie wi­
dzieć bedq sylwetka fron- 
ciszkonina znad Wisty.

Kim był?
Był jednym z nas, Polo­

ków, synem narodu, który o- 
kupant niemiecki usiłował

zniszczyć. Był jedną z 4 mi 
lionów ofiar Oświęcimia, se­
tek tysięcy pomordowanych 
w Sachsenhausen, w Buchen 
waidzie, Dachau — gdzie 
zginęły setki polskich księ­
ży. Był jednym z tej wielo­
milionowej, mordowanej, u- 
Dodlanej, zmuszanej do nie­
wolniczej pracy armii człon­
ków 2° narodów: Polaków, 
Rosian, Greków, 2ydów, Frań 
cuzów, Węgrów...

Był członkiem polskiej In­
teligencji, księdzem katolic­
kim; reprezentował więc śro 
dowtsko, które już od pier­
wszych dni wojny likwido­
wano w sposób zaplanowa­
ny, precyzyjny, kansekwen-

któryeh choruje na gruźlicę, 
poświęca pracy dydaktycz­
nej i naukowej. W jeŃen: 
1927 zakłada klasztor 00. 
Franciszkanów konwentual­
nych I Dom Wydawniczy w 
Niepokalanowie pod Warsza 
wą. W lalach 1930—1936 
prowadził pracę misymą w 
Japonii, potem powrócił 
do Polskł, do Niepokalano­
wa.

Wydawał „Rycerza Niepo­
kalanej" i s.ereg Innych yism 
koncernu, w jaki dzięki jego 
wysiłkom zamienił sę nie- 
pokaiariowski ośrodek. Pis­
ma te — adresowane do 
szerokiego kręgu czyteln- 
ków i osiągające duze nakła

tnyi naród przekształcany w 
niewolników musiał być po­
zbawiony swej intelektualnej 
nadbuaowy — i duchowej 
pociechy, wsparcia, wiary.

Rajmura Kolbe urodził się 
8 stycznia 1894 roku w 
Zduńskie; Woli, w rodzinie 
robotniczej. W rodzinie pono 
wała —- jak piszą biografo­
wie — atmosfera religijna i 
patriotyczna. Po studiach we 
l.wowie i Rzymie uzyskuje sto 
pień doktora filozofii, w Rzy­
mie otrzymuje święcenia ka­
płańskie, wraca do ojczyz­
ny. Kolejne lato, w czasie

dy były i rk*dy I dziś — z 
perspektyw czasu — mocno 
kontrowersyjne. Krytykowa­
no je często, w sposób zasad 
rticzy i jednoznaczny. Reda­
gował je i wydawał Ma­
ksymilian Kolbe na mo­
dłę, kötrq uważał za naj­
bardziej słuszną i zgod­
ną ze swoim: przekonaniom. 
Trudno się z owymi przeko­
naniami zgodzić było wtedy 
nawet ludziom głęDoko wie­
rzącym. bezdyskusyjne nato- 
miost było i pozostaje pas­
ja, upór ł konsekwencja oraz 
talent organizacyjny schoro­

wanej postać- we francisz­
kańskim habicie.

Od pierwszych dni wrześ­
nia 1939 r. społeczność kla­
sztorna pomagała, iak 
mogła okolicznym mieszkań 
com, uchodźcom, rannym 
polskim żołnierzom.

Po wkroczeniu do Niepo­
kalanowa oddziałów Wehr­
machtu większość zakonni­
ków — wśród nich Ojciec 
Kolbe — została aresztowa­
na ł wywieziona do obozu w 
Amtitz (Łambinowice). Po 
powrocie z tego obozu — w 
grudniu 1939 podjęto ponow 
ni« pomoc dla potrzebują­
cych; wśród osob, którymi 
ojcowie I bmca zatmowali 
się z wychodzącą Doza 
Obłigł reguły serdecznością, 
inajdowali się również Ży­
dzi.

17 lutego 1941 roku gesta­
po aresztowało Ojca Maksy­
miliana. Przewieziono go na 
• awiak, a potem 28 ma(a 
1941 r., w grupie 304 więź­
niów do niemieckiego obozu 
koncentracyjnego w Oświę­
cimiu. Po przybyciu otrzyma 
U oni numery od 16 664 do 
16 948 Jako zowąd Mak^ynć 
lianowi Kolbergu wpisano: 
„Priester" — (ksiądz). — I 
jako taki mógł — według 
„powitalnych" słów Komen­
danta obozu — jako eden 
1 pierwszych „oazyskać wol 
ność" — czyli „wyjść przez 
komin".

W czwartkowy wieczór 31 
lioca lagerfuehrer Fritsch po 
lecił rapDortfuehrerowi Pali- 
tzschowi dokonać „wybiórki” 
10 więźniów, którzy za ucie­
czkę trzech kolegcw — mieli 
iść do bunkra na śmierć gło 
dową. Jednym z wybranych 
był przedwojenny podoficer 
Franciszek Gajowniczek,
Woodł w romocz. mówił o 
żonie i dzieciach, płakał. 
vVtedy z szeregów bloku 
14 e wystąpł więzień i po­
prosił o możliwość wymiany:

„życie za życie, niech on o- 
caleje, a ja umrę".

Był to Maksynv'ian Kolbe, 
pc niemiecku mówił słabo i 
Fritsch musiał się zwróc ć 
ao tłumacza: czego cnce ta 
polska Świn a? Tłumacz wy­
jaśnił; esesman, po pierw­
szej chwili zdumier a, skło­
nił ręką: zgoda. Padła ko­
menda i skazańcy ruszy1' 
boso, wolnym krokiem w k'e 
runku bloku sm.erci Maksy­
milian Kolbe szedł w ostat­
niej dwójce, podtrzymując 
mdlejącego z rozpaczy i wy­
cieńczeni współwieźn a.

...Przeżył wszystkich swych 
towarzyszy w celi, dobity 
został przez oorav'eow 
14 sierpnia zastrzyKiem 
kwasu karbolowego w żyły 
lewej ręki.

Znalezienie śmierci w hit­
lerowskim obozie koncentra 
cyjnym było rzeczą najła­
twiejszą z łatwych: załama­
ni, sponiewierani fizycznie i 
psychicznie ludzie „szli na 
druty", piowokowolj do 
strzału wartowników, popeł­
niali samobójstwa. Kolbe nie 
szukcł śmierci, lecz wvbrat 
śmierć i poprzedzające ją 
konanie świadomie, wtedy, 
gdy była ona przeznaczona 
komu innemu.

Akt kanonizacji Ojca Kol­
bego poprzedzony został wie 
loletnią, nie zawsze najła­
twiejszą dyskusją w łanie 
Kościoła. Akt ten miał i ma 
swoią ponadpoko'eniowq 
rangę, wymiar symbolu — 
stwierdza jednoznacznie, ie 
męczeństwc połskieao fran­
ciszkanina było rpprezenta- 
tywne dla męczeństwa mülo 
nów...

Wydarzenia na placu Swię 
tego Piotra dadzą satys­
fakcję prawdzie historycznej. 
Prawdzie- o której tak wielu 
nie pamięta — a tak wielu 
chciałoby zapomnieć...

LESZEK MAZAN

rzęanej w stosunku b« ed- 
m in strać ii (jedno z platf^m 
anorchosyndykalistycznych).

Bez wgłębiania się w 
szczegóły wypad«, tu zauwa­
żyć daleko iciące pokrewień­
stwo tych koncepcji z nie­
którymi kierunkami działań 
b. kierownictwa NS2i „So­
lidarność" — by wymienić 
choćby koncepcję „narodo­
wej rady gospodarcrc-spo- 
łecznej" stojącej ponad kon 
stytucyjnym rząaem ł kon­
trolujące! jego poczynania 
(z prewem sprzetiwu), czy 
t«z projekt „sieci' I tzw. 
przeasiębiorstw społecz­
nych...

Najpełrrej wyłożył Lenin 
marksistowski punkt widze- 

‘ nic no rolę : zadania zwiqz- 
ków zawooowych w ustroju 
socjalistycznym w „Projekcie 
tez o roli znaczeniu związ­
ków zawodowych w warun­
kach nowej pał tvki ekorvc 
micznej”. Stał s ę on przed 
miotem dyskus" na posiecze 
niu Biura Politycznego RK P(b) 
w styczniu 1922 r., nas­
tępnie zaś przyjęto Qo jako 
tezy XI Zjazdu RKP(b).

Wedłuq nich zwigik zawo 
dowe nie moęją stanowić ars 
organizacji państwowej, on 
partyjnej — choć rozem z 
parcia i państwem wchooza 
w skład socjał »tycznego sy­
stemu pófitycwłfcgo. Są przy 
tym masowa organ zocją 
łeczną kkrsv panując«! Or­
ganizacja ta nie porK.je. Mr 
a para* państwowy, Secz uczy 
lud a i praev umiejętności rzą­
dzenia i organizuje «h u- 
dzioł w rz<jdzeniu. Nie kieru­
je i nie przewodzi poetycz­
nie, jax partia, ale jeet dwu­
stronną transmisją parśn, t<. 

’neezv od niej do na** i od 
mch do iw-rtii. Jti grown*, aa 
don it — 1o oorona ntere- 
sów małeiicłnych ’ kurt uroi- 
nyoh ludzi pracy, « zarazem 
Iroska o rozwój ekcnom.ez- 
nv państwa Mko źródła zos- 
pokoicmia pofcrzeb pracują­
cych.

ZACYTUJMY na zakoń­
czenie trogn.ent tego 
dokumentu:

„Więź z masami, 9 więc z 
ogromna większością robef- 
n'ków (następna zai — ns 
wszystkimi luaźmi jsrocy) t© 
najważniejszy, riajbarazitj pod 
stnwowy warunek powodze­
nia wszelkiej działalność 
zw:qzków zowooawycn. ńf 
orqan'zacji zwigzkowei i w 
je i aperore, oa dołu do sa­
mej góry, należy utworzyć 
wypróbować w praktyce, na 
giuncie wieloletr ego doś­
wiadczenia, cały zespól oa- 
pow edziałnych towarzyszy 
— którzy powinni tkwić w 
samym ąusiczu życic robot- 
uków. znać ie na wskroś, 
umieć bezwzględrie określić, 
jok e *a w odniesieniu do 
danej kwestii, w dunei chwi- 
1 nastroie mas, jakie sd ich 
rzeczyw ste pot zęby. agze- 
nia, myśli, um>eć okres! ć 
bez nuimniejszei nawet do­
zy fotsrywej geat;zacji pa­
ziom ich uświaaonretric oraz 
siłę wpływów tych ery rn- 
nych przesqdöw i przeżyt­
ków przeszłość'' umieć po­
zyskać sob i! bezgraniczne 
zaufar.ie mas koleżeńskim 
doń stosunkiem, troską o zas 
pokolenie ich potrzeb, jed­
nym 2 największych i nom 
gtoźniejsrych niebezpie­
czeństw zowsłych r.ad nie­
wielko liczebnie part;a komu 
nistyczna, która sako owon 
qardo klasy robotniczej kie­
ruje poronnym krajem doKo- 
nujacym (...) przetsc;a do so 
ciat'zmu — jest niebezpie­
czeństwo oderwania sie od 
mas, niebezpieczeństwo po- 
ieąaioce na tym, że awan- 
qarda wybieqnie zovt aaieko 
naprzod nie „wyrównawsry 
frontu", ni«, utrzymując trwa­
łej łaczriOści z całą armią 
procy, a więc i z ogromna 
większościg mas robotni­
czych 1 chłopskich. Podobnie 
jak najlepsza fab'yka ze zna 
komitym silnikiem i pierwszo­
rzędnymi maszynom- musi 
stonać, lesli zepsuie się me­
chanizm transmisyjny miedzy 
silnikiem a maszynami, tak 
samo nieuchronna iest kata- 
strota noszej pudowy so« iah 
zmu, jeśli mechanizm tran- 
sm;syiny między partia ko­
munistyczną a masami — 
zwiozk' zawodowe — zbudo 
wany jest wadlivj e alba wod 
liwie funkcjonuje. Prawdę^ te 
należy nie tylko wyjaśniać, 
przypominać, powtarzać — 
powinna ona znalezć wyraz 
w całej strukturze organiza­
cyjnej związków zawodo­
wych i w ich codziennej 
działalności". (Dzieła, I- 42, 
W-wa 1970, sir. 325).

Część użytych przez Leni­
na określeń i wskazanych 
okoliczności odnoś1 sie oczy­
wiście do reaiiów Rosji Ra­
dzieckiej z 192? r. l ecz te­
za o koniecznej wieź z 
masami — więzi zarówno 
związków zawodowych, iak i 
partii klasy robotniczej — 
przetrwała dziesiatk lat i 
jest dziś w pełni aktualna. 
Czy trzeba podkreślać, że to 
wtaśnie jej ziąnorowame le­
gł© u padstew głebokieao 
kryzysu . ekonomicznego i 
Konfliktu społecznego na 
przełom1« lot 70-tych i Su­
tych... Albowiem istotnie me 
wystarczy ..tytka wyiośniać, 
przypominać, powtarzać".
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Ireneusz Pradzynski

Przyjaciel
Wet oöa mnie garść smutku 
przetrzymując go na wieczór 
by I on w samotności twojej 
mówił ci o mnie

wet ode mnie kieliszek łez 
I pajdę gorzkich slow 
by wy pit zagryić 
w wleczone — smutku 
z przyjacielem — lustrem

TOR
Ostatni ooeiąg jut odjechał 
zostawiając swój oddech
w czarnej myśli zawieszonej nad widnokręgiem
i kropla łzy na lustrze szyn
która jak rosa dygocze
przy tętnie oddalającego się serca
odchodzącego życia...

kamyki, co szepcą pod twym/ stopami 
w monotonnej pieśni - ruchu 
celem uśmierzając ból

w oddechu tak jut zmęczonym 
kłębiąca się nadz.eja 
w pogoni za tchr,,enfem 
tycia...
moi« no następnej stacji 
zaczeka.*

Mulan i muiycinej ulicy
cnßaiämiellMaMslach

ADAM Ziemiorin naia 
ży ao młodego po ko 
lenia poetów. Jest kra 

toowlanmem. Miasto to miało 
zawsze znakomitych poetów 
Do tej tradycji stara się rów 
nież nawiązać — swojq twór 
tzością — Adam Ziemianin.

Jego najnowszy tomik w.er 
*zy „W kqcifc przedziatu" jest 
ciwanq już książką po wy­
danych: w 1975 r. poezjach 
„Wypoaaaza sie nad naszym 
domem", w 1977 r. „Pod jed 
nym dachem", I w 1980 r. — 
„Hasz słony rachunek''.

Po tomiku z 1980 r. wyróz 
nionyrr. nugroaą Im. Stamsło 
wa PiituKC — najnowszy 
Drzyrosi wielkiei ooezji. Naj 
ciekawsze w tym zbiorku i 
chyba najbardziej poetyckie 
sq tytuły wierszy Można by­
łoby sądzić, że np. „Autopor 
trei z listem", „Na śmierć Ola 
fe 8.", „Jesienny gość pod

on, że: „...przyuczyły się zwie 
fxęta /do naszej przyj a z m..." 
w utworze „Lekcja zoologii”, 
czy: „...pociągnięto pajaca za 
gumkę /wygłosił moanq re- 
gułkę /szarpnięto pajaca za 
język) shzgot się całkiem mię 
dzy..." w utworze „Sezonowy 
pajac", albo: „...dedale ma­
ją się dobrze /i każdy z t ch 
się stara) aoy szczerze się 
wzruszyć /przyziemnym lo­
tem ikJia...“ w utworze „Lct 
Ikara”. Takie i podoDne my 
sił, podobnie zrymowane u- 
twory — do autor gustuje w 
rymowankach np. „...roboty 
ziemne idq na dobre /rury w 
nich spoczną i kable/ i będg 
w blokach teieiony/ nie za­
braknie ciepłej wody..." -—wy 
petniają cnły tomik Ziemia- 
niana.

Oprócz teraźniejszości naj 
Dliższej, na wyciągnięcie rę­
ki lub na wysokości wzroku

„Kąt widzenia /i

jesiennym piwem", „Triston i 
Izolda", „Lot Ikara", „Droga 
mleczna", „Galą noc do cie­
bie jechałem" itd., *tp. przy­
niosą „samą” poezję lub po­
etycką refieksję doznanej rze 
czywistości.

Okazuje się tymczasem, że 
ooetycki krąg zainteresowań 
Ziemianina jest niewielki. 
Niewielka również jest „rze 
czywistość'^, joKą nam poeta 
orzedstawia. Słowem: nie ma 
tu wtelkiej problematyki, lecz 
raczej codzienność dawna i 
teraźniejsza ukazana z pew­
nej, wcale jednak nie poetyc 
kiej perspektywy. „...Każdy 
się mieści w swoim p'zedzia 
e..." „...siedzę i la w kącie 

p-zedźtołu /jeden z was je­
den z w«lu/ podpatruję s e 
b e i ciebie i ich/ płakGĆ czy 
śmiać s,ę przyjacielu.." taki 
jest — już przy pierwszym 
spotkaniu — ton poezji i 
punkt widzenia proponowa­
ny odbiorcy przez Ziemiani­
na. Bo me są poetyckie, ani 
w treści, cri » spc- 
*obi« ujęcie takie wynu­
rzenia autora, gazie mów.

autor niek.edy — poza tym 
— zupuszcza się w mean­
dry swojej pomięci proponu­
je to utwory o czasach stu 
denek ch, o jakimś meokie- 
slonym dzieciństwie. Podob- 
n.e jednak jak utwory z te­
raźniejszość. czyli z ,.kqta 
przedziału" utwory tzw, wspo 
mnieniowe są... tylko słow­
nymi zapisami przeszłości. 

Czyżby Ziem.uninowj n e 
starczyło również inwencü 
twórczej w układaniu meta- 
forł Przecież poezja współ­
czesna bez metafory obyć 
się n » może, a Ziemianin 
ku, albo: „chwyta za kie­
szeń" o grze na skrzypcach, 
lub: „uśmiecha się na raty" 
hądi co bądź me stawia 
p erwszych krokńw w poezji.

Wprawdzie niektóre utwory 
.tomiku np. „Lód", „Dom ' to 
nie tylko rymowanki, to jed­
nak całość pozostawia wra­
żenie rredosytu

JAN P. GRABOWSKI

Adam Ziemianin „W ką­
cie przedziału" Wydaw­
nictwo Lderackis* 1982 t,

6 DY rcazice prz-sprcwc 
dzili się do Orłowa, 
Henryk podjął pracę 

w pracowni szyldów i reklam 
w Sopocie. Jednocześnie zo­
stał przyjęty do ognisko pla­
stycznego dia dorosłych, któ­
re mieściło się w+edy w póź 
niejszym „Spotifie". Najbar­
dziej impuiiowało mu to.,dla 
dorosłych”, bo miał zaledw’a 
17 lat, a już na zajęciach 
stykał się ze znanymi arty­
stami. Jego przewodnikami 
byli profesorowie Lam, Fried 
rich, 2ioir.ek-Kowa'ska, Wó, 
cik. Po trzech latach zna­
lazł się w trójce najlepszych 
aosoiwentów ogniska, którzy 
zostali przyjęć' bez egzami 
nu do Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych.

TaKie były ooczatki „ma­
larza z muzycznej uiicy", czy 
li kapitana Henryka Baranów 
sktego, który mieszka w blo 
ku przy ul. Paderewsk^go w 
Gdyni

Temu aoresowi nG »posób 
n e poświecić kilku słód*. Osi 
cie przekraczający po raz pier 
wszy próg domu państwa Ba 
ranowskich sa oszołomieni 
mnogością obrazów oraz ,*ri 
zytowek” z całego niemal 
świata. Jednych urzeka -delta 
wy księgozbiór czy boeutv ze­
staw kaset z oryginalnymi na 
graniami. innych egzot yczn- 
pamiątki z podróży, wśród kto 
rych moja uwagę z* rór’ła 
wspaniała kolekcja fajek. Są 
wśród nich fajki z korzenia 
wrzosu rosnącego w północnej 
Atryc«*, z korzenia pieprzu Ino 
z... kukurydzy uprzednio mo- 
czonei przez kilka lat (!) w 
odpowiednim roztworze. Nie 
brak też narrdli, czyli fajek 
wodnveh. Nart balkonem, 
zwróconym ku morzu, gospo­
darze założyli hotelik dia pi a 
ków. Każdy szpak czy wró­
bel ma tam swój „pokoik’» z 
wybiegiem Lokatorami domu 
sa również papużki — nieroz- 
laezki oraz jamniki: Bonifa­
cy i Zuzia. Ciekawy dom. 

aą IE wracajmy do życia 
rysu artysty. Pan Ba- 

^^ranowski studiował już 
czwarty rok jako hospitant, 
ądy powołano go do woj­
ska. Jego starania o odro­
czenie służby rozbawiły gen. 
Bordziłowskiego: — A ei m> 
czekamy na takich, jak wy 
Damy wszystko co potrzeba, 
tyiko malujcie. — Nojperw 
służył w Porijuchach koła 
Szczawna jaka saper. Porem 
ścią-Tnięto go do bydgoskie­
go okręgu wojskowego. 1 u 
do pracowni plastycznej za­
chodziła śliczna sportsmenka 
i początkująca malarka Aldo 
na — na korektę swoich 
prac. Wiedział od razu, że 
zostanie panią Baranowskie.

W połowie lat pięćdziesią­
tych kpt. Henryk Baranowski 
iwówc7as plutonowy) zostaje 
mianowany „plastykiem porta 
gdańskiego”. 3d;r ze szkico 
wnikiem kręcił się po porcie, 
został aresztowany przez wo­
pistów. Wydał im się tj pem 
wielce podejrzanym, wkrótce 
jednak jego sylwetkę znal każ 
^y pracownik morza, a żołnie 
rze WOP zaglądali mu przez 
ramię, grtv szkicował basen 
portowy czy redłowską plażę.

Swój dorobek pokazał wi­
ceadmirałowi Studzińskiemu, 
który, zachwycony talentem 
młodego człowieka, „wcielił" 
go do Marynarki Wojennej, 
awansując na bosmana.

W 1956 r. artysta malarz 
przechodzi chrzest morski na 
żaglowcu „Młoda Gwardia” 
(późniejszy „Zaruski”), zdoby 
wajac stopień sternika mor 
skiego Obserwuje życie na 
statku, notuje, robi szkice, ma 
luje. Swoje prace, jeszcze me 
kie. przypina, gdzie się da. VI' 
czasie sztormy marynarze 
trzymając się ścian, zostawia­
ła „odciski daktyloskopijne” 
na Jego obrazach. Tt pi ace 
sa autorowi szczególnie blis­
kie.

POTEM był rejs no o- 
kręcie szkolnym „Ze 
tempowiec" (później­
szy „Gryf") do Jugosławii, 

Albanii i Egiptu Ileż nowych 
wrażeń i tematów! Co za ra 
dość malować meczety al­
bańskie, port w Aleksondri

Kied? HENRYK BARANOWSKI leszcz« chodził do szkoły 
w rocztr.nym Starogardzie, ri.-ij.yio r,»u s> s ...——c p,,-. 
nikiem, traperem. Pragnienia te podsycała ieklura Londo­
na i Curwooda. Ponieważ byty one wtedy nierealne, po­
stanowił dać im ujście — malując, za przykładem dziad­
ka, ojca i wujów, Cnłopcem zajął się *am mistrz JAN 
FALKOWSKI, który cieszył się dużym mirem w miastecz­
ku, bo studiował malarstwo w słynnej akademii monachij 
skiej i zamiast po ta£iej edukacji wywedrować w świat, 
został na Kociewiu, by pielęgnować jego zabytki sakral­
ne. Razem więc restcurowcli kościoły, stare kapiczki, 
cenne obrazy.

czy zabytki jugosłowiańskie 
W miesięczniku „Morze" u- 
kazuje się cykl reportaży „Z. 
marynarskiego szkicown ka"’.

— Mieszkaliśmy wtedy w 
Stanicy Harcerskiej przy ul. 
Prusa w Gdyni — wspomina 
pani Aldona. — Gdy „Zetem- 
powiec” wracał z podróży, po 
znawaiam go z daleka. Paro 
wiec strasznie kopcił. Jak wi 
działam z okna, ż< już dymi 
na horyzoncie,, zaczynaiain się

W setną rocznicę urodzin

JAKKOLWIEK złośli­
wy los me szczęaził 
Karoiowl Szymanow­

skiemu rozlicznych utrapień 
na drodze iego życia i ar­
tystycznej kariery, a nawet 
I po śmierci nie zaprzestać 
w osooliwy sposób prześla­
dować jego dzieła, to prze­
cież w jednym przynajmniej 
względzie miał ten wieik 
twórca polsk ej muzyki XX 
wieku wyjątkowe wręcz 
szczęście. Oto utworom? je­
go interesowali się ł wrę­
czali je do swego repertuaru 
lub wręcz uważaH propago­
wanie ich za swoją szcze­
gólną m.sję, najznakomitsi 
artyści wykonawcy, po­
czynając od Grzegorza Fitel­
berga, Artura Rubinrte.na 
oraz fenomenalnego skrzyp­
ka Pawła Kochańskiego, któ­
rzy byli na estradach „ojca­
mi chrzestnymi" wększośc 
kompozycji Szymanowskiego, 
a kończąc w naszej już epo­
ce no Antalu Poratim, Swia- 
tosławie Richterze i Dawid**« 
Ojstrachu, (aoy pozostać tyt­
ka przy tych trzech muzycz­
nych specjalnościach — dy­
rygentura, fortepian i skrzyp­
ce). Może więc dziś, gdy ca­
ły kulturalny świoł pod pa­
tronatem UNESCO czci stu­
lecie urodzm Karoia Szyma- 
nowskego — warto przy­
pomnieć chęć skromną część 
wielk'ch wykonań jego mu­
zyki jeszcze z czosów, kie­
dy ży* i tworzył.

Podjęte ta namowo orzyjk*- 
w 1921 roku cwie po­

dnóże SzymanowsK ego *o

ocean nie przyniosły wpraw­
dzie kompozytorowi z miej­
sca „wielkiej kariery" (na co 
w skrytośc' dueńo trochę nc 
iwnie liczył), ale zaowoco­
wały zainteresowaniem wie­
lu znakomitych muzyków, 
działających w USA. s w 
następnych sezonach — ca­
łym »zeregem świetnych 
wykonań.

doj wagnerowski teror mię­
dzywojennej eDoki Launtz 
Melchior. Czwartą zaś Sym­
fonię „Koncertującą" wyko­
nywała Cieveiandzka Orkie­
stra pod dyrekcią swego sze 
fo Artura Rodzińskiego, ze 
stawnym ongiś wirtuozem 
Sewerynem Eisenbergerem 
przy fortep'ame.

Tymczasem zaś w Europie 
skrzypcowe utwory Karola

Karol Szymanowski
i wielcy odtwórcy jego dzieł
Jtnn np. I Koncert 

skrzypcowy Szyma­
nowskiego grał w Fi­

ladelfii I Nowym Jorku Pa­
weł Kochański z* .fynną Fi- 
lodeitiiską Orkiestrą poa ba­
tutą Leopoldo Stokowskiego, 
ii Symfonię prezentowaf z 
Bcstońską Orkiestrą Symfo­
niczną iMerre Monteur — 
ten sam, który aziewęć lat 
wcześniej w Paryżu dyrygo­
wać głośnym, skandaliznlą- 
cym ówczesną publiczność 
prawykonaniem „Święta w;os 
ny" Stra wińsKiego. Fortep:a* 
nowy cykl „Metody" grał 
Artur Rubinstein. Z ko.e. Ul 
Symfonię prowadził z Nowo­
jorską Orkiestrą Filharmonie? 
nq świetny hoiendersxi ka- 
peim.sta W8?e*n Menpelberg, 
przy ezvm tenorowe sole 
śpiewał najznakomitszy bo­

urn. eszczoro sy.wetkę ORP 
„Grom" — równ eż dzieło 
kp*. Borcnowskiego.

— Nie przeszkadza rr.i 
prGccwać na zamówienie — 
mówi artysta. — Czyż Ka­
plicy Sykstyńskiej nie stwo­
rzono na zamów,en,e? Tyie, 
że dawni artyści mieli innych 
mecenasów, bo żyli w od­
miennych czasach.

Szymanowskiego wchoazą 
do stałeao repe^uaru zna­
komitych wirtuozów, a „Żród 
fo Aretuzy” oraz „Nonturn 
i tarantella” pojawiają sie 
nawet na płytach wieiKich 
firm w nagraniach takich 
mistrzów jak: Yehudj Menu­
hin, Jacques Thiband czy Jo­
sef Szigeti. Z kolei Wielka 
Opera Paryska uroczyście 
wystawa oaiet „Harnasie" 
(roK 1936) z najsłynniejszym 
ówczesnym tancerzem Serge 
Litarem w głównej roli. Kil­
kanaście lat wcześniej zna­
komity dyrektor Opery War­
szawskiej Emil Młynarski 
wprowadził na jej scenę o- 
pery „Hagith" oraz „Króla 
Rogera" przy doborowej ob­
sadzie solistów (Ignacy Dy­
ga», Stanisław Gruszczyński, 
Marla Mokrzycka, Ejgeniusz 
Mossakowski j inni).

Kpt. Henryk Baranowski artysia-malarz.
ubierać. Zdążyłam. Jeszcze do­
jechać na Oksywie, gdzie za­
chodził.

Kpt. Baranowski porównuje 
siebie do lekarza internisty w 
tajdze, który z konieczności 
bywa również chirurgiem, 
akuszerka, a gdy trzeba, r.a 
wet... czarownikiem. B-dac na 
etacie w Pracowni Plastycznej 
Sztabu Marynarki Woiennei 
nlywal jako malarz na ni” • 
czycielach, okre»ach ioć * nd- 
*iych i trałowcach, brai udział 
w manewrach, utrwalając pę­
dzlem zveie i prace maryna­
rzy. Zadziwia wszechstronnoś­
cią: uprawia giafikę. malar­
stwo ścienne . sztalugowe, 
projektuje rzezby, zajmował

— Panie kapitanie, test pan 
znakomitym portrecistą. Pro­
szę coś powiedzieć o »woicb 
modelach.

— PoHretowane panie 
chcą wyglądać ładnie, to o- 
czvwiste, ale i panowie nie 
są pozbawieni próżności. 
Wojskowi chcą na przykład, 
by na obrazie widać było 
baretki i dystynkcje. Ot, nie­
szkodliwe słabostki ludzkie. 
Malować ludzi nie jest rze­
czą łatwą. Wystarczy, że po 
żujący naa czymś się zamyś 
li i już ma inny ’wyraz twa-

Regina Osow»cka

się medalierstwem, ceramika, 
urządzaniem mieszkań, świe­
tlic i klubów; nawet sztuka 
nagrobkowa nie fest mi. obca 
Ta stała dyspozycr jność Jest 
bezcenna dla wojskow ego me 
cenasa artysty

Dziełem kpt. Baranowskie­
go jest stała galeria ludzi 
morza, zasłużonych dfa Ma­
rynarki Wojennej. Zawisły w 
niej' już m.irv porfretv: kon- 
trodm. Steyera, wieeadm. Stu 
ązińsKiego, qen. Umanowl- 
cza. kontradm. Sobiesiaka, 
mjr. Sucharskiego, adm. Jan 
ctvszyna j kmdr Romanow­
skiego. Galerię obejrzeć moż 
na w kinoteatrze Mar. Woj. 
na Oksywiu. W te! centrum

Starszy o póttore ro
ku od Szymanowskie­
go, wielki węgierski 

Kompozytor Beta Bartok, 
dziś zaliczany do „klasyków 
współczesnych" 1 grywany 
na całym świecie, za życ.a 
swego byłby zapewne bez­
granicznie szczęśliwy, mogąc 
się cieszyć podobrym roz­
głosem i powoazen.em. Na­
deszło ono dopiero później 
— niebawem po śmierci Bar 
taka no amerykańskiej ziemi 
w roku 1945. Natomiast o 
Szymanowskim wtedy właś­
nie sw at lakby zapommat, 
zaś we własnej ojczyźnie 
legt no jego twórczości eięż- 
Ki zarzut „formalizmu", wo­
bec czego nawet na poiskich 
estradach dzieła jego z rzad­
ka tylko mogły się pojawiać. 
Ale to już — jak powieda 
R Kipling — eufk em inna 
historia... Powstała w każ­
dym razie w świudumości 
społecznej poważna zaleg­
łość, a zaległości takie właś 
nie w dziedz nie sztuki i kul 
tury niezmiernie trudno dają 
się nadrobić. Że jednak bar­
dzo dużo już na tym polu 
uczyniono, świadczy obudzo­
ne na nowo zainteresowanie 
I coraz większe powodzenie 
dzieł Karola Szymanowskie­
go zarówno w kraju jak I po 
z a jego granicami — właś­
nie teraz, w eft fecie jego 
urodzin.

Józe* Kański

rzy od tego, który chciałem 
uchwycić. Kiedyś cozowaia 
ni pewna pani, której syr> 
w tym czasie leżał ciężko 
chory w szpitalu. Na jjortre- 
ese odcisnęło się piętno tra 
gizmu.

— jest pan tnałaizem reali­
sta. przede wszystkim «ejza- 
żystą. Kontradmirał Aleksan­
der Puszkin, szrf miesięcznika 
Marynarki Wojennej Związku 
Radzieckiego, zarazem wielki 
miłośnik sztuki, nono* porów­
nał pana do Matejki Jakie 
ma pan nogiady na własna 
tw Srczość?

— Ludzie, którzy interesu­
ją się malarstwem poznają 
moje obrazy nawet wtedy, 
gdy nie są ooapis-are. Ar­
tysta musi mieć w sobie coś 
odrębnego, coś mepowtorzal 
nego, trudnego do podrobie­
nia, jak charakier pisma. Ta 
kimi artystami są wybitni ma 
larze Marian Mokwa i mój 
profesor Antoni Suchanek 
Nie znoszę uganiania się za 
moaą, me łubię naśladow­
nictwa. Malowanie pod 
sławnego artystę, poa jego 
styl jest tylko produkcją re­
plik, falsyfikatów. Człow ek 
wtedy me jest sobą. Jedy­
ne zjawisko, które naśladu 
je, to przyroda. Ona jest mo 
im nauczycielem 1 sprzymie 
rzsńcem. Maluję dia siebie 
Jest m. to potrzebne jak od 
aychanie, Toko postawa wca 
te me wyklucza zamówień. 
Idą one często w parz« z 
moimi p. agi neniami.

— Mat«» nmjrf mi«6 nia 
tylko talent, al* i sdrowi*.

— Końskie zdrowie. Prze­
cież ja najczęściej ma.uję w 
przyrodzie. Cztery godziny 
stania w skworte lub na 
mrozie wymaga nie 'aaa kon 
aycji. Kiedy przebywałem w 
krajach tropikalnych, praco­
wałem nawet podczas sjesty. 
Wysok.e słońce, ostre, zdecy 
dowane der e, drgające po­
wietrze i nie zmtervajqce się 
natężenie światła nruałem 
wtedy, gdy inn spali.

— w łatach S* tych ukradslo 
no kilka pańskich obrazów s 
gdyńskiej kawiarni „Cygane­
ria”, gdzie były eksponowane. 
Pisano o tym w prasie.

•— To było wtedy, gdy Wy 
brzeże gdańskie odwiedził 
szacn Iranu. Z tej okazji so­
pocki „Grand-Hotel” wypo­
życzył moje obrazy. Zobaczy 
li je tam owi kolekcjonerzy- 
-złodzieje i doszli do wn os- 
ku, że płótna tego malarza 
są zooewne ogromne i wartoś 
ci, skoro zostały wybrane na 
te. okazję. Skojarzyli to z ma 
]q wystawą w „Cyganerii”«

W 1977 roku Główny Za 
rząd Poi.tyczny Wcj- 
ska Polskiego oeiegj- 

ie kpt. Henryka Baranowskie 
go do stacjonującej iio S!is 
km Wschodzie Polskiej Woj 
skowej Jednostki Soecjainej 
w Doraźnych S.iach Zbroj­
nych ONZ. Dowództwo VIII 
Zmiany PWJS umożliwiło ar­
tyście poznanie miejsc i sy­
stemów Był na wysuniętych 
posterunkach obserwacyj­
nych ONZ na Wzgórzach Go 
lan, przemierzył colą sterfę 
buforową wzdłuż Kanału Su 
eskiego od Port Saidu do 
Morza Czerwonego. Z ko’um 
nami su mc chodów zaopatrzę 
ma POLLOGU przejechał pu­
stynię i bezdroża Synaju, 
zwiedzając znaczny rejon 
Azji Mniejszej — osadv arab­
skie draż relikty historii pra­
dawnego Egiptu i Syrii.

W siedzibie POLIOGU, w 
Ismar i, zorganizował wysta­
wę swoich prac dla żołnie­
rzy, Oglądali samych siebie 
na 55 gwaszach. Oto tytuły 
neKtórych obrazów z tego 
rr.alarsK.ego reportażu: „Z 
misją pokojową w Syrii", 
„Ósma zmiana przed odlo­
tem na B iski Wschód", „O- 
bóz na re góry Hermon". 
W 1980 roku ukazała się na 
kładem MON teka malarska 
ot. „W pokojowej misji" za­
wierająca fotocrafie barwne 
będące „reorodukcją" obra­
zów z tej bl'sKowschodniej 
wyprawy. Dziś to już biały 
kruk wydawniczy.

— Panie kapitanie zwiedził 
pan niemal cała Europe, pół­
nocną Afrykę, Azję. Miał pau 
wiel" wystaw w kraju i za 
granicą. Pańskie obrazy egla 
dać można na statkach oiaz ,v 
klubach i świetlicach gsł Gdań 
ska do Świnoujścia. Podobnie 
jest w Związku Radzieckim i 
.VSD, Dużym zainteresowa­
niem cieszyła sie pańska wy­
stawa „Portret wojska”, ek­
sponowana w tngfl r. w war­
szawskiej „Zacńecie” — w 33 
rocznicę zwycięstwa nart fa­
szyzmem. Ministerstwo Obro­
ny Varodowej zakupiło wtedy 
12 obrazów Kiedy mieszkańcy 
Wvbrzeia beda mogli znów o- 
bejrzeć wystawę pańskich o- 
brazów?

— Od 2 c*o 31 pGździerni 
ka w gdańskim „Empiku" no 
Diugim Targu czynna będzie 
moja wystawa „Bytem na B’i 
skim Wschodnie", a w gdyń­
skiej galerii malarskiej przy 
skwerze Kościuszki ekspono­
wany zostanie cykl (olej) 
„Tatry w ma arstwie" (8—31 
X) i

2.0 zasługi dla rozwoju kul 
fury narodowej kpt. Henryk 
Baranowski odznaczony zo­
stał m.n. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia 
ski, złotą odznaką „Zasłużony 
pracownik morza" oraz 
odznaką „Zasłużony działacz 
kultury".

Bardzo interesujqcq malar 
kq jest również żona kap ta 
na, Aldona Baranowska. Ma 
już pokaźny dorobek i bra­
ta udziat w wielu wystawach 
indywdualnych oraz zbioro­
wych. Artystkę urzekaią zani­
kające formy budownictwa lu 
dowego. Jest ona autorką 
wielkiego cyklu ikonograficz­
nego Kaszub i Wybrzeża 
gdańskiego. Dużym sukce­
sem pani Aldony ayła wysta 
wa „Impresje z poaróiy po 
Związku Radzieckim", zorga­
nizowana w salonie wystawo 
wym Klubu Marynarki Wojen 
nej w Gdyni. 33 płótna, to 
wspaniałe studia zaoytkowej 
architektury Moskwy, Lenin­
gradu 1 K jowa. Przebywając 
na Kaukazie, wierna ludowe 
mu folklorowi, eksponuje w 
swych obrazach piękne pejza 
ze wsi kaukaskiej i uwecz- 
nio imponujące szczyty gór, 
budząc zachwyt znanego hi­
malaisty Lecha Wróblewskie­
go. „Stary Irkuck", „Uliczka 
w Bucharze”, „Zatoka Koryn- 
cka" — to znów pion podró 
iy po Syberii, Azji i Grecji. 
W 1979 roku na Wojskowej 
Wystawie Twórczości Pla­
styczne) w Przemyślu Aldona 
Baranowska zdobyła I nagra 
dę.

Malarzem jest również syn 
pastwa Baranowskich, 25- 
letni Artur, który pracuje ja 
ko plastyk w klubie Marynar 
ki Wojennej. I on miał już 
swoje wystawy. Jego ulubio­
nym tematem wydają się 
być kwiaty, pejzaże morsk e 
i sport motorowy (rysunki: 
„Toruń — wyścigi samocho­
dowe I", „Formuła I").

Artystyczne tradycje klanu 
Baranowskich podtrzymuje 
wnuczek, 4-letnł Kamil. Na 
jego „aorobek" składa się 
na rcKt.e kilka ob'azow. Je­
nen nosi ryiuł „Jef eń". 
Dz>eła Komika wskazują na 
to, że w rodzinie pojawił 
i ę pierwszy abstrakcjo! sto.

Działaczka kulturalna
16 iat temu Anna Kraw­

czyk założyła Koro Gospo­
dyń Wtejsktcn z Złamej k. 
Ujsoł, w woj. oielsKtm. Jest 
też założycielka zespołu re 
g onalnego „Złatnonka", po­
pular yzujqceq o stare oeśni 
i tańce spod Romanki, Pils­
ka i Krawców Wierchu. Sa­
ma też układała pieśni i 
przyśpewKi. Anna Krawczyk 
ma dz;ś 80 lat i naaal pro- 
wedzi 1,5-hektarowe gospo­
darstwo położone wysoko w 
górach. Władze województ­
wa wysoko cenig aktywność 
społeczng i kultu^alnq Anny 
Krawczyk. Za popularyzację 
folkloru beskidzkiego przyzna 
no jej nagrodę wojewody 
bielskiego.

OBÖZ Jeniecki na zaniku COLDI1Z w 
Saksonii przeznaczony był dla ofice­
rów alianikich. głównie Biytyjczykow , 
którzy mieli już za sobą co najmniej 

Jedna próbę ucieczki, w przekonaniu N em- 
Jów bowiem z Colditz ucie^ ue nie dało. 
O tym, jak dalece się mylili, pisze Karl 
Heinz Wocker z „Zeit Magazin”.

.,W trójkącie Lipsk—Drezno—Chemnitz (dziś 
Kari-Marx-Stadt) leży Colditz. miejscowość, 
która Anglicy znają lepiej niż Niemcy (chy­
ba że tam właśnie mieszkają); o dzisiejszym 
Colditz nie wiedzą wprawdzie nic. ale o Col­
ditz z lat wojny — niemal wszystko. W 
1933 r. w zamku Colditz — którego wewnętrz­
ny dziedziniec leży o 75 m powyżej płynącej 
pod nim w dolinie Muldy — mieść..o się sa­
natorium dla nerwowo chorych. W 1939 r. 
niemieckie władze wojskowe postanowiły 
utworzyć tam obóz jeniecki dla oficeröv 
alianckich, absolutnie zabezpieczony przed 
ucieczkam.

W 1940 r przyjechał tam GOEiUNG, obej­
rzą* sobie wszystko, jgk zwykle nic nie zro­
zumiał i przysiągł, że przez dwumetrowej 
grubości murv tej twierdzy nikt mgdy nie 
przedostanie sie na zewnątrz. Był pewien, że 
jego zdobycz bedzie tam dobrze zabezpieczo­
na. Pierwszymi jeńcami w Colditz byli bo­
wiem oficerowie lotnictwa brytyjskiego, 
którzy przedarli sie przez goeringowska ob­
ronę przeciwlotniczą i zostali zestrzeleni nad 
Niemcami, przed zrzuceniem bomb — albo 
już. pc.

W trochę nieiealnej scenerii murów Colditz 
wrogowie — co potwierdzają wszyscy zain­
teresowani po oo.i Mioiiai.1 — odnosili s\ę do 
s.etno je-zcze z pe.i.ią rv ccr^kcsctą, z której 
gdzie indziej w czasie u rugi ej wojny świato­
wej n e uozo.ualo a.u siada — a zumiem 
grali komeuie. otdtai z jeńców w C-ldit/, 
oficer kawalerii lra... ua.i.ej it.HUUN, w Up- 
cu 1841 r. oyi tan pew.e.i swej uctec^ ci, że 
wieczni em yuprzeaZajai. ego ją dnia spakował 
wszysikie swoje rzeczy i zaadresował je na 
sw oje pary śnie m.eszKai.ie Niemiecki ko­
mendant oboz i Pit A W PUT odesłil mu wszy­
stko poczta. W 1974 r. Lebrun powiedział 
o Prawni cie: ..Oba j byliśmy kawalerzystaini. 
Znalem go z zav> odów jeździeckich w okre 
sie przedwojennym”. Alianccy- „starsi” obozu 
wystawili niemieckim oficerom w kwietniu 
1845 r, zaświadczenia niewinności („per- 
s scheine”).

śdtk OL DITZ, były zamek myśliwski kró- 
* łów saskich, wielokrotnie niszczony 

ł odbudowywany', po raz pierwszy stał 
sie więzieniem w 18C0 r. Od 1828 r słu­

żył jako zakład dla obłąkanych, l abirynt bu­
dynków, pięier, kręconych schodów, nie uży­
wanych poddaszy i ukrytych sciiowków je­
szcze dziś musiałyby doprowadzić na skraj 
obłędu każdego, kto chciałby to choćby tylko 
narysować. O ile zasada średniowiecznych 
twierdz — a zamek Colditz po raz pierwszy 
jest wspomniany w 1014 r. — było to, żeby 
nikt sie do nich nie mógł dostać, to w no­
woczesnych obozach jenieckich chodziło o to, 
żeby nikt nie mógł się z nich wydostać. To 
dw’ojakie złudzenie okazało się również stare 
Jak sama wojna. Podczas wojny trzydziesto­
letniej zamek zajęli Szwedzi, w czasie drugie) 
wojny światowej uciekali zeń Francuzi, An­
glicy i Holendrzy.

PATRICK REID, brytyjski kapitan saperów, 
który 1$ października 1942 r. uciekł przez 
kuchnie obozowa i fosę zamkowa 1 pi ez 
Szwajcarie zdołał się przedostać do Anglii, 
opisał historie „Oflagu IVc” — tak brzmiała 
ówczesna niemiecka nazwa Colditz — w 
dwóch książkach, na których podstawie BBC 
nakręciła serial telewizyjny-, cieszący się 
wielkim powodzeniem; przyczyniły sie <>ne 
także w dużej irrerze do powstania legendy 
Colditz. Reid twierdzi, że wprawdzie nie było 
365 prób ucieczki w roku, ale łe było ich 
w sumie w czasie wojny około 300. Przyznaje 
lednak, że w gruncie rzeczy Colditz było 
sukcesem niemieckim,

„Oflag IVc” hvł jedynym w swoim rodzaju

po drugim i «oprowadził a pow rotam do
obozu.

Jednak z biegiem czasu doświadczenia na­
bierali nie tylko jeńcy lecz także strażnicy,
0 ile na poizaiku przy nocnym kopaniu tu­
neli trzeba było tłumić hałas tylko o tyle, 
żeby wartown.cy nic nie zauważyli, to póż 
niej Niemcy założyli w labiryncie piwnic 
mikrofony które wielokrotnie wzmacniały 
odgłosy wszelkiego kopania czy stukania 
młotkiem, z kolei Niemcy boleśnie przeko­
nali się. że w Colditz nie istnieją żadne 
pewne zamki w drzwńach. postarał się o to 
holenderski porucznik van DoornincK, atóry 
wykorzystywał swó.i talent w dziedzinie me­
chanik, precyzyjnej nie tylko do naprawia­
nia zegarków oficerów niemieckich, lecz 
także do produkowania kluczy otwierających 
wszvstkie zamki. Pozornie zaś niewinne Je 
nieckie wieczory teatralne też byłv wido­
wiskami. za którym kulisami przygotowywa­
no nowe ucieczki, przedstawienia — Polarv 
Wystawili kiedyś „Królewnę Śnieżkę” po
niem ecku _ oglartalo bowiem zawsze tylu
,.C.o >ns”, iak Anglicy nazywali wachmanów, 
że kwal ery niemieckie w połowie świeciły 
pustką.

„Oflag IVc” bvł nadzorowany przez Wehr- 
niachi; S* i gestapo nie miały tam nic do 
roboty. .Jednak w 1942 r. gestapo, zaalarmo­
wane licznymi próoami ucieczki, pojawiło się 
pewmego dnia w Colditz, w’ przekonaniu, ze 
dzięki swvm gruntownym metodom poszuki­
wań z pewnością wykryje wszystkie ukryte 
warsztaty, schowki z zapasami i rzeczami 
potrzebnymi do ucieczki, podwójne ściany
1 rn/pcczete tunele. Ale nie znaleziono pra­
wie nic.

OPttOcz mirszalki Rzeszy nikt nie wie- 
r vl w gadanie, że z takiej twieidzy 
n;e da . e uciec. KEtMiOi n łGGFPS 
nficr- r> td-iałów wartowniczy, rt. a póz- 

niei oficer ds. hczpie-zeństwa w ' olditz słu­
żył nr7ez newien czas w twietdzy Knen,g- 
stem. która także uchodziła z; taka, z której 
„ucieczka jest absolutnie niemożliwa”, dop' 
ki francuski generał GTRAUD nie dowiói , 
ż( tak nie iost. Eggers w swoith notatkach 
zapisał wszystkie udane ucieczki.

Jedenastego kwietnia 1941 r. uciekł pierw­
szy jeniec, francuski porucznik LŁ, H,A*V. 
Brawurowo spuścił się po piorunochronie. 
Wokół piorunochronu był owinięi y dru kol­
czasty. Drut ten znikł po kawałku, przeista­
czając sie w narzędzie ucieczki Zabawa ■* 
kotka i myszkę b'rła w pełnym loku. Pewne­
go dnia na wewnętrzny dziedziniec Colditz 
zajechał wóz konny, żołnierze frantu, cy, 
trzymani w miasteczku na dole. mieli zabrać 
sienniki z noddasza znajdującego się n« I 
pomieszczeniami oficerów holendersk’cL, I s 
obozu niedaleko Colditz przywieziono jen ow 
radzieckich: do tej pory spali na gołej 
teraz mieli dostać sienniki z zamku. Kiedy 
Brytyjczycy zorientowali się, co s?e dzieje, 
natychmiast zaimprowizowali śmiała uciecz­
kę, Odznaczający się nikła postura porucznik 
PETER Al LAN. który Jako Jeden z nielicz­
nych wśród Brytyjczyków mówił po niemiec­
ku, co było warunkiem przy ucieczkach w 
pojedynkę, został zapakowany «H Jedn-go 
z sienników, które Francuzi znosili s nod- 
dasza na podwórze.

Allan znalazł eie w Jakim* pustym 3omu 
w miasteczku, wylazł ■ worki i ruezył w 
drogę. Okrężna drogi przez Stuttgart detail 
do Wiednia i tam zgłosił sie do ambasady 
amerykańskiej, Stany Zjednoczone nie przy­
stąpiły jeszcze wówczas do wojny.

Ale tu nastąpiło straszne nieporozu lenie, 
Llrzędnicw spod znaku gwieździstego rztanćn- 
ru uznali go za oszusta. Jego angielski był 
dia nich za mało amerykański, a tego, jak 
dalece był angielski nie potrafili ocenić. Zas 
Jego dobra niemczyzna wydała sie im po­
dejrzana. Odprawili go więc z niczym Przez 
pare dni wałęsał sie po Wiedniu, spał na 
Pwkach w Praterze, wreszcie rozchorował

/

vr Rzeszy Wieikoniemieckiej. 1 ii przysyłano 
tylko tycn, którzy już w jakimś innym obo­
zie jenieckim próbowali ucieczki i zostali 
7łapani. Kpt. Pat Reid np.. wzięty do nie­
woli przez Niemców w 1940 r. ooi Cala,: 
najpierw znalazł się w obozie LALJFFN koło 
Salzburga, próbował zbiorowej ucieczki przez, 
tunel, nie udało mu się i został ‘rzenie«iony 
do Colditz. Ten suecjalny obóz Brytyjczycy 
zwzali dumnie ..THE BAD BOYS CAMP” — 
„CBÖZ DLA NIEGRZECZNYCH CHŁOP- 
CÖW”, Mówiło to już coś o "harakterystyce 
tych oficerów, którzy pecha w wojnie z nie­
przyjacielem — początkowo nie znienawidzo­
nym. lecz raczej traktowanym jak przeciwnik 
w zawodach sportowych — pojmowali w ka­
tegoriach przegranego zakładu. (...)
. Wszj scy ci oficerowie lou.ictwa, sił lądo­
wych i marynarki mieli po dwadzieścia kilka 
lat. Oprócz szkoły » uniwersytetu mieli w ży­
ciorysie tylko krótka, elegancką, niezoyt 
krwawa służbę dla ojczyzny. Nic z tego me 
stępiło icn aDrytu i inteligencji. Strażnik* n 
w Colditz. .zbiorowisku raczej starszych w.e- 
kiem żołnierzy Wehrmachtu — wszyscy mło­
dzi byli przecież na*lroncie — nigdy me uua- 
io się nauczyć ich moresu. Kapitanowie i po­
rucznicy znaleźli się w sytuacji jak w zaba­
wie w złodziei i policjantów — i odpowiednio 
do tego reagowali. (...)

j- y Colditz dzień i no* przebywało 
więcej pilnujących niż pilnowanych. 

lm«lf Twierdza Dyla przez cała noc oswietlo- 
w " na ze wszystkich stron, podczas gdy 
na dole, w miasteczku nad Mulda, karane 
było każde naruszenie przepisów o zaciem­
nieniu. Dopiero wówczas, kiedy samoloty 
alianckie zaczęły podczas nalotów docierać 
daieko w głąb Saksonii, komendantura wy­
gasiła oświetlenie. Niemcy myśleli widocznie, 
że Royal Air Force nie wie. gdzie przebywa 
śmietanka zestrzelonych oficerów.

Do Colditz przybywało coraz w„;cej przed­
stawicieli różnych narodowości. Sypialnie 
z Brytyjczykami dzielili Belgowie, Francuzi, 
Holendrzy, Polacy, Amerykanie, a nawet 
Hindusi i Australijczycy. W Boże Narodzenie 
1940 r. w Colditz było dopiero 16 Brytyjczy­
ków, pod koniec 1942 r. już przeszło 60. Zre­
sztą angielski komendant obozu nazywał się 
GERMAN, a holenderski — ENGLISCH.

Od samego początku istniały zasadnicze 
różnice między grupami narodowymi, które 
zamieszkiwały oddzielne kwatery. Wszyscy 
Polacy mówili po niemiecku, wielu oprócz 
tego po francusku lub po angielsku. Wszyscy 
Holendrzy znali niemiecki i angielski. Colditz 
to była górna warstwa, elita, a nie przecięt­
ny przekrój społeczeństwa. Również Francuzi 
z Alzacji mówili no niemiecku. A niemiecki, 
to Dyl najważniejszy jeżyk przy ucieczce; 
trzeba go było znać, żeby móc się trm po­
sługiwać przy kupowaniu biletu kolejowego, 
prosząc chłopkę o jedzenie czy nocleg i pod­
czas nie kończących się kontroli na drogach 
i w' pociągach.

Tu Brytyjczycy padali ofiara własnej za­
rozumiałości, jako przedstawiciele rasy panów 
imperium. Czytelnik książek Pai.a Reida 
o Colditz dowiaduje się, że prostych polsaich 
żołnierzy, mieszkających na dole w miastecz­
ku i usługujących panom uwięzionjm wyso­
ko na zamku, dopuszczono do udziału w 
ucieczkach tylko dlatego, że znali niemiecki, 
a ponadto oprócz bezwartościowych pieniędzy 
obozowych zarabiali parę prawdziwych ma­
rek Rzeszy f świat poniżej zamku znali lepiej 
niż wysokie szarże w swoich ekskluzywnych 
kwaterach, rzęsiście oświetlonych i stale ob­
serwowanych.

Sprawa ucieczek przedstawiała się różnie 
dla przedstawicieli różnych narodowości 
Francuzi, Belgowie, Holendrzy czy Poiacy 
mogli tylko uciekać do kraju okupowanego 
przez Niemców. Jedynie Brytyjczycy i Ame­
rykanie — którzy doszlusowali w 1942 r. — 
mogli myśleć o prawdziwej wolności. Stale w 
decydujący sposób przyczyniało s*e to do 
młodzieńczej brayvury brytyjskiego kontynge-i 
tu w Colditz. Oprócz tego Brytyjczycy bvli 
jedynymi, którzy mieli wśród siebie paru 
wybitnych jeńców: krewnych Churchilla ł
marszałka polnego Alexandra oraz siostrzeńca 
króla Jerzego VI którv dziś jako EARL OF 
HARE WOOD Jest kuzynem królowej i twier­
dzi, że od czasów Colditz nie może patrzeć 
na kalarepę, nie mówiąc już o jej jedzeniu. 
Tak pisał on w 1981 r. o Colditz w .,01KFH- 
VER7.E”; „Zima większość czasu spertzaiisnv- 
w łóżkach ubrani, żebv utrzymać cienio w 
swoich legowiskach 1 nie dopuścić wilgoci 
do prześcieradeł”.

JELCOM z Colditz nie wolno było po­
siadać marek Rzeszy, tęcz tylao tzw. 
pieniądze obozowe. Mimo to zdobywali 
prawdziwe rteniądze i próbowali prze­

kupywać wrartowTiik6w. Pewna słynna próba 
ucieczki nie powiodła ste, ponieważ pewien 
rzekomo tępy zupak uchodzi! za całkowicie 
skorumpowanego. Na końen ttjnełu. który 
kopano przez wiele tygodni, nie błyszczało 
Jednak słońce wolności, lecz stalowy hełm 
żołnierza, który wybrał uciekinierów Jednego

się, poszedł do szpitala i ujawnił się. Po 
dwóch tygodniach zobaczył się znów ze 
swymi przyjaciółmi w Colditz.

yCIEC tKA Anglika AIRf3Y NEAVF \ 
i Holendra TGNIEGO LI TEINA 
wymagała trzykrotnego przebierani! 
się. Ponieważ znikali w czasie przed­

stawienia teatralnego przez podłogę sc®n:• 
musieli przedtem mieć na sobie, jaa zwykle, 
swoje mundury. Potem musieli je zrzucić, 
żeby przejść przez kwatery Niemców, ubrani 
jak niemieccy oficerowie. Plan ucieczki opie­
rał się na hipotezie, że nie każdy wartowni!' 
i nał wszystkich swoich przełożonych. Przeszli 
nie niepokojeni — więcej, salutowano m — 
przez wszystkie brant’ Colditz i powędrowa- 
11 w dolinę. Tam zdjęli mundury Wehrmach­
tu i ubrali sie w nie zwracające uwagi ubra­
nia cywilne. NE AVE przez Szwajcarie i Gib­
raltar pizedostał się do Anglii.

Jego późniejsze losy sa nie znane. Do końca 
wojny organizował akcje rato’van*a jeńców 
brytyjskich, w 1953 r. z ramienia P-rtii K»n- 
ser waty wnej został postem do Izb> Gmin 
i dopomógł Margaret Thatcher w jej sen­
sacyjnym wyborze na przewodniczącą part . 
Bvł przewidziany na ministra dr Irlandii 
Północnej w przyszłym rządzie p ThatchJr; 
na dwa miesiące przed zwycięstwem wybor­
czym przewodniczącej jego partii zabiła go 
bomba .RA. podłożona na parkingu Izby 
Gmin (...).

JACQUES PROT. francuski podporuczn.i, 
artylerii, wykorzystał do ucieczki wizytę 
u dentysty w miasteczku Colditz. Drohn, ch 
interwencji dentystycznych dokonywano ocT - 
wiście w twierdzy, ale jeśli kto: miał pet ha
— albo szczęście — i wdała się ropa, albo 
stan zapalny (co nie było łatwe do sfingo­
wania. jak sobie można wyobrazić), to miał 
prawo zejść do doliny, pod straża dwóch 
dzielnych starych landserów. Po zabiega den­
tystycznym Prot, niby to przez nieuwagę, 
wyszedł przez niewłaściwi drzwi, ale we 
właściwym kierunku. Na Boże Narodzenie 
1941 r. był iuż w domu w Paryżu.

Ponieważ nie miał jeszcze zamiaru iś* na 
emeryturę, przedostał sie do Tunisu, a stam­
tąd do armii alianckiej i posłał dentyście 
z Colditz naczke prawdziwej kawy. Ten 
wielkoduszny gest nie ocalił go od gorzkiego 
wyroku losu wojennego: poległ podczas pier­
wszej ofensywy przeciwko innej twiprdzy 
niemieckiej, klasztorowi na Monte Cassino.

B
ANDA sztubaków z Colditz — a liczba 
absolwentów szkół prywatnveh, Eton 
i Oxfordu wśród brytyjskich oficerów 
była dnża — wymyślała tricki, którjrfi 

niemieccy wachniani — ojcowie rodzin, nic 
potrafili przeniknąć. Wymyślono np. „duchy . 
Byli to jeńcy, którzy pewnego pirknego po­
ranka nie zjawili sie na dziedzińcu na pie.w- 
szv z czterech codziennych appli. ’’'rudno 
było stwierdzić, kogo braknie, ponieważ nió- 
zorcy najpierw no prostu liczyli elowy._ Do­
piero potem następował trudny proces iden­
tyfikacji.

Zaginieni w.ale jednak nie byli uciekinie­
rami: schodzili po prostu do podzienTa. cho­
wali się w którejś z nielicznych izb zamko­
wych, gdzie im koledzy dostarczali wszystkie 
go. co potrzeba. Potem mogli pewnego dnia 
— Jako dawno Już odpisali — albo rzcc*v 
wiście uciec, albo zastąpić r,a apelu, żeby 
liczba si* zgadzał-, i’1 iegoś innego oficera, 
który próbował ucieczki.

Jeńcy stopniowo podporządkowywali ćale 
swoje życie przygotowaniu ucieczek. Za po­
mocą zaimprowizowane i maszyny rln szycia, 
która rzekomo miała służyć do szycia ko­
stiumów teatralnych, fabrykowano fałsz" we 
mundury niemiecKie. Iedv kompasowe ukry­
wano w szpulach nici. adresy i telpfonz co­
dziennie wykuwano na pamięć, a niewinne 
karty do gry. których używali brydżyści, 
tworzyły (kiedy je złożono razem według 
określonego schematu 1 oddarto grzbietowa 
s’ronei mane fizyczna obszaru od Saksonii 
aż do Jeziora Bodeńskiego a wiec do zba­
wiennej granicy szwajcarskiej.

Co »ie tyczy s*atystyki udanych ucieczek, 
to źródła niemieckie i alianckie sa sprzecz­
ne. RON BAYIUITT w swoim świeżo opubli­
kowanym albumie, opartym na zdjęciach ro­
bionych przez miasteczkowego fotografa w 
Colditz („Camera in Colditz", łioHder a- 
Staughton i Peter Tabuber (P-ess Agency. 
London 19821 twierdzi, że z Colditz uciekło 
UO jeńców, z tego 30 dotarln do swoich kra­
jów. Oficer ds. hezpieczeństw a Reinhold 
Eggers wymienia 28 uciekinierów, a ściśle 
iiorąc tvłko 20, którzy uciekli z samel twier­
dzy, bowiem tozostałych ośmiu zwiało z la­
zaretu w Colditz_ który nie podlegał zamko­
wym strażnikom.

Ostatnim, który uciekł, był brytyjski po­
rucznik nazwiskiem MILLER. UcNkł 28 stycz­
nia 194* r. Potem wszyscy już czekali na 
przybycie wojsk alianckich Nie wykorzysty­
wano Już słynnego szybowca, zbudowanego 
z derzczułek nokrytych materiałem w nie- 
bieskit kwiatki, pochodzącym a bielizny 
pościelowej.
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J\K przedstawiać np 
w TV sylwetki nie- 
przeciętnych, wybit- 

nych lub wielkich ludzi 
sztuki? Ale tak, żeby nie 
byty one schematyczne 
drętwe ' operowe w tym 
ujemnym tego sIowa zna 
cienie? Myślałem o tym 
patrząc na film zrealizo­
wany wg scenariusza 
Bogusława Kacr/ńsk ego 
orzez Ośrodek Pozna * pt 
SPOTKANIE Z MARIĄ 
FOŁTYN.

Otóż, jestem zdania, że 
tego po prostu robić nie 
należy wcale. Artysta naj­
lepiej tłumaczy się, przed­
stawia I broni swoim cizie 
fem. Nie lub! też, gdy mu 
slę zagląda do jego k’:ch 
ni. Ta'-ie wi:ryty. nerwet za

powiedziane przez telewi­
zję, krępują go, nakłania- 
jq do pozy Chce on się 
wydać jeszcze lepszym niż 
iest iv istocie. Niewielu 
wielkich (czy tylko nie­
przeciętnych) pofra‘i być 
przed mikrofonem i kame- 
rq tak tazbra;aj<Ęco szcze­
rymi i rozluźnię - 'mi jak 
staw Artur Rubinstein - 
honerow obywatel miasta 
Łodzi

Pani Maria F.oJtvn, kie­
dyś Primadonna wms^^r- 
skiei nperv, slcnvna Hdł a 
od Warszawy orzez Mos­
kwę oi do Hawany, po- 
iem w/rtucęna z zespołu 
i czekaiaca iv m;eszkąoi 
nrj Swietakrx skini no 4°- 
lęfcn 7 proner.’cjg. A’e 
nr aparycji nie byf~ Woleli

sprowadzić wszystko jedno 
kogo z Bydgoszczy niż ją 
poprosić.

Niestety, niestety, ty­
cie artysty to nie same 
róże. To także upokorzę 
nia. walka z bałwanami 
zazdrości, intryg i plotek. 
Jednakże pani Maria do-

Prlatach wytrwałości i dodat­
kowych studiów (reżyser o) 
w tym ,,cudownym świacie 
ułudy" rangi generała.

To i jeszcze coś więcei 
spróbował pokazać w 
swoim filmie Bogusław 
Kaczyński, wice-Waldoifl 
naszej muzycznej kp'tyki.

To coś więcej, to pan! MF 
w pieleszach domowych. 
A więc z ręcznikiem na 
głowie, klęcia wraz z 
„Bogusiem" przy Komodzie 
pełnej płyt, albumów I re­
cenzji. Pani MF piiąca 
wraz z nim i swoją mamą 
kawę, wreszcie pani MF 
przy zlewozmywaku w ku­
chni - i zaraz poem 
przyjmuiqca dziennikarką z 
radia, która pragnie na­
grać z niq wywiad. Jest 
jeszcze fragment prób/ w 
operze. Widzimy panią 
Fołtyn w roli reżysera. I to 
już mi się naimniej podo­
bało. To było nazavt ope­
rowo wrezyserówane. Pow 
tarzam z uporem manicka, 
że reżyseria, także w ope­
rze, ou dawna nie polega 
na rej prościutkiej i naiw- 
niutk'ei zasadzie• tu o on 
węjdzre. tedv przejdzie, a 
tam zejdzie. 7a taką refy- 
ser;p dostawał już baty od 
krytyk' i ouhUki sławny 
aMreprener galicyjski z

połowy XIX wieku — To­
masz Andrzej Chelchowski.

Nie widziałem Fołtynów- 
ny, obecnie także am ba 
sadora Stanisława Mo­
niuszki na wszystkich kon­
tynentach, w „Halce 
Galla i w „Halce" Schille 
ra. Widziałem ją i słysza­
łem w innych rolach 
partiach (także w śpiewie 
solowym z orkiestro) -
rzec żywi ści e nieprzeciętna! 
Lecz łilm, o którym mowa 
wcale mi tego wrażenia 
nie potwierdził. 7.a rralo 
w nim artystki w dz!da­
niu, a za dużo jej w go 
daniu i tego silenia się na 
zwyczajność, która iv kon­
sekwencji przetwórz,-'a r'ę 
iv minodertę i wspinanie 
się na koturn. Wca!e nie­
potrzebnie, bo ge terało 
poznać po tonie i dystynk 
cjach.

Zastępca

ku czci szwedzkiego mar-szał- flot Brytyjczycy i Francuz* coraz doskonalsze działa, 
ko Augustina Ehrensvärda, zdecydowali się na uderzenie Nawel te, które przełrwaiy,

R02N1E wygiqaajq tu 
[skały, a jeszcze groź­
niej paszcze ustawo* który we wspomnianym roku

aych na nich ermot. Z po­
kładu statku lub Dromu oglą-

poieclł sypać szańce, wzno­
sić mury i ustawiać armaty.

sztuki fortyfikacyjnej. Dz.eło

mendni ustawił' mu więc 
pomnik, położyli płytę pa- 
miqtkowq i zgromadził, pa-

Najmłodsze wsró
muzeów świata
PEŁNA jego nazwa skarbem nad skarbami jest malarze I muzyka", odbyta 

brzmi: Moskiewskie obraz Picassa. Znany ba- jq się w eczory muzyczne.

Muzeum Narodowe dacz impresjonizmu, Amery- Organizowane sq tez „wy- 
Iztuk Plastycznych im. A- S. konin John Rewaid za głów stawy — publikacje”, na któ 
Puszkina. Wiek — 70 lat. ny skarb muzeum uważa rych informuje się o cennych 
Zarówno zimq, jak i latem szkic Renoira. Wybitny włos odkryciach i nowych nabyt- 
jest „oblężone” przez zwie ki badacz sztuk. LionsLo kach.
dzajqcych. Oprócz ciekawej Wenturi oddaje pierwszen- Dużq wagę przywiqzuje 
stałej ekspozycji, corocznie stwo innym pracom Renoi- się do przeglądów proble- 
odbywa się tu 10—12 wy* ra. Ogromna jest kolekcja mowych. Do dz'ś wspomina 
staw, które śmiało można grafiki, zawiei ajqca dzieła na jest wielka ekspozycia 
nazwać wydarzeniami życ.a 
kulturalnego Pracę muzeum 
wyróżnia zadziwiający dyna 
mzm — jest ono pionierem 
wielu przedsięwzięć, zwraca 
jących uwagę radzieckich i 
zagranicznych badaczy sztu 
ki.

Trochę historii, liczb i fak 
tów. Założyciel muzeum — 
profesor Iwan Cwietajew, 
ojcec znakomitej poetki ro 
syjskiej Mariny Cwietajewsj.
Budynek zbudował architekt 
Roman Klejn. W konstruk­
cjach w.elu sei powtarzają s*ę 
motywy architektury epok, z 
których pochodzą ekspono­
wane w nich zb ory.

Początek kolekcj* dał p~y 
watny zbiór wybitneqo eg:p- 
toiogo Władimira Goienisz- 
czewa. Amerykanie zaoropono 
wali za tę kolekcję 500 ty­
sięcy rubli — sumę przeo­
gromną w początkach XX 
wieku. Tyle samo było go 
towe zapłacić Muzeum Bry­
tyjskie. Życzeniem rosyjskie­
go uczonego było jednak 
aby ko'ekcja pozostała w 

Moskwie.
1912 roku, w chwli 
otwarć.a, muzeum dys 

ponowało 9 tysiącami 
eksponatów. W 1932 roku 
jest ich pół miMooa. Są 
to dzieła różnych epok, 
państw i narodów. Pod ncjwybitnejszych 
wzg.ędem wieku wielkoś- tego gatunku sztuki, 
ci ko ?kcj! muzeum ustępuję 
czterem światowym gigan­
tom: Muzeum Brytyjskiemu, Lu 
y/rowi, Ermitrżowi l nowojors 
tr emu muzeum Metropolitan 
Powszechnie na świec e uz­
naje się je za centrum 
artystyczne, któremu powie­
rza s-s ekspozycję tak'ch 
b^zcennyc” arcydz:eł św:aio 
wej sztuki tyJ G.acnncfa. 
skarby 2 grobowco Tulencha 
mona. Madonna Sykstyńska 
Muzeum utrzymuje kontak­
ty prawe za wszystkim, wel 
k m; muzermi świata.

Główna skarby muzeum — 
ta ko’ekcja egmska, z serią 
portretów faiumskteh, uważ­
no za jedną z najlepszych 
no sw’tcis oraz zb!ór obra­
zów impresjonistów, najwię 
kszy poza granicami Francji.
Według dyrektorki muzeum

FILM * FILM * FILM
„Mężczyzna niepotrzebny”

W październiku na ekrany 
kin wchodzą aż czte­
ry filmy rodzimej pro- 

aukcji. Są to „Wierne D’.iznv ’

perspektyw uczuciowych po­
woduje narastanie urazów i 
niewiary w partnera.

W filmie Laco Adamika 
dramat społeczny oparty na wieie jest szarej, banalnej 
motywach powieści Jerzego codzienności, w'ele spraw

błahych z pozoru, które 
współtworzą ową historię o 

losów nrłości, braku wiary, postaw 
etycznych i osooistych drama

Grzymkowskiego, w reżyse 
r i Włodzimierza Olszewskie­
go, będący historią 
młodego porucznika KBW
walczącego niegdyś w szere uch. I w rezuitccie ogląda

W Muzeum Sztuk Pusty rznycn im. PuszKina sale zaw 
sze pełne zwiedzających. Szczego'nie duże wrażenie wy 
wiera scla, zwano „Wioski dziedziniec".

mistrzów „Portret w malarstwie euro­
pejskim" — pierwsza w 
muzealnej praktyce próba o

COROCZNIE po mu- gólnej prezentacji portretu w 
2e"m oprowadzanych światowej sztuce przycsotowy 
jest do sześciu tysię wano jg 0|«ho trzech lat, przy 

cy wycieczek, odbywa się o pomocy ponad 20 muzeów 
kolo 700 prelekcji. Jeuną z ZSRR i Europy.
—■    .um ■ ..u Obecnie zwiedzający zach

wycają .„ię druqq problemo­
wą ekspozycją: „Antyczność 
w malarstwie europejskim", 

1 na której również zgroma-
podstawowych właściwości <;zon? ni® łv,ko zbiory ,Q- 
pracy jest stałe opieram* d: Rcke- leC2 '' *oqr«Ncz- 
się na postawie społecznej. ne‘
L.czbo ofiarodawców prze­
kroczyła 600, a
ne* eksponaty liczy się w , ,
dzesiątkach tysięcy. Jedno- m°9łaby ^ w,<?ksza’ 9^

G. pietrosjan

lecz

Corocznie muzeum zwie-
podarowa- dz°ni<f, nTV 1-5 mi"

osób. Liczba zwiedzających

wielkość muzeum odpowiada 
la ilości

Naturalny budzik
Spon,tan.czi.e przebudze­

ni wiąże się ściśle ze zm.a 
nami temperatury wew­
nątrz c.ała. a czas trwania 
snu bardziej zależy od pa­
ry dnia, w której czlow iek 
zasypia, aniżeli od długości 
czuwania przed położeniem 
się do łóżka Wnioski te 
wysunął naukow.ee ame­
rykański Charles A. Czei- 
sler na Dodataw^e obserwa­
cji zachowań pięciu osób, któ 
re pi zez sześć mies ięcy zasy 
piały i budziły s ę zgodnie 
z zapotrzebowań em na sen 
ich organizmów — bez in- 
gerencii świata zewnętrz­
nego.

Cykl zapadania w sen i 
spontan rzuego budzenia 
się wydłużał sie u bada­
nych osób ze zwyczajowe­
go 24-godzlnnego do 30-, 40-, 
a nawet 50-gcdzinnego. na- 
tom’ast temperatura wnęt­
rza ciała zmieniała się yv 
stałym 21- lub 25-godzin- 
nym cyklu. Ojcazało się. że 
badani zasypiali gdy tompe 
ratura ta zaczvnala rosnąć 
lub maleć, niezależnie jed- 
tiiak od tego czv sen trwał 
4. 8 czv 12 godzin, przebu­
dzenie następowało w fazie 
lei wzrostu-

Dla większości ludz, cykl 
wahań temperatury iest 
zsynchronizowany z cy- 
klem dnia i nocy. z nie­
wielkimi odchyleniami u 
tzw rnnnvch ntaszków i 
nocnych Marków.

Badania Czeislera mają 
stać się jeszcze jednym 
przyczynkiem do wyjaśnie­
nia zaburzeń snu występn 
jacych v nracuiacych
w pysMmi? zmianowym.

cześnic państwo nie oszczę . , ,
dia na sztuce I jest goto- ,a, llas?' T>rze runych
we pomóc w keżdej sytua- eksponatów. Zaproponowany 

.j przez kierownictwo muzeum
pian budowy nowego budyń 

W salach, w których eks ku, został uwzględniony - w 
penowane są takie wystawy, generalnym planie rozwoju 
jak na przykłod „Rosyjscy Moskwy.

gach AK, a następn;e fał 
szywie oskarżonego o wspó* 
pracę z reakcyjnym podzie­
miem, „Czwartki unogich" 
Sylwestra Szyszlci według see 
nariusza Romana Bratnego, 
coś dla młodzieży, czyn k - 
nowa wersja telewizyjnego 
serialu „Rodzina Leśnie- 
wsk;ch" (obie w reżyserii Ja­
nusza Łęskiego), i wreszcie 
„Mężczyzna niepotrzebny".

Ten ostatn film zrealizo­
wany przez debiutującego w 
pełnym metrażu młodego re­
żysera Laco Adamika, opo­
wiada historię w gruncie rze 
czy dość bonolną, historę o- 
sobliwego trójkąta, może na­
wet czworokąta. Przy czyr 
mężczyzna jest tyiko jeden. 
Lekarz ze szpitala, w którym 
odbywa praktykę boheterka. 
Zakochana Małgosia wie, że 
nie jest jedyną kobietą w je­
go życiu i godzi się z tym 
aż do momentu, kiedy — po 
dobnie jak jej starsza siostra 
— zachodz w ciążę. Powsta­
je ayiemat, można zaufać 
mężczyźnie, który już r^z o- 
kazaf się być zwyczajnym 
tchórzem, czy poddać się za- 
b’egowi. Dziewczyno dokonu­
je wyboru pod wpływem m- 
pulsu, nie jest bowiem cał­
kowicie orzygotowana ao de­
cyzji. która być może zawa­
ży w sposób znaczny na jej 
or7yszłym życiu.

Oczywiśc:e te kilka uwag 
mocno upraszcza całą fabu­
łę filmu, składa się ona bo­
wiem z wielu momentów de­
terminujących decyzje ważne 
i nieoawracalne, odnajdujem» 
w nie, także jakaś próbę roz 
ważań o moralności, o zmia­
hte obyczajów, a tym somym 
zmianie postaw : to nie tyiko 
w dziedzinie uczuć. Bohaterk 
f imu mimo swoich wahań i 
pozornego jak się wy­
daje braku pewności sie­
bie, są wytrzymalsze psy­
chiczni od partnerów, owycn 
silnych, twardycn, „wspania­
łych" egoistów, okazujących 
się w gruncie rzeczy niezwy­
kle podatnymi na wszelkie 
stresy i załaman a. Winy te­
go twórcy dopatrujq się wiaś 
nie „w braku pewności u- 
czuciowej, aktualnych kano­
nach etycznych, osamotnie­
niu”. Ludzie się szamocą, pró 
bują walczyć o szczęście ; w 
gruncie rzeczy jeszcze ba*- 
dziej komplikują swoje życ e 
A brak pewności, albo raczej

się ąo z zainteresowaniem, 
mówi bowem o protlemach 
z Jakimi widz ma lub może 
mieć do czynienia.

W roli Małgosi — deb.utu- 
jąca w dużej roli — Jo'anta 
Buszko. a!p.

da je każdy, kio drogą mor- Całość twierdzy zaplanowa- 
skg udaje się do Helsinek, no według najnowocześniej- 
Potężne machiny, ukryte w szych wówczas wymogów stwa wielkiego pożaru, 
załomach lub umieszczone 
na obrotowych podstawach 
wydają się trzymać w szachu 
keżdy okręt, który odważyłby 
się wpłynąć od strony otwar­
tego Bałtyku. W rzeczywistoś 
ci owe działa sq zabytkami, 
już niezdolnymi do oddania 
strzałów.

Suomenlinr.a, jak zwą twier 
dzę Finowie, jest archipfeia- 
giem, składającym się z p-ę- 
ciu kamiennych wysp. Ich 
rola jako klucza do helsinek 
datuje się od roku 1748, 
przedtem znane oyły tylko 
żeglarzom, którzy siaranme 
orr.fjali archipelag oraz ry­
bakom, którzy nte wahali się 
zarzucać tu s.eci i wypefn ac 
łodzie derami morza W po­
łowie XVIII w;eku ambicją 
szwedzkich władców fińskiej 
ziemi steto się takie ufortyfi­
kowanie ważnego portu w 
Helsinkach, by ewentualny 
najeźdźca nie mógł ooano- 
wać miasta desantem z mo­
rza lub zniszczyć go poetka­
mi z okrętowych armat.

na północne krańce carsK.e- stanowią imponującą gclerę 
go imperium próbę zajęcia nie tylko ze względu na 
Helsinek. Cd roku 1812 były ber, ale i różnorodność roz- 
one już stolicą Finlandii, gdyż wiązań technicznych. W roku 
poprzednia, Turku, padła pa- 1918, gay Finlandia uzyskała

niepodległość, jednym z pier-

SVEA30RG PODDAJE SIĘ przeciwnikiem, włożone

Stare rvciny i Dożółkłe ma- wszych posunięć rządu było 
Ehrensvärda okazało się im- py ukazują Drzebieg walki przemianowanie nazwy ar- 
ponujące, jest takim zresztą garnizonu rosyjsk iego na chipe'agu na Suomen jn*>a 
nawet dziś. Wdzięczni podko- Suomenlinna z połqczonym co oznacza Zamek Finów.

flotami. Skalne gniazdo ata- Ale aż do końca II wojny 
kowano trojako: ogniem wie- światowej wyspy były twier­
ki dział okrętowych, pociska- dzq I bazq wojenną DoD.ero 

miatki po marszałku, teraz mi z armatek, umieszczonych po ustaniu działań S lomen- 
wystaw'one w gatlotkach w na dużych łodziach oraz gra- linna stooniowo przestawała 
pokoszarowych gmachach, natami i szrapneiami z dzla- być ob eKtem wojskowym c 
Trud budowniczego nie p'<y- łek, wysadzonych na sKafach stawała s ę terenem wyciecz- 
n.iósł jednak tekth rezulta- tuz pod twierdzą. Obraz tej kowym, swego rodzaju woj­

skowym skansenem z częścią 
muzealną w dawnych kosza­
rach.

Labirynt sztuki wojennej 
jest dla Finów pamiątka na­
rodową, ukazującą kilka roz­
działów bogatej historii ich 
kraju, od praaziejów ściśle 
związanego z ęiorzem. Amti- 
cjq każdego obywatela jest 
pokazanie dzieciom starej 
twierdzy, jej wałów, szańców, 
kazamat i arsenałów. Wy­
cieczkę łączy się tu często z 
wypoczynkiem na skalistej

tów, jakich oczekiwano. Gdy bitwy nie został utrwalony na plaży lub z opalaniem s:ę na 
w 1808 roku wybuchła wojna fotografii, ale sporządzono murawie obok hai b'c potęż- 
rosyjsko-szwedzka, załoga wiele rycin, które oćdajg gro nego kalibru tub w cieniu wa- 
twierdzy skapitulowała p 7ed zę oblężenia i szturmu. Kule równych murów. W jednym

Archipelag
taKtammm

Obecnie Suomenlinnc jest 
połączona ze śródmieściem 
tramwajem wodnym, kursują­
cym co kwadrans, w każdą 
sebotę i niedzielę cumują tu 
setki motorówek, żaglówek 
i łodzi wiosłowych. Tysiące 
osób krążą wtedy wśród sta- 
rvch wałów, murów, bosto­
nów i dział. Najczęściej od­
wiedzonym punktem jest je­
dnak kwadrat koszarowych 
zabudowań w środku najwięk 
szej wyspy, obecnie prze­
kształcony w muzeum i park 
z ławeczkami.

i. granaty spadały na da^y z bastionów mieść, się re- 
umocnienia pieniądze ■ wy- budynków i korony szańców, stauracja „Walhalla”, która 
siłki ukazały s*ę dla Szwe- ogień i dym spowity całą poleca dania z mięsa renife- 
dów stracone już bezpewrot- wysoe. Ale w tym epizodzie r6w j desery ze słodkich je­
nie, Je nazwa Zamek Szwe wojny krymskiej, toczonej w g(^pi zbiercnycn w tundrach 
dówr ostało się jeszcze na scenerii północnego morza, przez Lapończyków. Jest tu 
lat sto. Sveaborg. okazał się nieugię- też cukiernia i kawiarnia.

ty, bombardowanie nie zała- Wszystkie lokale, tak muzecl- 
WAŻNY BASTION WOJNY— mało obrońców, floty Inwa- ne jai< j usługowe, ozdabiają 

KRYMSKIEJ zyjne musiały się cofnąć- Zaś okazy starej b_oni fińskiej,
Suomenlinna, dotychczas ma- szwedzkiej i rosyjsKiej, inne 
to znana, uzyskała zaszczyt- militaria, od drobnych, tak eh 
ne miano „Gibraltaru Półno­
cy".

Wielka godzina archipela­
gu wybiła dopiero w 1355 
roku. Właaająca fińskimi zie­
miami Rosja prowadziła wte­
dy wojnę Drzeciwko Brytyj­
czykom i Francuzom, zwaną 
wojną krymską, gdyż głów'

Głównym akcentem na aia- nym teatrem działań był ten 
cu wśród drzew jest obelisk półwysep. Ufni w siły swoicji

Ki$?yniciv£kie osobliwości
eDZIE produkuje rię 

nejlepsze wina? We 
Francji, w Hiszpaaii 

na Węgrzech... Bardziej b;e- 
gli smekosze wymienią jesz­
cze Bułgarię, Jugoslav ę. mc 
że Rumunię, Włochy lub G'e- 
cje. Mato kto jsdnck wie, 
że poważnym producentem 
win gronowych jest ta'<że
Związek -Radziecki. Do repu- .........  i...............
b'ik przcduiącyc1' w taj dzie­
dzinie na’eżv Mołdawia,- gdzie wojny światowej sporo buie-
uprawa whoroś'1 zajmuje po­
nad 250 tys. ha.

Dokumenty h'storyczne kto 
re dotrwały do naszych cza­
sów wsbom'no'a o uorawie 
win-nej latorośli na terenach 
dzisiejszej Mołdawii jeszcze 
orzed nasza e.rq. Jednak na 
siede masowa oodieto tę u- 
ptawę w połowę ub!egłego 
wieku, co związane było z 
oowstaniem kolei żelaznej . 
rozwin'ec em zeg’uoi towaro­
wej nc Dniestrze i Dunaju, a 
tym samym ze znacznym po- 
tanieniem kosztów transportu 
wina, które można było dzię­
ki temu i da'ej wysyłać : szyb 
ciej dostarczać odbiorcom.

Aby uzyskać wysoką cenę 
— wino musiało być dosko­
nałe. W tym ceiu w roku 
1910 nieda'eko Klszyniowa 
utworzono z rozkazu carskie­
go tzw. winnicę dośwladczal- 
no-wzorcową, która miała pro 
wadzić badania naukowe | 
służyć następnie za wzór w 
uprawie winorośli I produkcji

cę, gdzie przechowuje się ok. tu nowego gatunku drożdży 
60 tys. buieiek win stoło- zmniejszających kwasowość 
wych Najstarsze pochodzą z wina, dzięk. czemu może być 
roku 1934. Nie ma Ich zbyt ono konsumowane równ eż 
wiele, ponieważ w czasie I1 przez ludzi cierpiących na 

„ nadkwasotę.
Rai jeszcze się potwierdza, 

że nie ma to jak stare wy­
próbowane technologie, przy­
najmniej jeśli chodzi o... coś 
dla podniebienia

EWA KŁOSIFWICZ

E. Kłosiewicz

lek z tej kolekcji wywieziono 
do piwnic Goeringa. Dopiero 
od roku 1944, tj. od wyzwole­
nia Mołdawii spod okupacji 
hitlerowskiej, zbiory są syste­
matyczni© uzupełniano.

Jak pociski i medale, po 
zbroje, moździerze i armaty 
Również malarze bataliści 
wnieśli swój wkład w upię< 
»zenie wyspy — ich działo 

_ przedstawiają różnt epizody
S™ob"BdfUfl? |esz.c? byt llitólcn walk o wolność oraz

wojen, toczonych na tmskiej

LABIRYNT SZTUKI 
WOJENNEJ

garnizonowym kompleksem, 
ryglującym dostęp do północ­
nych regionów carskiego ziemi przez obcvch. 
oeruen, jego tortyfiKocje uno
wocześniano i wyposażano w WIKTOR SMUŻYŃ5K1

Hyśli takie a nif inne
Ten, kto najdłużej waha stę przed daniem przy­

rzeczenia, jest najbardziej godny zaufania, że do­
trzyma.

* • •

Wartość życia nie leży w liczbie przeżytych lot, 
ale w użytku, jaki z nich czynimy.

r • •
Ubóstwo rzeczy można larwo wyleczyć, ubóstwo 

duszy — nigdy.

K DLEKCJA kiszyniow- 
skiej piwnicy służy ce­
lom. naukowym, np. 

pracy nad odrodzeniem win 
znanych jedynie z przekazów 
historycznych i dziś już nie 

wytwarzanych. Kiszyniowsk m 
naukowcom udało się m. in. 
odtworzyć Negrou de Pour- 
care, doskonałe wino czer­
wone typu Bordeaux, które 
kiedyś znane było w całej 
Europie. Wymagało to dłu­
gich badań zniszczonych w:n- 
nic, odtwarzania ich układu 
i dopiero w efekcie tej zm d 
nej procy otrzvmana właści­
wy kupaż, co w języku winią- 
rzy oznacza mieszankę win 
stanowiącą oryginalną kom­
pozycję. Obecnie produkuje 
s'ę w Mołdawii ok. 800 tys. 
litrów tego wina. Kupują je

win. Z czasem przy wim,:y kroje skandynawskie i RFN, 
powstaia szkoła winiarstwa. zawsze }est podawane na 

Ich kontynuacjo jest dzia- przyjęi ach u królowej angiel- 
łający tu dzisiaj Kiszyniowski skiej. Innym osiągnięciem o- 
Instytut Naukowy, który po- statmch let było wyprocłuko- 
siada bardzo bogatą piwni- wanie w laboratoriach instytu

Brfefimft ŁMfefldfcf
pod mdakci* Zenona Gralaku

JESZCZE tak niedawno był z nami. Ra­
dowaliśmy się wspólnie z Tadeuszem 
PrechiUo na wielkim święcie polskich że 
glarzy — cieszyliśmy się razem na pokładzie 

„Daru Młodzieży”, ze oto nowa polska biała 
fregata podnosi biało-czerwoną banderę. Był 
dumny, jako żeglarz i jako zasłużony gdański 
okrętowiec, że następca „Daru Pomorza” zbudo 
wany został właśnie w Stoczni Gdańskiej.

Z Gdańskiem, morzem i żaglami związane by 
ło bowiem całe życie Tadeusza Precnitko. Na­
leżał ao tych nielicznych żeglarzy polskich, któ 
rzy pierwsze swe kroki stawiali pod oięiem kmdr. 
Tadeusza Ziółkowskiego - przedwojennego szefa 
pilotów portu gdańskiego, zamoraowanego póź 
niej bestialsko przez hitlerowców. Należał jed­
nocześnie do pierwszych jego wychowanków. 
Uczęszczał już w 1929 roku na pierwszy kurs 
żeglarski zorganizowany przez Polski Klub Mor 
ski dla młodzieży harcerskiej. Ćwiczenia prak­
tyczne z młodzieżą prowadzono wówczas na 
jedynym jachcie klubu — „Olga”. Dobra była 
to szkoła żeglowania.

Od tej pory pozostó* pod żaglami na zaw­
sze. Później rozsiewał „bakcyle żeglarskie” gdzie 
się tylke dało — szkoląc już jako kapitan licz­
ne zastępy żeglarzy. W 7 lat po ukończeniu swe 
go pierwszego kursu stał się też autorem nie 
lada sensacji, która rozsławiła szenko biało- 
czerwoną banderę i poczynania polskich żegla­
rzy w opanowanym przez hitlerowców Wolnym 
Mieście Gdańsku. Stało się to w 1936 roku — 
w czasie przedolimpijskich regat jachtów peł­
nomorskich na trasie z Sopotu do K^onii, gdzie 
odbywały się olimpijskie igrzyska żeglarskie. 
Wziął w nich także udział jocht PKM „Kor­

sarz", którym dowodził właśni« kpi Tadeusz 
Prechitko.
i gł e ARTO przypomnieć, ż« przedolimpijskie re 
M gaty zyskały szczególnie uroczystą oprą 

wę i startowało w nich wielu doorych 
zawodników, gdyż zbiegły się z 50-leciem Nie 
mieckiego Związku Żeglarskiego. Na zwycięzcę 
typowany był przez organizatorów gdański że- 
gtarz A. Lutz sterujący jachtem „Sigrun II”. Je­
go sukces uważany był za absolutnie pewny 
i nikt nie spodziewał się zagrożenia ze strony

Tadeusz Prechitko
stosunkowo młodego środowiska żeglarskiego, 
jnkim był wówczas Polski Klub Morski. Stało 
się inaczej.

Zaraz po starcie, niekorzystne wiatry s kie­
runków zachodnich roztasowały jacnty biorące 
udział w wyścigu „Korsarz", który obrał kurs 
na połuaniowe wyorzeże Szwecji — by później 
płynąć z dobrą szybkością na południowy za­
chód do Kilonii — szedł cały czas samotnie nie 
orientując się w szansach konkurentów. Dopie­
ro po dojściu do latarniowca, którego minięcie 
oznaczało czas przejścia mety, okazało się, że 
polska jednostka była na niej pierwsza.

Organizatorzy niemieccy nie kwapili się jed­
nak z wręczeniem nagrody zwycięzcom. Ostry 
protest kmdr. Toaeusza Ziółkowskiego, który de- 
szyf się w kołach żeglarskich dużym autoryte­

tem l zagrożenie wycofania z ieg'arskich igrzysk 
olimpijskich polskich zatog, które w Kilonii re­
prezentował jako szef ekipy PZZ, spowodowały 
zmianę decyzji i nagroda została wręczona, przy 
dźwiękach „Mazurka Dąbrowskiego" odegrane­
go przez orkiestrę Kriegsmarine, kapitanowi 
„Korsarze". Zwycięstwo polskiej załogi odbiło 
się szerokim echem i było znakomitą odpowie­
dzią na szykany ze strony Niemców w byłym 
Wolnym Mieście Gdańsku.

»Ir IE samo zadokumentowanie sprawności 
sportowej było w tycn regatach ważne.

™ * Chodziło o coś więcej. W specyficznej 
atmosferze politycznej Wolnego Miasta Gdań­
ska należało pokazać, że właśnie Polski Klub 
Morski stanowi organizację szkolącą i wvcho- 
wującą młodych żeglarzy o wyjątkowej warto­
ści. Tę wysoką wartość polskiej szkoły wycho­
wania młodzieży żeglarskiej zaprezentowała wow 
czas załoga kpt. Tadeusza Prechitko. Ową pa­
triotyczną postawę wykazywał zresztą nie tyfko 
w działalności PKM, ale także w harcerstwie 
i jako student, ówczesnej Politechniki Gdańskiej, 
którą zdążył ukończyć w 1939 r., by niemol 
wprost z uczeln. pójść na front broniąc po! 
skiego Helu w kampanii wrześniowej.

Kpt. Tadeusz Prechitko wpaiał te wartości 
młodzieży gdańskiej także juz później, po woj­
nie. Wraca Dowiem do Gaańska zaraz po wy 
Zwoleniu. Będąc z wykształcenia i z zamiłowa 
nia okrętowcem, pracując przez wieie lał w prze 
myślę okrętowym, c później w handlu zagranicz 
nym, zawsze, na co dzień związany był z że­
glarstwem. Pamiętają go najlepiej cl, kto*zy pod 
jeąo kierunkiem, jako wieloletniego komandora 
PKM, przygotowywali teren Twierdzy Wisłouf- 
ście, oczyszczając fosę z wraków, pod przyszłą 
siedzibę klubu, budowali przystań dla rych kiixu 
jachtów jakie wówczas odnaleziono i dla tych, 
które później zbudowano.

Nie zerwał z żaglami nawet wtedy gdy służ­
bowo przeniósł się do Warszawy. Niemal każdy 
urlop spędzał na morzu, Do ostatnich dni dzia­
łał aktywnie w Kole Seniorów 1 Komisji Histo­
rii Żeglarstwa PZŻ. W końcu września odszedł 
na wieczną wachtę. Pamięć o tym niestrudzo­
nym I ofiarnvm działaczu, wychowawcy I przy­
jacielu młodzieży, wzorze wyszkolenia i postaw« 
żeglarza pozostanie wśród nas nc zawsze.

GDAŃSK. Leninerad, Ago- g. 13.30* Zagubione dusze, w!., ŻUKÓW >, Raaimia, ^agublo 
la rada od U L g. 17 00 od 18 1.. Wiedz., g. 17, 19; Kto ny narzeczony, radź od 15 U
rźygody Ca neczir.. Jap. sob., na ochotnika (baikl). niedz.. ^as ostatni Mohika*U.
Ledz., g. 15.30 Kosmos Niech g. I*. t/Łnuu ZapłacłSi;

_yją duchy, czes., g. 16; Pry- OKSYWIŁ. Gn m, Bitwa o wisł, Przvbywr
watr« piekło. USA, od 15 L, Midway. USA <d 12 lat. pięt., JdTcW,usT*oä 18 1, g 17.
g. 18; Wiosenna jmrza^b^ki). s?b., g. ».30. _ ^edz„jg. 16, ^S^’jeaowisko ?ur£

2‘ od 12 1., sob., niedz., g. 15;
W woj. gdańskim

niedz., g. 15. Kameralnr — 19.3C, Poranek, niedz
Żak, Bariera, pol., cd 15 L,

15; Zabójstwo chińskiego 
maklera. USA od 18 1., g.
17.30, 2C. Drukarz, Krzyżacy,
poi p.ąt., g. 16.15, sod., niedz.,

13 Przypływ uczuć, fr., >d czka 
18 1., pjąt., g., 19, sob., niedz., nie z. 
g. 18. GedaLia, One dwie, 
węg. od 11 1., piąt., g. 15.30,

Colargola (bajki).

CZARNA WODA, Wda, Ma-

Wakacje 
niedz. .

WEJHEROWO, Świt Zan-
fr„ odratończyk. US A, od’ 18 1 ; Wycie farm «nergtur:ze. fr.,^

- samochodem (bajki).

GNIEW, Pionie-, Wakacje 
dla psa, czes.s; Gang Olsena

17.15, 19 Syrenka 1 książę, y.-pada w szał duń., od 12 1, 
bułg., sob., niedz.. g,, 11.30, ......
Pierwsza miłość, wi., od 18 1.,

(bajki).

W woj. elbląskim 

ELBI ĄG, Syrena, Wejście
Czarodziejski miyneK (bajki), smaka \rŚA, od It- 1 Swia- 
niedz. towit, Pies który śpiewał,

HEL, Wicher, Strzalv Robin rum., e 15.30: Czas Aookalip
w*“ ÄTi-SÄ E&'gfiÄ ILlafS I

oo 15 1., g. 19.30; Szkarłatny pi 11. . , „
rat, USA, od 12 1., sol , g. ‘1ALBORK. Capatol, Mandin

sob., niedz., g. 15.30, :7.30, 19 30 
Watra — Dom Harcerza. Przy

ków, radź, od 12 1. piat., g. 
16, sob,, niedz., g. 15; Na­
rodzin*'- gwiazdy, USA, cd 15
1., plgt., g. 1Ł.30, sob., niedz., 21.30, niedz., g.
g. 17.30; Poranek, niedz.,
12.

go, wL, od 18 1.; sob., nieaz 
Rodzina Leśniewtk.ch pel., 
niedz., óle heca (bajk’). Klubc 

Człowiek klanu, USA, od
g. JASTARNIA, Żeglarz, pia...

" ISS ^ we, CziowieK Klanu, u=a, ou
NOWY PORT, 1 Maja, Przez jL S, po?.’! 18 ^ Jeże sł5 kol;

od 15 1.; Laleczka (bajki).
KARTUZY,’ Kaszub. piat.

Partyzancka eskadra, jug , oa

Góry SkaUste, USA, g. 16; 
Kor wój, USA, od 15 1., g 18: 
Burza na wyspie (bajki), 
niedz., g. 13.

WRZESZCZ, Bajka, Bitwa o 
Miaway USA, r»d 17 1., g.
15,30. 17.3C, 20; Dwie gitary 
(bajki), niedz., g. 14. Znicz 
Zemsta do latach, kanad., cd 
15 1., piąt., sob., g., 17, 19.30,

ców, bułg ; niedz., Strych (bal 
ki).

BRANIEWO, Dar, pląt. soi 
Jad węża, czes. od 15 1.;

12a Łańcuch, czes., nledz. RollercoaFt^r, USA od
°„d ,18. r;«,™ w 1„ Kruk (bajki). Orzeł AnM ,V*S Zabawa w chowanego na wamnir pol., od 18 j.

DZIERZGOŃ. Przvjażń, Old 
Surehand, jug.; Lot r id ku-

rząt, USA' sob , niedz., g 
17; Jego kobiety, NRD, od It 
1^ *ob.. niedz., g 19; Indiań­
ski bożek «bajki), niedz.. g. Okupacja w 38 ■obra-
16 Zawiszą, Wierna żona, fr., ^actr. jug od 18 1.. 5^edz-
cd 18 L, g. 16.30, 18.30; Pci i- B~ckt ISA od ,5 1., Treso-

(ba jki).
KOLBUDY, Wyzwolenie, __________

piąt. Glina czy łajdak, fr., oa kułczym ’ gniazdem. USA. od 
niedz., g. Ł5, 17,19°Zaspa, Jen 18 M sob., Bajka opowiedzia 18 niedz., My też umiemy 
ny i Toby wśród dzikich zwie na nocą T.adz.; niedz., aha - tat (beik.).
rzat, USA sob niedz e. ,o1-. oa 15 1.; Mis w kosmosie FROMBORK, Fregatr. Po-

(ba ".i wrót Mechagodzilll. lap, od
KOŚCIERZYNA, Rusałka, i: j . ni0dz., S’-rena (bajki).

GARDEJA, Wars, Znachor, 
cz. > i II, poi., od 12 1.: Błe 
kltny ptak, radz.-USA,

wany p t»ek (bajki). KISIELCE, Jutrzenka, piąt.,
LUBICHOWO, Krokus sob., Wvsny na Golfstromie, USA, 

niedz., Zm chor, cz. I i II, ocj 12 l.; niedz.. Czarny Kor- 
pol., od 12 1.; Mama, ium.; sarz. wł . od 15 1.
niedz.. Kukułcze jajo (bajki). KWIDZYN, Tęcza. Miecz, 

NTaDOLE, Megawat, nieaz., weg.. od 12 1.: piąt.. Chan
Goń mnie, aż cią złapię, fr., Asparuch, cz, II, bułg., od 15 
od 15 I 1.; sob., niedz , Chan Aspa-

PELPLIN, Wierzyca, piąt., rucfr oz. ni, bułg., od 15 1.; 
I ty zostaniesz Indianinem, niedz.. Dzień dobry (bajki). 

... poi.; niedz., Gniazdo złoczvń- MŁYNARY, Zenit, Każds
nopiolka. pul., od 15 1., piąt., ców. rum., od 18 1.; Drzewo ma swoje piekło, fr., od 18 1
g. 1*», 18, 20, sob., niedz., g. Dżamał, radt., od 12 1.; Pod niedz., Reksio żegiarz (bajki)

niebna podróż (bajki). NOWY DWÜR, Żuławy
PRZYWIDZ, Świteź, Mandin piąt., Głosv, poi., od 15 1.;

nek, niedz.. g. 10.
OLIWA, De'fin, Zapach psiej 

sierści, poi., od 15 L, piąt., g. 
17, 19, sob., niedz., g. i4, 16, 
18; Reksio strażak (bajki), 
medz., g. 13.

»OPOT, Bałtyk, Bitwa o 
Midway, USA, od 12 1., g. 16 
1S Najmłodszy deszczyk (Daj- 
ki), niedz., g. 14. Polonia, Ko­

ił, 16. 18, 20 
GDYNIA. Warszawa, Wejś­

cie smoka, USA, d 1Z 1., piąt., go, wł.. od 18 1.; Przygody Ali niedz., Kcbn, jap., od 18 1.. 
sob., g. 16, 18, 20, niedz., g.
14, 16, 18, 20. Atlantic, Trzy od It 1.: niedz., Fantastyczna
dni Kondora, USA, od 18 1,, podróż (halki), 
piąt., sob., g 16.30. 18.45,

Baby 1 40 rozbójników, radź., j.-żdziec bez głowy, radź., Ko­
zice (bajki).,

NOWY STAW, Jurand, piąt., 
PUCK, Mewa, piąt.. Grzesz- jak się budzi królewny, czes.,

niedz. g 14.31. 16.30, 18.45. Go- ny żywot Franciszka Buły, jeziorc osobliwości, poi., od 15
plana, Konop.'elka, pol., od 15 pol., od 13 1.; niedz Szsł, ] niedz., Ccma, USA. ort 18
1., g. 15. 17, 19; Fskadra Joną ang.. oa 18 1.; Filipek. NRD; 1., old Surehand, Jug., Powrrót

Poczta (haiki).
REDA, Zacisze Zwolnienie

tti.a bajki) niedz., g. 13, 14.
OHLUŻE, Marynarz Zwol­

nienia warunkcwe, USA. od 18 warunkow’e, USA, od 18 _______ _ r  __ ................. ...........
L. pięh, g. 16.30, 18.30, sob., niedz., P’es za burtą radź.; zemsta po latach, kanad , od

misia (baiki).
ORNETA, Wrzos, p,ąt., Sek 

so,atki, poi., od 15 1.: niedz.,

niedz., g. 16 is; Piraci na P« 
cyf.ku, rum., sob., niedz., g,

Zimowi geście (bajki).
SIERAKOWICE, Lech. Sa-

14.30; imieniny mamy (bajki), tum 3, anz., od 15 1.*; Podaru
niedz g 13.30.

ORŁOwo, N« ptun. Parszywa 
dwunastka, USA, od 18 i!, g

13 1.. Dwa do zera (bajki).
OSTASZEWO, Nogat Sobow 

tór, jap., od 15 1.. Błękitny
ptak. radz.-USA: niedz. Za-nek Czarnego Księcia, radź.

SKARSZEWY, Odrodzenie ginął nies (briki).
... „ piąt.. Ziemia obiecana, poi., PASŁĘK, Znicz, piat . Dzie- 

15.30, 18; 12 pra; Asterixa, fr., od is 1.; niedz.. Wciąż o mi- je grzechu, poi., oa 18 L; 
s°b.. niedz., g. 14: Zaczarowa- łoścl, fr., od 15 V: Kwiaty dla nied; Zasady nomina, USA,

uani na zamku, czes.; Super od 1L I.; Łajba tonie ibajki). 
— reklrmą (bajki). PIENIĘŻNO, Orion, Parszy-

SKÖRCZ, Kociewit, Czarna wa dwunastka, USA, od 18 1.,
opak, radź.;

ny strych, 'bajki), niedz., g 
13.

GRABÓWKĘ, Fala. Piraci
XX wieku, rŁdz.. id 12 lg kura, radź.; sob , niedz.. Zna- Wsz.ystko ... —,
P*4t., g, w, sob. niedz., g 14.30 chor, cz. I i II poi., od 12 1; niedz.. Królowa pszczół (bajki). 
Niezamężna kobieta USA, od niedz., Podroż do Afryki (baj- PRABUTY, Mazowsza, Boi
18 1. piąt., g. 18, sob., niedz., 
g. 16.15, 11.45; Kolorowv pro­
myk <jt»ajki), niedz., g. 13.30.

CWYLcNlA, Promień, Alt od 12 1.;
kino, USA, od 15 1., piąt,, g. ahstrał. 
16.30, 13.30, sob., nledsg

kil dyn, poi. od 15 1., Przygody
STARA KISZEWA, Szarot- Calineczki, Jap.; niedz.. Kra­

ka, Znachor, -cz. I 1 n, po! żek do bramki (bajki). Relax- 
Cbłoplec z burzy, piąt.. Bez miłości, poł.. od 18

I.; medz.. Ukochaną żona, wł. 
STAROGARD, Sokół, Prze- od IR 1

STAUE POLE, Zachem, 
Sputnik niąt.. Młody Franken- «mlerć na żvwo. fi . od 18 1.;

PRUSZCZ, Krattus, Siedmio- sUrtn, USA. od 13 1.; niedz , Książę 4 żebrau. panam., od 
grodzanie na Dzikim Zacho- Jak rozpętałem II wojnę śwla 12 1.: niedz.. W eleganckim
dzie rum., od 12 1„ piąt.. sob tnwą oz. II i III. po'.; Lako- śwdecie (ba4ki)
g^l6.30, niedz., g. 15; Rocky II, mv traner (baikl). SUSZ. Syrena, piat., Akda

WIELE, Wanoga, Abba. Salamandra, rum.-wł.. od 15

14.30 16.30, 18.30; Wakacje n* }omy Missouri.- USA. od 18 1
wsi (bajki), niedz., g 13.30.

USA od 15 L, piąt., sob g.
18.30, nleäz. g. 17, 19 Reksio szwedz.- niedz.. Pierścień kslę I.; niedz. Rocky II, USA. oó
nauczyciel (bajki), niedz., 
14.

żne1 Annv. ool. 13 ł. Jak pies z kotem (baikl).
.. WŁADYSŁAWOWO, Alba- SZTUM Powiśle, Bajka o
SWIBNO, Barkas, Miś, po', tros, piąt.. Stracona życie Carze Sałfanie radł..; Tak-

ad J5 1.. piąt., niedz., g-* la; węg., rd 18 !.; niedz., Postrzy sówkarz, USA od 18 !.• 
Kon'*r Garbusek r&dz.. niedż.- żvnv, czes., od 15 1.; Orzeszek niedz.. Złota gwiazdka (baiki)

(batkl). TOLKMICKO. Korab, niedz.
ZBLEWO, Orvf, Zmory, poi Izułe mielsca, poi. od. 18 I»;

Bałwanek Unkas ostatni Mohikanin 
NRD; Mv- rurr>.-fr ; Sroczka złodziejka

g. 16.
RUMIA. Aurora. Wszystkie­

go najlepszego Marylli., węg.. od 18 L; niedz. 
od 13 1., piąt., g, 17, 18.33; Pię płvnłe do A'rvkl,
kne dzieciństwo, radz„ niedz., sir nocka (balk4). (bajki)
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GDAŃSK Opera i Filharmo 
nia Bałtycka, Koncert syrftfo 
niczny, piąt. g. 19.30; Powto 
i zenie koncertu — sala Audy 
torium Musicum w Gdańsku, 
ut Gnilna 3,.sob., g. 17.30; Ba 
rei cygański sob. g. 19; Gi 
'ellw. niedz.. g. 19. Wybrzeże 
Szewcy, g. 19 Miniatura, Lal 
karz, nied.z., g 17.

SOPOT, Kameralny, Przed 
sklenem jubilera g 16.30.

GDYNIA. Dramatyczny Ro 
dżina, piąt., niedz. ;. 19 sob 
g. 17 — premiera dla pracow 
n:kó\v Stoczni im Komuny 
Paryskiej. Muzyczny — ma­
ła scena: Koncert jazzowy,

g 19; Koncert operetko 
wy, sob. g 17 niedz. g. 12.

[Vfyz@a
W GdańskiP Narodowe 

piąt., niecz., sob, g. 11—17, 
niedz.. g 10—15. Pałac Opatów 
w Oliwie, piąt., niecz. sob. 
g. 9—15.30, niedz. g. 10—15. 
Archeologiczne, g. io—15. Hi­
storii Miasta Gdańska piąt , 
niecz., sob.. niedz. g. 10—15.3Ó. 
Centralne Morskie g. 10-16. 
Pi ezcy i Telekomunikacji, 
P;«lt., g. io—16’ sob., niedz., 
g. ln 30—14. Kuźnia Wodna nad 
Potokiem Oliwskim, g. 10—17.

W Gdyni: Marynarki Wojen 
nej — skansen g. io—17. ORP 
,,Błyskawica”, g. 10—13 1 15— 
17.

W Elblągu: pia.t. sob., g.
8— 15. niedz. g. 3—18.

W Będominie: Hymnu Na­
rodowego oiąt., mecz., sob. 
niedz., g. hi—15.

W Kartuzach: Kaszubskie,
piąt. sob., g. 8—15 niedz.. 
n ecz.
W K wldzynie: Zamkowe. g
9— 15.

W Malborku: Zamkowe g. 
8—15. Turystów indyw prze­
wodnicy oprowadzają co go­
dzinę.

W Pucku: Ziemi Puckiej,
piat., g. 11—16 sob., g. 9—16, 
niedz , g. 12—15,

W Starogardzie: Kociewskie 
g. 8—15.

W Sztutowie: Stutthof, g 
8—15.

We Wdzydzach: Kaszubski
Park Etnograficzny piąt.. 
niecz. sob., niedz., g. 10—16.

Dyżury nocne oelnia:
Gdansk — apteka przy ui 

III Grobla 1-6 nr/y ul Jaskoł 
czel 16: Gd -Wrzeszcz przy al 
Grunwaldzkiel 30-32: Gd.-Przy
morze nrzy ul Obr Wybrzeża 
8 Gd Oliwa przy ul S.ribisRa- 
wa 26 Sopot przy ul Niepo­
dległości 861 Gdynia przy ul. 
Siasklei »3 i ul ytarnwif*i<-k;el 
24.

Ostre dyżury pełnia:
IV piątek: Oddział Chirur­

giczny i Chorob Oczu Woj. 
Szpitala Zespolonego w Gaań 
sku, ul. Świerczewskiego 
1-6 z Oddziałem Wewnętrznym 
Szpitala Kolejowego w Gdań­
sku. ul Powstańców Warszaw 
skich 1-2.

W sobotę: Instytut Chi­
rurgii. Instytut’ Chorób ’We­
wnętrznych i Klinika ChoróD 
Oczu AJ1 w Gdańsku, ul Dę 
fcinki

W obdzielę: Klinika ~Chr- 
rurgii Ogólnej 1 Klinika Cho 
rób Wewnętrznych AM w 
Gdańsku, ul. Kieturakisa 1 z 
Oddziałem Chorób Oczu Woj. 
Szpitala Zespolonego w Gdań 
sku. ul Świerczewskiego 1-6.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk Wrzeszcz al Zwy­

cięstwa 49 czvnne cała done
— wypadki 898
— nagle zachorowania i prze

w izy chorych tel ł!-10-00 
3? 29 °9 1? 39 24 > S2 3« 14

Gd.ińsk Oliwa ul Grun 
waldzka 57| w dni oowszed- 
nie czynne od godz 14 30 do 
7 30 _ w wolne soboty nie
dziele i święta cala dobę — 
dla ludności Oliwy t Przymo­
rza tel 52-32 32

Sopot, al Niepodległości »79
— czynne cała dobę
— wypadki 999
— Inne teL F 24-55

n n
Gdynia ul Żwirki > Wigury 

44 — czynne całą dobę
- wypadki tel 9fB

nagłe zachorowania t prze 
wozy chorych tel ł0-00-0i i 
20 PO-Oł

— dyżury stomatologiczne w 
dni powszednie od godz *0 00 
—i 00 w wolne soboty nh 
dziele i święta *d godz it> 00 
- 7 00

Dyżury lekarzy 
w przychodniach 
wg rejonizacji:

• Gdińsk iHiwft LumuinDy 
8 ogólny gabinet zabiegowy 
e 19 00-22 00 oediati8 und? 
19 00—>30 w dni powszednie 
wolne soboty niedziele t świę­
ta czynne orzez cal-, nonę 
stomatolog P- 19 06 1* 00
t Gdnńslt Wrzeszcz ut 

Jesionowa 5 ogólny gabinet 
zabiegowy godr 1# 30 - 7 39
stomatolog godz 30—7 so. al 
Zwycięstwa 49 laryngolog 
eodz 10—7 30 m dni piw 
szednle. w wolne soboty nic 
dzt«le 1 śwlet» cała dobę

4 Gdańsk Jaskółcza 1-15 O 
gólny. pediatra, gab zabiego­
wy w In! oowszpdnłe godz 
19 00—7 30 w wolne soboty 
niedziele t święta cała dobę 
stomatolog godz 10 00 -18 00

A Gd-Marena Warneftska ■ 
pediatra gab zabiegowy w 
wolne soboty niedziele « Swie 
ta godz 8 00 -20 00

$ Gd Tssoa Startowa 
ogólny gabinet zabiegowy w 
wolne soboty niedziel* I śwtę 
ta godz 0 oo 00
# Gdynia m Ramułta s3 

Ohłuże. ul Boisko S Orłowo 
Wrocław ika 54 ogólny ped'a 
śta e..bmei /abieeowv v wr>! 
ne soboty niedziele 1 święta
godz 10 00-18 0«
f Gdvoii ffitsmlDO ul Kon 

waliowa 5 — ogólny pediatra 
gab zabiegowy — Ivlkc w 
woiie soboty e • oo—*6 nr

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul Długa 84.85 czynna w 
dni powszednie w g 3—14 1
19—7. w wolne soboty, nie­
dziele 1 święta — cała dobę. 
Nocna Poradnia . W” w Gdv- 
ni, ul 22 Lipca 44. czynna w 
pon . wt., czw., 1 piąt., w g. 
19 -7

Poradnia Okulistyczna w 
Gdańsku uL Swierczewskego 
6, czynna w wolne soboty w 
g 8-14.

«a*p3
Proponujemy wysłuchać:

PIĄTEK 
Program I 

NA FAM 1322 MHz
Wiadomości: 6, 8 30. 7, Dzień 

nik poranny. 8, 9, 10 II, 12 05. 
16 17, 18. 19. 20, Kalejdoskop
dnia — przegląd wydarzeń 
międzynarodowych, 22. 23
Dziennik reporterów 1 wiado­
mości sportowe 0 02 Wczoraj 
w Polsce — magazyn Infor­
macyjno-publicystyczny 1 02
Wiadomości.

Rybacka prognoza pogody 
1.0J 6.40. 12.40.

4.10 — Dzień dobry, pierw­
sza zmiano — magazyn infor 
inacyjno-publicystyezny. 5.07 — 
Zielone studio 7.30 — Prze­
gląd prasy, 8 i5 — Obserwa­
cje — program publicystycz­
ny, 9.00—11.00 — Cztery pory 
yokp; Jesień — progr. dla 
kierowców 1Ö.30 — ..Małżeń­
stwo Anny” — fragm. puw. 
Jana Dobraczyńskiego 12.45
- Rolniczy kwadrans, 14.05 — 

Koncert dnia. 15.10 — Studio 
Młodych. 16 05 — Muzyka i 
Aktualności. 1710 — Panora­
ma świata. 18.05 — Refleksie. 
18.50 — „Katedra” — fragm. 
pow. I. Grekowej. 19.30 — Z 
naszej fonoteki. 20.05 — Kon­
cert życzeń. 20.49 — Kronika 
sportowa. 21.10 — Muzvka Ka 
rola Szymanowskiego. 22.30 — 
Jutro w meno i stereo, 23.10
— Panorama świata. 23 30 —
Zbliżenia — program publicy 
styczny. 23.50 — Jazzowa do­
branocka.

Program II 
NA FALI 67.85 MHz

Wiadomości: 8.55 — Poranne 
s\ gnały. 8.45 — Aktualności,
9.30, 11.30, 13.30, 15.30, 21.30 —
Echa dnta 23.50.

i
Audycje dla szkół: 9.05 —

„Biaia i Czarna” — (grupy 
przeaszk, środowiskowo-spc-

łec/no-przyiodnicze). lu.OU — 
„Dziś grają Harkę” — język 
polski (kl V—VIII). 11.00 —
Opera XX stulecia (muzyka, 
szkoła średnia).

8.30 — Niezapomniane stro­
nice: „Małżeństwo z Lynaą
Winters” — fiagrn. pow. Ja­
nusza Odrowąża-Pieniążka.
12.05 — Od A no Z polskiej 
piosenki. 12.45 — SOS dla bio­
sfery; „Bagienny rezerwat” — 
reponaz. 13.55 — Ze wsi i o 
wsi, J 1.30 — „Julian August”
— fragm. pow, Gere Videla.
16.10 - Dziś pytanie—dziś od 
powiedź; Bezpieczeństwo ru­
chu drogowego. Tel. 44-74-61. 
17.U0 — Nasz dom i my. 17.43
— Radiowy przegląd publicy
styczny 21.15 — „Grzech Cha­
ma” — fragm pow. Tende­
rs Parnickiego. 22.00 — Wie. 
śoi — magazyn kulturalny’ roz 
głośni. 23.05 — Granice jaz­
zu. 23-50 — Sentencje wieczór 
ne: .Opowiastki filozoficzne”
Voltaire’».

- luoKimo tu 
NA FALI UKF 66.29 MHz

Wiao “mości: Serwis I rojki
— i (Xi a.OO. s.oO. ij.Oo te aO,
17 t)u i ił tło - z4 -odziny i wia 
domosci sportowe 22 45

7.00 — Zapraszamy do Trój 
ki. 10.00 — Kiermasz płyt 
wytworni „Pepiia ’. iO 30 — W 
tyusue sirtaki. 12.00 — W io 
nacji Trojki. 13.00 — „Pożegna 
r.ia i powroty” — ode. pow 
Aiujzego Srogi. 13.1U — Po­
wtórka z rozrywki. 15.05 —
Wszystko o sporcie. 19.09 — 
„Pogoda dia oogaczy” — pow. 
Ir wina Shawa. 10 50 — .(igła”
— c-dc. pow, Kena FoiieUa.
20.00 — lnterradio: Aktualno­
ści. 21.30 — Stanisław Brzozow 
ski — „Pamiętnik”. 21.45 —
Godzina jazzu. 23 00 — Zapia 
szamy do. Trojki,

Program iv
NA FALI UKF JQ.3I MHz
(Muzyka nadawana wyłącznie 

w wersji stereofonicznej.;.
Wiadomości: 5.55 — Poranne 

sygnały, 8.46 — Aktualności
9 30, 11.30 13.30, 15.30 2X 30 —
Echa dnia 23 50

Program ogólnopolski

8iW — 'Poranna serenada, 
9.0f — „Kobiety z ogłosze­
nia” — fragm. pow. Emila 
Kolozsvari Grandpierre. 9.25
— Qu, d übet — czyli co kto
lubi. 10.00 •— Opera przez wie 
ki. Giacomo Puccini: „Mada­
me Butterfly” (cz. 2). 11.00 — 
Stew ne romanse — Fryderyk 
Chopin i Konstancja Giausow 
ska. 13.00 — Ella i-tzgcrald
i Joe Pass. 13.45 — „Kroniita 
wypadków miłosnych.” — 
fragm. pow. Tadeusza Konwie 
kiego. 14.00 — stereofoniczne 
nowości polskiej p.osenki.
15.05 — „Spotkame” — fragm.
opow. Anny SegHers. 15.30 — 
Popołudnie melomana. 21.35 — 
Klub Stereo. 22.40 — „Dzie­
więć relacji o Rolandzie, k i 
ry chciał pochować s\yo>ą 
babcię” — słuchowisko.

PROGRAM I ORALNY

6.30 — Budowlani o swoich
związkach — aud. L. Dąbro­
wskiej. 6.45 — Poranne takty
— stereo. 7.00 — Studio Bał­
tyk. 7.45 — Poranne takty — 
—stereo. 13.00 — „LAS” audy­
cja S. Seyfrieda. 17.05 — Ko­
mentarz H. Lechowskiego,
17.10 — Z jednej płyty — audy 
cja K. Re lnowi cz — stereo, 
17.35 — Przed Baltexpo 52— aud. 
W’ ojr M. Frucińskiej 1 M. 
Gostkowskiego. 18.00 — prze­
gląd Aktualności Wyorzeża,
18 10 — Soliści, zesooły prze­
boje — stereo,18.20 — Z cyklu; 
„Jedno pytanie” — audycja I. 
Dziedzic.

SOBOTA 

Program I

4.10 — Dzień dobry, pierw­
sza zmiano — magazyn infor 
macyjno-publicystyczny, 5.07
— Zielone studio. 7.30 — Prze
gląd prasy. 8.15 — Obserwa­
cje — program publicystycz­
ny. 10.30 — .Małżeństwo An­
ny” — fragm. pow. Jara Jo 
braczyńskiego. 12.45 — Rolni­
czy kwadrans. 13.10 — Radio 
kierowców' 13 55 — SludU
Relaks. 14.25 — Przeboje sprzed 
lat. 15.05 — Radiowy Teat - 
Młodych: „Powrót z gwiazd”
— cz II słuchowisko wg pow.
Stanisława Lema. 16,05 — Mu 
zyka 1 Aktualności. 17.20 —
Kamerton — List- przebojów

i8.05 — Refleksje — aud. pu
olioysiyczna. 18.5u — „Kate­
dra” — fragm. pow. I. Gre­
kówej. 19.30 — Z naszej fo- 
noteki. 20 30 — Przy muzyce
0 sporcie 22 30 — Radiowy
Tygodnik Kulturalny. 23.10 — 
tydzień w świacie, 23.30 —
Jutro w mono i w s’ereo. 
23.40—23.59 — Jazzowa dobra­
nocka .

Program n

8.30 — Niezapomniane stio- 
nice: „Małżeństwo z Lyndą 
Winters” — fragm. pow. Ja­
nusza Odrowąża-Pieniążka. 
3 00—11.25 — Ludzie epoki 
obyczaje. Wychowujący — 
wychowywani. 13 35 — Ze wsi
1 o wsi. 14 — „Julian Au­
gust” — fragm. paw Gere 
Vidala. 14.50 — Nagrania no­
we i najnowsze. 16.00 — Ma­
gazyn dla dzieci, 16.20 — Na 
tropach sensacji naukowych: 
Siatka zdrowia. 17 00 — Nasz 
dom i my. 19.00 — „Marysia 
kowie”. 20 30 — Śpiewane stro 
fy. 21.15 — , Grzech Chama”, 
fragm. pow, Teodora Parnie 
kiego. 2149 — Ella Fitzgerald 
22.00 — „Glosy” — aud. Mi 
chała M:siornego. 23 00 — „Zie 
lony kolor zawiści” — aud. 
w oprać Jerzego Bekkera. 
23.50 — somencjp wieczoru:
..Opowiastki filozoficzne” Vol 
to,r<-’fl

Program Ili

7.00 — Zapraszamy do Trój­
ki. 9.05 — „Igła” — ode pow. 
Kena Folletta. 10.C0 — Melo­
dia przypomni ci film. 10.3d
— Codziennie powieść w wy­
dań u dźwiękowym: Irwih
Shaw: ..Pogoda dla bogaczy”.
11.30 Nie czytaliście to po­
słuchajcie. przegUd tyeodni- 
S:ó\v. 13.00 — „Pożegnania i
powroty” — ode pow. Aloj­
zego Srogi. 13.10 — A propos
— aud. Marii Czubaszek. 15.05
— Gdy się mówi Spitsbergen
— aud. Ba-bary Grębeckiej.
15.30 — Wszystkie drogi pic
wadzą do Nashville. 49.00 —
Legenda Łv.-.ogor. 29.00 — Li­
sta przeboiów 22.00 — Te-
atrzvk „Zielone Oko”: Zako­
chani” wg opowiadania Ce- 
drieka Gilforda. 23.00 — Zapra 
szamy do Trójki.

Program IY

8 00 — Poranna serenada:-
Brams. Liszt. Rimski-Korsa- 
kow. Beethoven, 11.06 — Świat 
Guntera Kunneita. 13 00 — Co 
je?t grane? — Wszystko o ze­
spole „The Beatles”, 13.45 — 
„Kronika wepadków miło­
snych” — fragm ,cpnw. Tarleu 
sza Konwickiego, 15 05 — Panp 
rama literacka. 18.30 — Pin 
Gloger i lego nastenev. 20.30 — 
„Świat sie śmieje” — aktu­
alia ;atyr>czne. 21.00 — Klub 
stereo: Recital Lindy Hon­
st adt. Piosenki z tekstami Ja­
cka Korczak'-yzski ego. Przy­
pominam’. zespól. „Blood. 
Sweet and Tears”. 22.40 — Stu 
dio stereo zaprasza: Cliff Ri­
chard. „The Shadows”, zespoi 
„No to co” 1 Inni.

PROGRAM LOKALNY

6.30 — Zielony kalejdoskop — 
auriveia Kedakcil Rolnej 6.50
— Poranne takt> — stereo, 
7 00 — Studio Bałtvk. 7 45 
Poranne takty — stereo, 13 oo
— Pklzfti ies i nan — felieton 
T Ka*y. 17.05 — Felieton ty­
godnia — J. Lindnera. 37.10 — 
Gdańskie Studio przedstawia
— premierowe nagrania Jerze­
go Reiczvke — sudycla K. 
Reinowicz — stereo. 17.35 — 
Sportowa antena — audycja 
J. Geberta U.00 — Przegląd
Aktualności Wybrzeża, 18.10 — 
Polskie zespoły — stereo.

NIEDZIELA 

Program I

6.00 — Kiermasz pod kogut­
kiem. 8.30 — Eecha sportowej 
soboty. 8.35 — Przegląd tygod 
ników. 13.00'— Eonoteka pol­
ska Chr.jstu Wieniawski. 14.30
— Muzyka poważna. 15.00 —
Retransmisja uroczystości k£ 
nonizacji ojca Maksymiliana 
Kolbego 16.20 — Muzyka cowa 
żna. 16,35 — Koncert zyczeń
19.20 — Przy muzyce o strorcie. 
20,00 — Koncert żvcz.en. 22.00 — 
„Tren” — siuchowisko wg po­
wieści Bohdana Czeszkł 23.10
— Koncert Drzed DÓmocą

Program II

8.10 — Poznańskie Studio Na 
grań przedstawia. 9.00 — Tran­
smisja mszy rzymsko-katolic­
kiej z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie. 10.35 — „Gordon
Craig” — aud. Krystyny Ka- 
nownik. 11.15 —.Magazyn ZHP,
12.30 — „Kapitan Fracasse” —
słuchowisko wg powieści Teo­
fila Gautiera, 15.00 — Poety­
cki koncert życzeń. 16.35 —
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 — Nabożeństwo Ad­
wentystów Dnia Siódmego,
19.00 — Radlolstarnia — pro­
gram o nalnowszych osiagmę- 
ciai h światowych nauki i te­
chniki. 21.00 — Polskie losy — 
aud. Jerzego Rybczyńskiego.
22.00 — 110 minut z jazzem ł 
piosenka.

Program III
7 00 — Melodie przeburtzanki.

8.30 — Komu piosenkę.... 11.90 
„Pomorze 45” — słuchowisko 
dokumentalne, 11.30 — Z naj­
lepszych nagr2f, zespołu „Ten 
Years After” ft). 12.00 — Red 
tal Vana Cllhurna. 13 05 — Na 
wsi niedziela. 13.20 — Nowa 
płyta „Tigh Fit”. 14.00 — A 
propos — aud. Marii Czutoa- 
szek, 14.50 — Odkurzone prze­
boje. 15.20 — T’vcie ne gorąco
— przegląd wydarzeń tygod­
nia. 15 50 — .Ptak moich ma­
rzeń” — gra zespól ..Krzak”, 
16 30 — 7. nsOenszveh nagrań 
zespołu „Ten Years’’ (III). 17 15
— Przerwa w podróży — słu-
chowisko Krystyny Bronzew- 
skiej. 17.43 — Z najlepszych
nagrań zespołu „Ten Yearn 
After" fill). 19.30 — „Wvrobni 
ca pióra” — aud o Nał-
kowsk.ei. 21 no — informacje 
sportowe. 21.05 — Kamień filo 
zofieznv: Konrad Lorenc —
.Kazanie o pokorze”, 22.05 — 

Esej: Paul Valery — „Estety­
ka słowa”. 22.40 — N’eznanv 
poeta Młodej Polski: Wacław 
Policz Lieder.

Program IV

9.39 — „Deszcz w Cisnej” — 
recital Krystyny Prońko. 10.39
— Koncert chopinowski 11.00
— Piosenkarskie nowlórkl i
przebojuwe premiery 12.05 — 
Gwiazdv piosenki — Carlos 
Santana i inni, 13 00 — Godzi­
na d’a kolekcjonerów r.sgran 
..Living eves” zespołu Be“ 
Gees” 1 piosenki duetu „An- 
d “zei i FHza”,'vi4.00 — Teatr 
Klasyki db> Mtod-d-ź-.' Szkol­
nej: Aleksander Puszkin. ..Fu 
geniusz Oniegin”. 16.01) „So­
bowtór” — słuchowisko wg 
onow. trindora Dostrlwysk ego. 
20 30 - Tw'arza wv twarz —
aud. Wojciecha Markiewicza. 
2,1 30 — Poeci piosenki, 22.05 —
Wiadomości, sportow». 22.29 -----
Płvta dn'n: „Ahyavi on mv
Mind” WH'ie Nr’sona 2? 90 —

V!p„.s

PROGR 4M LOKALNY
8.05 — Bałtycka Wschta — 

magazyn Marynarki Wrleunej. 
8.25 — N adzielne prz.eboje — 
stereo. 8.45 — Historie w dur 
i moi! — magazyn muzyczny 
w opr. M. rjosińskiedto — ste­
reo. 9 00 — PoTcr.ek liter mkn- 
-rmizvozov w oor. W. Stnro- 
niew’fz 17.05 — Notatnik Kul­
turalny Wybrzeża. 17.40 —
GdsńskI Koncert Życzeń — 
steieo. 22.05 — Z gdańskich
boisk i stadionów'

fpfnrmuct?» 
o dyżurach poczt

j i
W najbliższą sobotę 1 nie­

dzielę tj. 9 i 10 października 
br. dyżurują:
♦ pełen zakres usług, z wy- 

jątkiem przyjmowania pa- 
czirk:
— U PT. Gdańsk 5(j ul. Długa 
22. sob., niedz. g. 9—13. te­
lekom. cała dobę,
— ITPT Gdańsk 6, ul. Grun 
waldzka 108 — sob.. g. 9—13 
niedz., niecz telekom. sob. 
n'edz g 7—§2.
— DPT Gdańsk 32 (Urząd 
Miejski) — sob. g, 8—13, 
niedz., mecz.
— UPT. Sopot 1, ul. Kościusz 
ki 1 — sob. niedz., g. 11—18.
— UPT Grivnia 1 ul. 10 Lute 
go 10 — sób., niedz g. 9— 
13. telekom, g. 7—21.

% Usługi telekomunikacyj­
ne*
— UPT Gdańsk 4, Nowy Port. 
ul. Łowczyńsklego 12 — sob., 
nied? g. 9—11.
— UPT Gdańsk 5, Oliwa ul
Armii Polskiej 18 — sob.,
niedz ,, g. 7—20.
— UPT Gdańsk 8, Stogi ul.
Stryiewskiego 19 — sob..
niedz,, g. 9—11.

°IĄTEK
PROGRAM *

6.00 — TTR — język polski 
sein. 3. Literatura roman­
tyczna w* Kraju po 1830 roku

6.30 — TTR — mechanizacja 
rciinictwa, sem 3: Budowa i 
dzielenie siewników

7 00 — Jesień 82. Rolnictwo 
ZSRR

9.30 — Film ila drugiej zmia­
ny, „Wspólne mieszkanie” 
ode. 2, francuski serial oby­
czajowy

10 25 — „Koń — mój przyja­
ciel" — film dokumentalny 

l>b&> — Wiedz« cbywątelska, 
lik 7 Z-5w/d i bronią 

13 30 — TTL — uprawa roślin 
«fern. 1: Znaczenie wiigotnoś 
ci i cpad6w w życiu roślin 

l-ł.60 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, son i: ( kład krwionoś 
ny i oddechowy

15.10 — Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 — NURT — Unrejęitność 
rysowania w pracy nauczy­
ciela

15.55 — Program dnia
16.00 — Dla młodych widzów 

,,iCrąg” — magazyn harce­
rzy

16.30 — Dla przedszkolaków 
„Piątek z Pankracym”

17.00 — Dziennik
17.20 — „Marzenia a rzeczy­

wistość” ez. 3 (ostatnia) film 
1 isioryczny TV węgiersKiej 

18 20 — Przyjemne z pożytecz­
nym

18.50 — Dobranoc — „Fred — 
postrach Kotów” ode. pt. 
„Perełka”

1S.DU — „System człowiek”,
— eksperymenty określające 
świadomość i instynkt, bo­
dziec i reakcję

15 !C* — Dziennik
20 30 — „WsDolne mieszkanie”

— ode. 2, francuski serial 
obyczajowy

21.30 — Muzyczne wspomnie­
nia; Jerzy Milian

22 05 — Dziennik
22.25 — Film dok.

PROGRAM II
16.16 — Język francuski L 1
16.4.3 — Język angielski L * 

dia ZRav.;at:sowanych
17.16 — Program dnia
17 20 — Żyć w krajobrazie — 

program Redakcji Rolnej o 
ochronie naturalnego środo­
wiska człowieka

17.50 — Temat tygodnia
18.1.3 — Widowisko publicy­

styczne
l11.Ot; — PANORAMA 
1P.30 — Dziennik 
2u.00 — Widowisko publicy­

styczne cz 2
Telewizja Wroclaw aa »«- 
tenie „Dwójki”

21 39 — Wieczór filmcwy Hen 
ry Fonda —, aktor wsze­
chstronny. p-zegład filmów 
Jerzego Bossaka — „Zagła­
da Berlina”, film na dobra­
noc — „Sonata facile”

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 — TTR — Uprawia roślin 
sem. 1 — 'Znaczenie wilgo­
tności i opadow w życiu 
roślin

6.30 — TTR — Hodowla zw-e- 
rząt, sem. 1 — Układ krwio­
nośny i oddechowy

7.00 — TTR — Uprawa roślin 
sem. 3 — Biologia i wyma­
gania uprawowe buraków

7.3C — TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Organizacja 
bazy paszowej ula świń 

8.1& — Program dnia 
3,20 — Jesień 82'
8.30 — Tydzień na działce — 
progi am Redakcji Roinej

9.00 -- .Ola młodych widzów* 
-> ..Sobótką” — oraz film z

serii „Załoga G” ode pt. 
„Zdradzieckie piramidy”

10.30 — „Kartki z pamiętnika”
— „Pokolenie” — poißki dra 
mat wojenny ret, Andrzej 
Wajda

12.00 — Wybrane < tygodnia: 
„Bliski Wscnod — czas poko 
ju i czas wojny” — „Z dy­
plomem na estradzie”

13.25 — Na żołnierską nutę — 
piosenki z festiwalu Koło­
brzeg — 82

14.00 — Siedem Anten 
Irl.OD — Dziennik
15.25 — ,.Z Różą Wiatrów w 

herbie” (Gdańsk)
16.10 — „Od węgla do żarów­

ki” — film oświatowy
16.30 — „Bez wielkich słów'” — 

Lim obyczajowy CSRS
17.35 — „Myśl i ge*T’ — pro­

gram o twórczości artystycz 
nej

18.16 — „Leksykon polSKiej
muzyki rozrywsowej” (13;

18.45 — Dobranoc „Rekslo”
1E.55 — „Maksymilian Kolbe”

— film do ku nu main y TP
19.30 — Dziennik
20.30 — Perfekcja” — współ­

czesna komedia angielska
21.55 — Program reporterów — 

Zawsze po 21”
22.45 — Direillllk
23.10 — Ballady Seweryna Kra 

jewskiego

PROGRAM II

„Dwójka” dla drugiej zmiany
8.30 — ,,«0ńO sekund Wielkiego 
sportu”

9.GO — „Henry Fonda -- ak­
tor wszechstronny”

9.45 — „Czy piłkarz to za­
wód” — rozmowa z Andrze­
jem Buncoiem

10.05 — „Zb'gniew Górny — 
dyrygerń”

10.30 — NURT — powtórzenie 
z programu j

SI L DIO t
14.00 — Wita w as Studio i
14.00 — 15ms wesołe i krótkie

— ,,Co było w aapeluszu;''
— film LS,. E

14.20 — „Kon mój przyjaciel”
— „Aus.raiijsiii wolem” 
liiin uco, iiuui-uski

14.46— „Co, gdzie, k.edyV” — 
lUiOiinator w.uiiurS»;.ny Stu- 
d.a 2

lD.iai — ,,07 zgfcś się” — „24
godziny śieaziwa” 

lr>.,iO —,,Warto o tym Wie- 
<tk.eó” — ŁWłąigowę działa­
nia w Japonii. Jugosławii i 
na Węgrzech

16.45 — „Bliżej natury” — An­
drzej Skarżyński’ odpowiada 
na pytania widzów

17 05 — Muzyka młodzieżowa 
Studia 2 (Jarocin 82)

17,35 — „Warto o tym wie­
dzieć” — związkowe działa­
nia w Japonii, Jugosławii 1 
na Węgrzecn

17.50 — ,,Na to na« nie stać” 
' — akcja Exprtssu Wieczor­

nego i Studia 2
18.10 — Coś z „Sondy”
18.30 — „Warto o tyra wie­

dzieć”
18.4 j — „Motosprawy ”
19.00 — ERRATA
19.39 — Dziennik — wydanie 

dla niesłyszących
20.30 — Soort w Studio 3 — 

piłka nożna Radonu,'k Ra­
com — Polonia WT ar strawa
— koszykówka męska I liga, 
Lech Poznań — Górnik Wał 
brzych

21.30 — Co, gclzi«, kiedy? — 
informator Kulturalny Stu­
dia 2

22.00 — Filme teka narodowa — 
filmy Antoniego Bohdziewi­
cza „Wilczy bilet”

NiEDZIFLA
PROGRAM 1

6.30 — 9.06 — Programy edu­
kacyjne i rolne

S.00 — Dla młouych widzów: 
Teleranes: oraz film z serii: 
„Porwany za młodu” ode. 
8, „Ucieczka”

19.25 — „Po drugiej stronie 
ekranu” — popularność pro 
gramów rozrywkowych 

19.43 — „To, co najważniejsze” 
(2) — „Wyścig z czasem”, 
radziecki film dokumental­
ny o powojennej od o u do wie 
Kraju Had

1Ü.49 — Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej Kołobrzeg 82 — 
dziać, ece widowisko słowno- 
muzyczne Äclnierskie przy­
gody Tomaszka Pogody”

12.3l> — „Z tygodnia na ty­
dzień” — przegląd prasy

13.15 — „Raport z gminy” — 
rezultaty reformy gospodar­
czej w PGR

13.45 — Przygody Sindbada że 
glarza „Przygoda z czarną 
perłą”

14.10 — Galeria świata Ermi­
taż — ode. I „Budowle Er­
mitażu”

1-4.45 — Losowanie Dużego Lot 
ka

15.95 — „Jutro poniedziałek”
— magazyn rodzinny

15.49 — Drlennik i Magazyn 
„Świat.”

16 55 — O,:ciec Maksymilian 
Kolbe — sprawozdanie z u- 
roczystości kanonizacyjnych

19.10 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik
ao.15 — „Jan Serce” (2) — „Du 

sla”
31.15 — Sportowa niedziel*
31.45 — Program rozrywkowy

a w nim — Piosenka — pro 
pozycjü telewizyjnej listy 
przebojów — „Czy można 
Danią prosić” — turniej tań 
ca towarzyskiego — Czwarty 
program bez gwiazd — kon­
cert młodych piosenkarzy

PROGRAM II

12.00 — „Jan Serce” (2) — wer 
sja dla niesłyszących

13.00 — „Perysknn” — pro­
gram wojskowy

13.30 — „Podzwonne dla żuław 
skiej uchwały” — program 
tv Gdańsk

14 00 — gpr>* i-pio z Goethem
STUDIO 2

14 00 — Wita was Studio 2
14 95 — Co to jest* — teletur­

niej nie tvJko dia dzieci
14.50 — Zamieszkać w grzybku

— czyli zrób sobie dorriek 
1'5 00 — Oczami fotoreportera 
1.5. ló — Człowiek 1 przyroda

..Dzięcioły” cz. 3 
15.43 — „Miłością zniewolony”

— film dokumentalny o św. 
Maksymü’anie Kolbem

l B.?5 — Program muzyczny 
17.90 — Zamieszkać w grzybku
17.15 — Kalejdoskop filmowy 

..Kino — oko”, a w nim: — 

..Mrówki” (produkcji jugo­
słowiańskiej) — „2ywe nu# 
zeum przyrody” (francuski)
— ,.1V noszuk;waniu czerwp 
nego wilka” (radziecki)

13 15 — Zamieszkać w grzybku 
T? 35 — „Tu i teraz” — przy 

r^dak-winym stole Studia 2 
10 90— Wisłcy dyrygenci — 

Rafael Ku.be1 lk
19 ?o — Dziennik — wersja dla 

niesłyszących
20.15 — Sport W Studio 2 — 

Polska - Holandia w rugby
21.20 — Babe — holenderski 

pro-gram rozrywkowy
21.50 — „Saga --oau Run” - 

cde. 13 (ostatni) serial prod, 
hiszpańskiej

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

13.30 — RTSS, TTR — fizyka 
sem. 1: Rodził ruchu

14.00 — TTR RTSS — Biolo­
gia sem. 1 Po<iział i wzrost 
komórki

15.25 — NURT — Cywilizacja 
J kultura współczesna: Kon­
flikty społeczne we współ- 
czesnym świecie — (przed 
kamerami prof. Tan Szcze­
pański)

15.35 — P-ogram dnia
1‘ .09 — Dla młodych widzów 

Zwierzymec 1 nie tylko ,.€>- 
powieść jak z bajki” - (pier 
wszą cześć opowieści o bizyd 
kim kacz.atku) film pred 
ZSRR

T7.00 — Dziennik
17.20 — „Ucieczka z kra'ny 

złota"1 — ode. ostatni
18.20 — Echa stadionów
18.50 — Dobranoc — Jak Ma­

sza pogniewała się na po­
duszkę

10.00 — Diagnoza: Problemy
światowej ł polskiej medycy 
ny w świetle ak'ualncj sy­
tuacji

1? 30 — Dziennik
20.15 — Teatr Telewizji •— Zy­

gmunt Krasiński — „Nie — 
Boska komedia”

22.13 — Rolnicze rozmowy
22.30 — Dziennik
22.50 — świat i my

PROGPAM I?

17.30 — „Pół godsiny dl* ro­
dziny” — TV Gdańsk

18.09 — Doświadczeni jedne­
go ze kładu — (o roli partii 
w zakładzie pracy)

18.30 — Zespół Exodu» — pro­
gram rozrywkowy

19.00 — PANORAM#).
19.30 — Dziennik
20.00 — Bliżej sąsiadów — fze 

staw programów łnterwizyj- 
nvch)

21 40 — „Spotkanie w końcu 
zimy” — białoruski film o- 
byczajowy

WTOREK

PROGRAM I

8.00 — TTR, RTSS — Fizyk* 
-sem 1 — Rodzaje ruchu 

8.30 — TTR. RTSS _ Biologia 
sem. 1 — Podział i wzrost 
komórki

7.00 — Jesień H
9.30 — ..Dlaczego nie ehe* go 

dziewczyny” — film fab,
13.30 — TTR. RTSS — Materna 

t”ka sem. 3 — Ciąg arytme­
tyczny

14.00 — TTR, RTSS — Fizyka 
sem. 3 — Magnetyczne wła­
ściwości ciał

15.40 — Program dnia
15.45 — Kwadrans z Artelem 
lfi.00 — Dla młodych widzów:

Tylko dla orląt
16.30 — Dla dzieci — Michałki 
17.no — Dziennik
17.20 — ..Dwójka” prezentuje 
17.50 — interstudło
18.20 - Ochotnik — Janusz Ku 

sociński
18 50 — Dobranoc — Zaczaro­

wany ołówek
19.00 — Żołnierze — reportaż 

filmowi
19 31 — Dziennik
20.15 — ..Chłopi” — ..Scheda” 
31 05 — Rolnicze rozmowv
21.15 — Chabrv z poligonu — 

nrogi am rozrywkowy
53.05 _ Liczą sie fakty 
33 40 — Dziennik

PROGRAM II

18.15 — Jezvk angielski — ćń* 
zaawansowanych

10.45 — Jezvk rosviskl (3)
1715 „ program dnia
17.20 _ W obiektyw-e historii

— .Siostry” (2)
19.00 _ panorama
19.30 — Dziennik
20 no — Program publicysty- 

czn«
21 oo _ Week mr’omana —

festiwal Music). Antiaua Euro 
oee Orientaüs w Bydgoszczy

22.00 - ..Jan Serce” - (2) —
no wt. z niedzieli

23.05 — Kwadrans z Artelem

ŚRODA
PROGRAM I

8.0« — TTR. P.TSS — Matema­
tyka sem. S: — dag matema 
tyczny

6.30 — TTR. RTSS _ Fizyka 
sem. 3: — Magnetyczne wła 
ściwośct clal

7.00 — Jesień 82
9 Ofl — Dla szkol: -- Fizyka kl.

5: — Ziemia spada na 1abł-
ko

e.30 — Program dla drugiej
zmiany

11.00 — Dla szkół: — Muzyka
kl 1 — Muzyka zaprasza

12.30 — Reforma po starcie
13 3C — TTR. RTS£ _ Jęji.yk 

pdiski sem. 1: ■%- Mikołaj 
Rei — ojciec literatury pol­
skiej

H.00 — TTR, RTSS — Matem! 
tyka sem. l: — Zbiór liczb 
rzeczywistych

15.25 — NURT — Język polsk,. 
Wiedza o dramacie w progra 
mie szkoły podstawowej

15.55 — Program dnia
16 00 — Dla młodych widzów: 

Kino waszych rodziców
16.30 — -Dla przedszkolaków: — 

„Tik-Tak”
17.00 — Dziennik
17.20 — Rozmaitości sportowe
17 40 — Losowanie Toto-Lotkę
17 55 — Popołudnie reportażu

1 film dok.
1C. 50 — Dobranoc — ZwierzątK* 

pana Kominka
19.00 — Wymiary świata — pia 

neta Ziemia, gorejącą gwia­
zda

19 jo — Dziennik
20,15 — Rolnicze rozmowy
2d 25 — Soosób nr życie — 

„Latawiec” — oolsk, dra­
mat obyczajowy

21 50 — Dziennik
22^0 — Program publicysty­

czny

PROGRAM n

18.1C — Jeżyk angielski — dl* 
zjawansowanych (3)

16.45 — Język francuski (2)
17.15 — Program dnia
17.20 — Kino „Dwójki” — ,Ci« 

plo”
19.00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik

Telewizja Szczecin na ante­
nie „Dwójki”
20.05 — , NN" — reportaż fil­

mowy o żołnierzach I Armii 
WP

20.35 — Uniwersytet Szczeciń­
ski — program publicysty­
czny o środowisku akademi­
ckim Szczecina

21.10 — żeglarskie centrum — 
reportaż z Trzebieży z Cen­
tralnego Ośrodka Szkolenia 
Zeglar-y

21.40 — Festiwal w Międzyzdro 
Jach

22.00 — Reforma dp starci®

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 3 paź­
dziernika 1982 r. zmarł w wieku 76 lat ukochany 
Mąż, Tatuś. Brat, Szwagier. Dziadek i Pradziadek

*. t D.

Edward Kroenke
Msza św. Zarobna odprawione zostanie w dniu * 

października 1982 r. o gudz. 11 w kościele para­
fialnym w Nowym Stawie

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia * god* 
12 na cmentarzu w Nowym Stawie.

Pogrążona w głębokim iaiu
RODZIN \

_________________________ G 30994
i-' »esanMEBOHHiBni

Z głębokim żalem zawiadamiamy, t® dnia 8 
prździernlka 1082 r. zasnęła w Panu orzeżywszy 
lat 85

i t p.

STEFANIA BEREZOWSKA
emerytowana nauczycielka

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia • 
października 1982 r. o godz. 10 w kościele w Gdy 
ni-Chyloni, po której nastąpi odprowadzenie zwłok 
na cmentarz Cisowski.

RODZINA 
S -10195

Z głębokim żalem zawiadamiam} te dnia 6 paź­
dziernika 1082 r. zmarł po długiej chorobie naju­
kochańszy mąż 1 tatuS

Ł. t o.

HENRYK S7WENCEP
“Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 8 pażdzier 

nika 1982 r. o godz. 13.30 z kaptlcy cmentarz na 
Wltominie.

Pogrążona w smutmi
ton* a snami, 

S-10184

Z głębokim żalem zawiadamiamy. Se w dn, 2 
10, 1982 r. zmarł w szoltalu w Manchesterze

doc, dr hab. inź. TADEUSZ PRZYBYLSKI
pracownik naukowy Wydziału EleKtrycznego Po­
litechniki Gdańskiej od 1949 r„ zasłużony nau­
czyciel akademicki i wychowawca bardzo wielu 
Inżynierów elektryków, autor cenionych prac na­
ukowych 1 publiKacJl z zakresu elektroenergetyki, 
b. kierownik studium doktoranckiego na Wydzia­
le Elektrycznym PG. w latach 1967—1958 wykła­
dowca Uniwersytetu w Manchesterze, członek to­
warzystw naukowych 1 stowarzyszeń zawodowych, 
uczestnik kampanii wrześniowej, a po ucieczce z 
niewoli niemieckiej uczestnik walk w Normandii 
i Belgii. oficer rezerwy odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych. ż.lotym Krzyżem Zasługi i Innymi od­
znaczeniami. •

Odszedł od nas Człowiek niezwvkle prawy 1 iu- 
mienny oraj. wyjątkowo skromny Rolzinle Zmar­
łego składamy serdeczne wvrazy współczucia.

Rektor, Senat, dziekan 1 Rada Wydziału 
Elektrycznego, dyrektor 1 praeowniev In- 
stvtutu Elektroer ergetvki l Automatyki 
Politechniki Gdańskiej

K-87P7

Z głębokim żalem zawiadamiamy że • paździer­
nika 1982 r. zmarł nagle y- wieku lat ukochany 
syn, mai. brat tatuś, zięć ł szwagiei

ItB,
'ini. RYSZARD SZEWCZYK

Msza żałobna oaprawions zostanie w dniu 11 paź­
dziernika 1982 r. o godz. 130 w kcścielę na Przy­
morzu przy ul, Śląskiej.

Pogrzeb odbędzie aię tego mmego inia o godz. 
12 30 na cmentarzu Srebrzysico.

Wszystkim życzliwym Jegt p«mięc4. składa po 
dziękowania, pogrążoną w wielkim smutku i ża­
łobie RODZINA 

G 30999

W dniu • października Ifis r smart nagle nr 
wieku tl lat ,

i, t p

/ÖZEF BYTNER
mój drogi mąż, na«* korhany ojciec, teść i dziadek.

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 11 paź­
dziernika 1982 r. e godz. 10 w kościele Najświęt­
szej Marii Panny Królowej Różańca św na Przy- 
moizu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 12 
na cmentarzu tostowickim.

RODZINA
G -31057

Dnia 9 paźaziernika 198? r. semarł śmiercią tra­
giczną w wiekUs 26 lat

Mp

LESZEK PALUCHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 paZozlernlka i983 t. 

o godz. 13 na cmentarzu Witomlńskim.
RODZINA 

S-I0170

Dnia * prździernlka i»82 r. zmarł nagle w wieku 
50 lat najukochańszy syn

ś. t P.

ZDZISŁAW ZEBRANOWICZ
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dni* 3 

października br. o godz 13 w kościele serca Jt 
zu» w Gdyni

Pogrzeb odbędzie się tego samego dni* a *od*. 
14 30 na cmentarzu Witomińskim 

Pogrążona w żalu i smutku
RODZINA

S-10033

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia T. 18. 
8s r. zmarła nasza najdroższa metka, teściowa, 
babcia 1 prabs bcia

i. t p.

JANINA KORYCKA
z d. Kozuń

Msza żałobna oooędzie się w dniu 11. 10. 83 r. 
w kościele Pod Wezwaniem Matki Boskiej Róz*ń- 
cov ej na Przymorzu o godz 10.30 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 11. 10 W r. a godz 
U w Gd.-Nowym Porcie, 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

NIERUCHOMOŚCI

DOM w Trójmieścia, zde­
cydowania kupię. Tel 
24-05-86 8-9968

MOTfmVJeACYJN«

WARTBURGA 1000 sprze- 
lara. Tel. Si-78-29 (16—19).

S-3835

PIATA 136p. :> )7bi — *prz* 
dam. Teł 43 17-67, ot god* 
15.00, Nowy Port, ul. Gron 
kiewlcza I 0-30293

MERCEDIiSA »9 P rok 
produkcji 1978 — sprze­
dam O unia, ul. Koralo­
wa 3 m 85. O-3044i>

MERCEDESA 200 D, 187« 
ora* silnik 320 D, pc ka­
pitalnym remoncie sprze­
dam Tel. 37-99-96,

a-30729

PEUGEOTA 294 combi, 
sprzedam. Sopot. Mlckiewi 
CK* J9A1, O® 16- G-30764

PIATA 132p — ISO« sprze­
dam, Góań-sk, ul Zielona 
7 m * G-30184

NOWEGO Plata 126p *50.
sprzedam Bony PKO, ku­
pię. Przymorze, Kołobrze* 
ki 96 A m 1. G-30533

STARA 28 samowyładow­
czego, przyczepę 6-tonową, 
Zuka * silnikiem Mercede 
sa — spiz'-dara, TeL 
41-83-31 god* 7.00—18.00.

G-3058S

FIATA 181, rok produkcji 
1977 sprzedam lub Ramie­
nia na Pla<* 126. Zaspa, 
ul. Startów* 7C/16

<3-10707

PIATA 125p, 1300, 1971,
sprreaam, Tel. 92-09-06.

G-30714

PIATA 1280, 197«, sprze­
dam. Tel. 56 21-74, G-30727

SPRZEDAM
FUTRO i królika czarne 
nowe, Tel. 57-99-90, po 16.

C-394«4

SKORY baianie, Tel. Si-49 
-47. G-306M

FUTRO brązowe łapki ks 
rakułowe. Tel, 98-26-25.

G-30066

MASZYNĘ 
,.Busch”, 
szwajcarską.

dziewiarską 
dwupłytowa, 

Tel. 41-35-35. 
G-30027

MASZYNĘ 
, Kaszubka”.

dziewiarską 
Tel. 24-09-66 

S-sSOO

KOLUMNY 40 W. Tel.
*7-04-30. po 17.00

U-30304

JCrZ-wleczną 
n*si»wką — 
stan bardzo 
i2-ŻJ-54. «K

sekreterę «
- , Bldermeir”,

dobry. Tel.
godz. 18.00.

G-30306

PAWILON handiowo-usłu-
gowy w Gdańsku, Oferty 
30397 Biuro Ogłoac eń 
m-9b* Gdansk

PUDELKI nler«*owe mo­
torower Komar, Gdańsk, 
defektaosks l/l. od 1«.

0-30502

KURTKĘ — norki, męskie 
futro, kożuch, okazyjnie 
Tel 31-97-4B G 3064:

TAPCZAN dziecięcy z 
kompletu Bolen i Loien” 
dwuosobowy, rozkładany, 
nowy. Zaspa, ul. Startowa 
7C/19 G-3070e
SZYBĘ przednią 1 tylna
ogrzewana do Audi 100.
Tel. 24-09-86 8-9799

DIAPOL 150" Eertt TTL.
Tei, 41-67-59. G-30f,70

GR2,EJNlKi żeliwne
Wrzeszcz, Krzemienieckiej
»ml :«a godz. 13

’C-3060»

MEBLOSC1ANKĘ. Stoi ar-
nia Wrzeszcz B Chrobre
go 56. G-307UÜ

RADIOMAGNETOFON sifb 
reo, Sharp CF 94S4 x. no­
wy, kolumny 70 W, exoort. 
Tel. 56-21 -74 G-30728

FOKSTERIERY rasowe 
sześciotygodniowe Gdańsk 
Oliwa, Bobrowa 7 m 44

0-3076»

K U P 1 Ę
BONY PKO. Tel. »2-31-29

G-30487
FROTF — każdą ilość. Gd
Oliwa, Piastowska 131.

G-30551

CHEMOSIL. Tel. 57-94-65
G-29880

KANAPĘ, obejmy iesora, 
podkładki zwrotnicy, po­
przeczkę pod skrzynię bie 
gów ora: Inne akcesoria
do Fiata 128p, Tel. 41-45-4? 
po 17 G-30656

LODOWKĘ nową „Mińsk” 
220, Tel. 26-24-3?) S-9981

I OKALE

POMIESZCZENIE na pra 
eownię metaloplastyczną, 
Gdańsk — Rumia, wvraj- 
me Tel, 91-78-29 <16—19).

S-26-54
KOMFORTOWE, dwupoko- 
jow« słoneczne mieszka­
nie spółdzielcze w Rudzie 
Śląskiej, zamienię na po­
dobne w Trójm*e8eie lub 
okolicy, Oferty 30233 Biu­
ro Ogłoszeń BO—958 Gdańsk 
SAMODZIELNEGO mless 
Kania t telefonem na tra­
sie Sopot — Gdynia, na 
rok lub ;,i punie poinuku 
ję r«l, tl-ŚO-M, godz, 17— 
31. C-50378

OBSZERNE mieenccnl* 
własnościowa, 108 n> kw,, 
możliwość prowadzenia ga 
blnetu, pracowni — Sopot, 
pilnie zamienię na mniej­
sze I- Ino S- p okolmve — 
TrójmiąPto. Tel. 31-06-59.

G-30479
,L SŻKANU5 M-8 włs »nó

.1 ci owe w Poznaniu (Osie­
dle B. Chrobrego) — sprze 
dam Oferty 30506 Biuro 
Ogiueczeń 80—958 Gdańsk

DUZE mieszkanie pilnie 
kupię. Tel. 21-79-7L V—17 
(pośrednictwo). G-3 0541

ROKOJ wynajmę student­
ce. nlepaiąceJ. TeL 
57-99- 87 ». 30618

DOMEK — Nowy Port, za 
mienię na 2 lub 3 pokoje, 
C.o, Tel. 43-14-61 0-3064?

LódZ. ów* pokcje. własno 
ściowe. telefon, zamienię 
na mieszkanie — 7'rójmia- 
sto. Oferty 28622 Biuro O- 
gioszeń 80 -958 Gdańsk

KAWALERKI luo nlekrę 
pującego pokoju z używa) 
nośc-ią kuchni 1 łazienki 
w. Elblągu, poszukuję. Tel. 
grzecznościowy Elbląg 87- 
34. godz 16—1* (oroszę
d2vTOłiić w dniu ogłosze­
nia) C-30S84

MAŁŻEŃSTWO poszukuje
mieszkania lub pokoju.
Teł. 37-10-14. G-30701

PŁYWAJĄCY |y>szukuje
M-l mb M-3 na okres Jed
nego roku. Tel. 97 -21-28.

G-30716

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 
mlerakania, (może być nie 
umeblowane). Tel, 41-01-18.

G-30721

PRACA
CZELADNIKA, uczniów o- 
raz »przed* yczynię, zatru­
dnię, Piekarnią, Wejnero- 
wo, ul. 13 Marc* 246. tel. 
20-15. D-30439

BONIFIKATA 10%

od 16. 09. 19R2 r.
DLA NABYWCÓW ODZYWKI 

BUERLECITHIN

- w piynie dla dorosłych _ «
ORAZ

VITA BUERLECITHIN

- w płynie dla dorosłych
- w drażetkach dla dorosłych, młodzieży i 

dzieci

Stosuje się przy stanach zmęczenia i wyczerpania nerwowego, wzmożonego 
wysiłku fizycznego I umysłowego, nadmiernej pobudliwości, itp.

Poprcy»c czynność wgttoby, wzmacnia i pobudza Dracę serca, wzmacnia 
układ nerwowy, wzmaga aktywność mięśni, zapobiega kumulacji nadmier­
nych Mości tłuszczu w wqtrobie (efekt dpotropowy). (

Zawierają biologicznie czynną lecytynę, ponadto Vita Buerlecithin —- w pły-
ni« _ witaminy; B1, B2f B6. B12, pantoteinian sodu, PP, noiorrvast Vita
Buerlecithin — w drażetkach — witaminy: B1, B2, B6, pantoteinian wapnia 
ora? witaminę £.

ZAPRASZAMY PO NASZYCH SKLEPÓW!

_____________________ K-6513

PIEKARZY, zatrudnię na- 
tychmlaat, Zapewniam za­
kwaterowani* t wysokie 
płace. Piekarni* w Gdań- 
sku-Plemiewie, ul. Za gro­
ble 14 G-30051

DWÓCH złotników — za­
trudnię. Malbork. Wojska 
Polskiego 521. Informacja 
tel. Maibork 38-17, godz. 
10—17, Sopot 51-61-94, po 
1». G-30470

KELNERKĘ, pomoce ku­
chenne, zatrudni kawiar­
ni* „Balladyna” w Pru­
szczu Gdańskim, praca w 
godzinach popołudniowych

STARSZEJ pani dam mie 
szkanie 1 utrzymanie za 
opiekę nac starszym męż­
czyzną. Tel. 41-30-52.

G-30679

DO szycia biustonoszy, za 
trudnię, Goań*k. Kartuska 
102. G-30721;

« NAUKA
PRZYGOTOWUJĘ dc egza 
min o w — matematyka, fi- 
zyka. Teł, 47-95-84. G-30577 
ASYSTENT udziela kore­
petycji: matematyka, fizy­
ka, chemia. Tel. 52 27-46.

G-29333

W KWIDZYNIE „Oświata” 
rozpoczyna 11 październi­
ka godz. 16 kurs spawania 
gazowego i elektrycznego, 
czeladnicze - mistrzowski 
w zawodach ślusarz maszy 
nowy, samochodowy, nar ze 
dziowy, elektromonter, eie 
ktromechanik. Zapisy, ZSZ 
Słowiańska 17 tel 38-96 
Kartuzy dnia 12 paź- 
riziernikŁ, godz. 16 na kur 
sach palaczy kotłów, spa­
wania gazowego — elek­
trycznego. Zapisy: War­
sztaty: ZSM, Komarowa 8 
tel, 81-21-15. K-6209

USE IJGI
TTSLUGI te’ewizyjne Tel. 
$6-30-01, 36-32-27 G 3657*

MOZAIKĘ oraz parkiet u- 
kładam. Tel. 32-16-ÜB.

G-28570

CYKLINOWANIE, chemo
lakowanie podłóg. Tel.
52-16-63. G-Ż8727

USŁUGI
Tel. 56-79-3».

transportowe,
G-29830

TAPETOWANIE Teł,
41-39-31. 0-30064

UKŁADANIE parkietów z 
materiałów własnych 1 po­
wierzonych. Tel. 56-73-90.

G-29222

TV — kolor, pogotowie.
Tel. 41-40-84 G-23405

ŻALUZJE — różne wersje.
Tel. 41-13-93. G-29612

CYKLINOWANIE. Tel.
61-15-13. 0-30703
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Nie tylko
dl* filatelistów
OTO reprodukcjo zopo 

władanego na 10 bm. 
znaczka pocztowego, 
wykonanego na podstawie 

oorazu art. plastyka M. Koś­
cielniaka. Przedstawia on 
więźnia Oświęcimia, nr P 
16670, tj. franciszkanina, oj­
ca Maksymiliana Marię Kol 
bego.

Swą wierną służbę Bogj 
poprzez Maryję uwieńczył w 
ODOzit koncentracyjnym he-

[
f~(.1 Vf.

4 bk\ 27?

roiczną onarq życia, najwyż 
szym wyrazem miłości bliź­
niego. Swą postawą dał 
tw<adectwo niezłomnych war 
tości duchowych, które stano 
wiły o człowieczeństw.e na­
wet tam, gazio je nieustan­
nie deptano. W 30 lat pu 
męczeńskej śmierci ojca 
Kolbego w bunkrze głodo­
wym, pa ,;eź Paweł VI doko 
not 17.X.I771 r. aktu beaty­
fikacji naszego rodaka, a o- 
becnie 10 bm. odbędzie się 
w Rzymie uroczysta kanoni­
zacja. Z tego powodu M.n. 
Łączności przygotowało zna 
czek I kopertę FDC ze stem 
płem okolicznościowym.

Wszyscy zapewne parnię 
tojq piękny znaczek w for­
mt) bloczka wydany w 1°31 
t. przedstawiający w symbo­
licznym rysunku Kcmpozycy 
nym Winę u *ióp Wawelu 
płynąc** w niej ryby. Po obJ 
itronoch znaczko rozmiesz­
czone sq fragmenty poematu 
W. Broniewskiego; „Piękna 
jesteś rzeko Wisło-", rysu­
nek nadwiśiańsKich drzew o 
u dołu bioczka - łany zbóż 
Otóż znaczek ten projek 
towany przez S. Małeckiego 
uzyskał specjalnq nagrodę 
fituk' filatelistycznej w Asia 
go (Włochy) przyznaną przez 
międzynarodowe Jury za na 
ładniejszy znaczek 1981 ro­
ku.

W dniu 6 bm. stosowano 
w UPT Wrocław 1 datowi. k 
okolicznościowy Międzynato 
dowy rok K Szymanowskie 
go — Muzeum Poczty i Tele 
komunikacji, a w dr.it* 7 Dm 
w UPT Lublin 1 — „Między 
narodowy Konkurs Młodych 
Skrzypków1'.

Ma 9 października,
Dzień Znaczka zapowiedzia­
no wiele datowników, w JPT 
Bydgoszcz 1, Kalisz 1, Kielce 

1 ' Olsztyn 1, Rzeszów 1 
Przemyśl 1, UPT Szczec nek
5 __ „IV szezecinieckn wysta
w a filatelistyczna — debiu 
ty 82, w UPT Żagań — -.Wy 
stawa filatelistyczna", UPT 
Białystok — „Bilateralna wy 
stawa filatelistyczna Polska 
— Bułgaria. Warna — mau 
zoleum Warneńczyka”

Ponadto 7 bm. w UPT 
Szczytno 3 — „10-lece A/y* 
szej Szkoły Oficerskiej im 
gen. F. Józwiaka — Witolda'
3 8 bm. w UPT Lodź 1 — 

„XX Kongres Techników Pol 
»kich”.

0)

ZDECYDOWANIE mnhj.ty nil w popped- (hotels, transport, wyżywieni»), a ponoolo csą- 
nich latach był napływ turystów na Wy sto sa.ne feołry nie widzą sensu przyjeżdżania 
brreie w tym sezonie, na co wydatnie do nas, Dużym magnesem jest oczywiścij morze, 

wpłynęły wieści o zatrutym morzu. W tej sytuacji ale ludzie nie wierzyli, ie można było jednak 
Bałtycka Agencja Artystyczna starała Aę dać w/- korzystać w tym roku z kąpieli morskich, 
dzom możliwie szeroki zestaw propozycji różnych Niektóre teatry wycofywały się wręcz z uprzed- 
form spędzanie wolnego czasu. Przez trzy spek- 0/c/, deklaracji. Mimo to gościła u nas panto- 
iakle „pękała w szwach" hula „Olivia' podczas emma HENRYKA TOMASZEWSKIEGO * pięcioma 
koncertów zespołu „Śląsk"; obejrzało je 15 fys. spektaklami, Scena Prezentacji z „ŁYSĄ $PIE- 
wiązów. Wydarzeniem sezonu był wystąp tamże WACZKĄf Ionesco - m. in. z Mirosławą Dubraw- 
angielskiego zespołu rockowego „Budgie" - 
tylko jeaen, tak bowiem stanowa kontrakt z „Pa- 
gortem'k Siiety były drogie - po 400 zł — ale nie 
najdroższe w Polsce. Widzów „biletowanych”
6,5 fys., w rzeczywistości chyba 7 tył,, no bo 
była silna obstawa, a przy silnej obstawie - pik 
wiadomo — najwięcej osób się przemyca,

Resta popularność rodzimych, gdańskich zespa "1 ■l"1"1 
łow rockowych, obfńość imprez dla dzieci („Let ^ j Anną Senluk. Wspanlafy spektakl, ale ja 
nie upominki", , Za siedmioma górami" w wyko ^ przez w;dzów nie zauważony. Dala się zau- 
naniu Teatru Polskiego z Bydgoszczy), powtarza■ wyraźna zależność powodzenia imprez
nie imprez prezentowanych w Trójmieżcie w nad- ^ Kalendarzowych. Z teatrów gościliśmy
morskich miejscowościach letniskowych (Mierzefa :eszczs tisyRt:NĘ" z jubileuszowym programem 
Wiślana, Półwysep Helski) i mniejszych miazgę, Ka/jm!ena Brusikiewicza „A CO WY NA TO" 
województwa gdańskiego. 2200 imprez w trzech / qq ŁÓŻKA". Sporo kabaretów: „NA
szczytowych letnich miesiącach. Pomyślne wyniki pfyRĘ" z Taaeaszem Drozdą, Ewą Śnieźanką 
finansowe przedsiębiorstwa. , Władysławem Kumorem, poznańską „PRZESiAD-

ÄLE... zabrakło dobrego teatru. Letni sezon KĘ" - program Janusza Gajosa, donasza Kofty 
teatralny był uboższy niż zwykle. Wynikło i Janusza Rewińskiego. Wszystko dobre pozycje, 
to z kilku przyczyn. Wzrosły znacznie kosz- a jednak... daje się oaczuw regres popular- 

ły sprowadzania teatrów na gościnne występy naści kabaretów.

Trudności rozrywki

TU warto się pochwalić wrasnym bartow- 
shm teatrem: Oikiesłra Kameralna ped 
dyrekcją Wojciecha Rajskiego wy siąpi la 
t polską prapremierą opery kameralnej Georga 

Fryderyka Haendio „SosarmeByło to wyda­
rzenie w skali Gdańska, obecnie zespół wyjechał 
z tym spektaklem na 3-tygodniowe tournee po 
RFN. Dla pełnego obrazu sezonu warto odnoto­
wać jeszcze caią sieć dyskotek młodzieżowych 
z wiodącą sopocką „Marago", kilkanaście pro­
gramów w lokalach gastronomicznych z udziałem 
wyrączńię polskich wykonawców (bez snobizmu 
na śulgarię czy Rumunię), jedyny w Polsce salon 
bingo (wkrótce będzie otwarty drugi). Do tego 
wyjazdy gdańskich zespołów na występy w ca­
łym kraju, bądź pozo jego granice. Propaganda- 
wo-artystyczny zespół estradowy „Patrol", Klika 
Dominika (po Sukcesach w Kołobrzegu), Gdań­
ską Kapelę Podwórkową, zespoły rockowe „Com­
bi", „Cytrus", „Kwaarat", dalej „Pojedynek ilu­
zjonistów"...

A Ooera Leśno... Otóż ze względu na brak 
zagranicznych o/ert z „Pagaiłu", odwołanie festi­
walu piosenki w Sopocie — i co najważniejsze — 
stan zaawansowania remontów i inwestycji na 
tym obiekcie, bieżący rok bęazie wykorzystany do 
lepszego przygotowania Opery Leśnej na rok 
przyszły, jubileuszo-wy 700-lecia Sopotu. Obecnie 
Zakład Konfekcji Technicznej „Polnam" w Czę­
stochowie przygotowuje nowy dach, wzniedonc 
nowe wieże kamerowo-oświetleniowe, stację tran­
sformatorową.,. LAIK

Bfill
Coś z niczego

O PRÓCZ resztek włóczki Są jeszcze innc sposoby 
zostają nam często na łączone kurtki. Możno 
większe i mnie’sze ko- przód i ty! skro.c z materio- 

wałki maienałów. Ne ma łu, a z wełny dorobić Koł- 
sensu przechowywać ich w rv*erz, rękowy i dolny ścią- 
szafie molom na uciechę, sko gaci Można, goy mate* mu 
ro można, łącząc wełnę i nie starczy na całą górę, do- 
tkoninę, „wymodzić'1 cos cał robić wełniane boki. W obu
kiem do rzeczy.

Najłatwej zrobić kami-es- 
kę, bo małe to i nieskompr-

orzypaoKach, - a szczeyóln 
w tym drugim, dobrze jes: 
zrobić na całej długości kurt

„WYSPY KARŁACZA?” burum Żlyj4 na. niej szczątki dzone z głów saren 1 taopa- 
Ponoć bvłv takie Swiadczv ciekawet rasy, któirj po.ho- trzone rogami. Nie bmlują do

0 tym notatka z prasy sprzed dzenie Jest tajemnicą Diiiwa- mów mieś; k-lnych, lecz z> Ją 
nai wieku- Cc-tez nrzybył do cz.nJ ci mieszkańcy nazwani w prymitywnych schroms- 
Vieksvku około *50 lat temu są Serami (Seri), a całe .o kach, sporządzonych p.zez ulo
1 Meksykanie nazwali jedną i pleimę, brudne i zdegenerowa żenie diagów na głazach i po-
zatok na cześć jego „Coäo Je. nie bezy więcej Jak 300 krycie tychże skorupami zół- 
de Cortez”. Wielu niespoko.i- głów. wi, ślimaków, chrustem i blo-
nyca podróżników jak t avcn- Wednug teorji niektórych u- jiość^ psów; ^^owiadają
a;-}, C'ir ITranrU Drike i Co* «cuiug Js 1 7 r * , OUX1 IlOSC pSOW, povYldUdJ^»tnado Dn MU tedy l według czonych, jeżeli im wierzyć J na k M o mężczyznę, ko- 
SbfcviTm naIk* Robins^ «»otna, Serów ie, są hespośr«. toicH j a jecko przypad przy- 
KiiiznIJwyładował w La Parf ‘dnirai potomkami „rzeczywis- najmniej 5 psów. Śpią one ra

śwem ocaleniu z wyspy Sei- Ameryki. samych naczy*. Ulubioną ich

Kowane» Ta na zdjęć.j rna ki, po obu bokach oczywiś­
cie, zakładki, które nałożą 
się na górną część wykroju 
pachy i zamasKują miejsce 
doszycia rękawów i beków, 
bowiem zszycie dzianiny i 
materiału, zwłaszcza ‘w tak 
newralgicznym punkcie, jak 
główka rękawa, z reguły nie 
wypuda najciekawiei.

I to by było tyle o łącze- 
n'aeh. Z drob:azgńw pozosta­
ły jeszcze rękawiczki z jed­
nym paicem — góra wełn a- 
na, spód z materiału.

J.C.

kirk. Złoto wabiło w te stro­
ny podróżników w tych cza­
sach, gdy rej wodzili korsarze 
i rozoójnicy morscy.

Lecz zamiast złota, piraci 
znaleźli tylko góry, zawiera­
jące rudę miedzi podlejszego 
gatunku: zamiast wys„ pei-
nych skarbów i nadobnych 
dziewic, znaleźli gorącą i pus 
ta wyspę Tortugę i niegościn­
ne piemię T buronu czyli 
Wyspy Zarlacza. Zawiedź«

Wiadomości 
z myszką

bronią jest luk 1 strzały, lecz 
w ostatnich latach, przez na­
pady rabunkowe na konty­
nent 1 przez wymianę towa. 
tów z rybakami, przyszli już 
w nostadanie kilku strzelb 
starej daty. 1

Wyspa ta jest szeroka na 15 
a długa na 30 ml? 1 wznosi 
się do 5000 stóp. Wodę zna 
leźć można tylko w Jednym

ni' f'zniecierpliwieni korsarze «^SysokSei 1 “włada “gro miejscu. Meksykanie powla 
przeklęli ową zatokę t opuści- mn” fłzyczną. .Vszeikie dają, te kilka lat temu napa

usiłowania podbicia Serów Serj na miasto Guaymas
przeklęli 
li Ją. Do

rą zatokę 
dnia azisiejszego,

nieJ ma na całej zachodniej pół nfczym Posiadając Sert na “laStn
kuli zatoki tak pustej i wol- nieporównaną wytrwałość i ' zabrali kilka dzieci, Zatru 
nej od żeglugi, nienasycone pragnienie krwi, wają podobna strzały płynem
niezbadanej, !aHif przepędzali om lub unikali t5,ori!gdzonym * gotowanycl
znana zatoka kalifornijska* wwstkich orzvbvszów Wiele .. „Podróż po tej odnodze mor. ^ pędzających wyspę Ti tarantul , 1 gracchotnlków 
sliiej peiua jest kontrastów buron miknę-io bez śladu ł Szerzą się wśród nich suchoty 
Niebezpiecznem ^est rf vmeż hardzo mał0 znane nam są . _danlem Mcksyaanów, ple- 
dla osoby samotntj i le,ł* zwyczaje i obyczaje tego ple- , v«iu„ łat. . j « «.rvczajebrojonej, wylądowanie w me- mieöia> 
których miejscach.

Na poiudnie zatoki, odcięty Kobiety Serów malują na 
od wybrzeża Sonory przez twarzy I ciele dziwaczne desi- 
cieśnlnę „Boca dcl Inferno” nie używając do tego biała- 
(Paszcza djabelska) ciągnie wej farby, sporządzonej z ?ia 
się ów Jednomilowy grzbiet siego guano, a podcz is pejw- 
górski, nieprzyjazny, odraza- nych ceremonij wojownicy 
Jący, który two-zy wyspy Ti- przywdziewają maski, sporzą-

Reoaguje z.JUuKA
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całe plecy dziane, o ptzoay 
fyiko do połowy — reszta to 
skośnie przyc ęty, podoiły 
podszewką (od razu mamy 
kieszenie) materiał. Plisv tez 
sq z materiału. Jeśli materia 
łu mamy więcej nż wełny, 
rrożna jeszcze zrobić kar­
czek.

Na tej samej zasadzie, zu- 
żywując nieco więcej w-śłny, 
stworzymy całą kurtkę. Trze­
ba tylko do kamizelki doro­
bić włóczkowe rękawy. Taide 
łączenia, przemyślane, do­
brze skomponowane kolory­
stycznie, sq od w elu lat Dor- 
dzo popularne, więc me na­
bawimy się kompleksu kry­
zysowych przeróbek.

\r .

V

41 turnieju tym mogą brać 
udział 4-osobowe drużyny, re 
prezentujące kluby sportowe, 
-lotny kultury, zakłady pracy,

KONKURS PLEBISCYT
ZAD ANIL NB 4S2/Z (S. LOYŁ)
Mat w pięciu posunięciach , . _ . , , - -
Drugie zadanie naszego kon t»zkol':’. Turniej dwuetapowy, 

kursu wspon.nień to również System rwgrywek uzalstnio- 
niezrównany S. Loyd. Tym hy od ilości zgłoś iń. Foczą- 
razent to znakomita pięclocho tek gry 1 kwietnia 1983 
dówha pod tytułem „EXEL- Zgłoszenia i adres jak 
SIOK”. Czyli coraz wyżej. Na Wpisowa — 500 zł.
desłał Ją pan Wiesław ANKOW *

bat, uł. Czajkowskiego 90, 
wy- 38-400 Krosnc.

4. MEMORIAŁ prof. TOWAR
u*»»« 3. PUCHAR BIESZCZADÓW. NICKIEGO — zgłoszenia do
ski x Malborka. Oceniamy te Eliminacje do ww. pucharu oi 31. Oi. 83 r. — eliminacje III 
Lo «pozycję na pić punk ganłzuje SSZGK Krosno. Dwaj edycji — uprawnieni są zaw. tów!** Jaka będzie** wasza Poce- zwycięzcy tego turnie!« naby II kat. i wyżej Zgłoszenia 
ni dr izy czytelnicy? Termin, wają prawo do gry w półfi- nrzyłmuje J. Machoń — adres 
Ja: ,*i 10 dnL Kontrola MP. Turniej dla zaw. jak wyżej. Wpisowe - 10«i zł
diagramu: Białe: Kh5. Wb5, H ^ » kat; centralnych. - uczniowie, studenci 1 ioł-
Weż Sal Sh3 n p b2 cl g3 Termin zgłoszeń 31. 32- *2 r. nierze — 50 zl, konto i adres 
(g Czarne:" K.hl Wc8, Gd? Informacji udziel: Józef Lu- w Katowicach Jak wyżej.
SaS p.p.al bS, h7, «3, f7, h7 (3 0)., 

oto zapis ZAD. nr 452-a

mię to w przeciągu kilku lat 
wymrze zupełnie”.

MP

GDANSK prze^ długie 
wieki nękany licznymi 
wojnami posiadał do 

końca XIX wieku silne łor 
iyfikccje i stały garnizon 
wojskowy. Stąd też miał on 
także liczne, coraz to dos 
konalsze miejsca służące do 
produkcji i magazynowania 
broni, tj. luawisarnie, pro­
chownie, zbrojownie i łn.

W XIV—XVI wieku fun­
kcję zDrojowni pełniły w 
Gdańsku poszczególne basz 
ty i bramy siojące w ciągu 
murów miejskich, a okreso­
wo także obydwa ratusze — 
Głównego I Starego Miasta. 
Z chwilą upowszechnienia 
broni palnej, wzniesiono na 
terenie Głównego Masta i 
store go przedmieścia spec­
jalne budynki. Nosiły ona 
nazwę arsenału lub zbrojo­
wni I służyły do przschowy 
wania dział, broni ręcznej I

uzMnem
Zbrojownie gdańskie

go typu działa, na piętrze 
lekką broń palną i ręczną, 
zaś na poddaszu części do

innych elementów uzbroję- czterech złączonych kamie- wozów, karet, uprząż dla ko
nia. nic. Elewacje budowli ni itp. We wnętrzu przyzie-

Pierwszą tego typu bfuao ozdobiono bogato złoconą mia oraz piętra stały także
wlą była jnanu ud wieków rzeźbą, wykonana przez Wil figury wyobrażające królów

A
BIAŁE: Kc5, m>4, Gg8, u.l)2
(i). CZARNE Kh5, p.g5 (2). 
Mat w trzech posunięciach. 
Miniaturę oceniliśmy na I 
pkt.

- TURNIEJE 
KORESPONDENCYJNE

Miłośników gry koresp ąnden 
cyjnej zawiadamiamy, ie w 
związku z 50-leciem powstania 
Polskiego Związku Szachistów 
Korespondencyjnych ■— rozpo­
czynają sięs

U Turniej dwuetapowy ©gol 
nodostępny; rozpoczęcie roz­
grywek ; grudnia br. Wpiso­
we — 309 zł należy wpłacać 
na konto OZSZACH Katowice: 
NBP VII. OM — Katowice ni 
27-078-32St-132/29. Zgłoszenia 
przyjmują do dnia 15. 10. 82 
r. p JERZY MACHON skr. 
poczt. 18-4i-äno Chorzów

*. TURNIEJ DRUŻYNOWY-

JA GRt WARCABOWEJ W 
GDAŃSKU podjęła się orga­
nizacji I Indywidualnych Mi­
strzostw Polski w Warcabach 
Stupolowych Juniorów i M5o-

K.RZYZO (TKr Z KABAŁA, wiązania pod adresem „Dzień 
nika Bałtyckiego” - 80-958

POZIOMO: 1) osoba z ry- Gdańsk, skrytka pocztowa nr
lunku, 5) wróżenie z kart. Jak 419 — z dopiskiem „KKZYZOw 
n* rysuuk- , ’0) miedołężnia- KA Z KAUAŁĄ”, będą rozlo 
|v starzei, 1*) niewolnik 121 sowane nagrody książkowe.
pochodne kwasów i alkoholi, ___ .
13) drobnostka, błahostka, 14) ROZWIĄZANIE K»ZYZÓWKI 
utwór w-okalno muzyczny o Z AMOKIEM
uroczystym charakterze, 15)
wędka na łososie, 17) dzieli się POZIOMO: ralmar. Jaskra,
na wiekt, 19) szvbki h'eg ko- Oki, gekon, lep, riamona, ta- 
n a, 21) z piekła rodem, 23) baka, Oka, patos, Renatka, 
snrzcniewierzeniec. 26) przysp- ety-ka, agar, atom, kit, adre- 
»'ec, 23) małpa szerokonosa, 29) sat, oda, rafa, amok, malwa, 
były, daw tt, 30) materiał m.,- odprawa, tabun raj, szalik, 
d.elarski, 31) siła tężyzna f ■ kantak, tan, notis, *ra. anous, 
z / ćma, 32) wdzięk powab, pa.kan.
lekkość. PIONOWO: komora, «ka, u

PIONOWO: 2) taniec towa- mona, agnal Rea. jota. sna- 
rzyski, 3) opuszczana metalo- tema, klasyk, rek, aparat- o- 
wa krata zabezpieczająca kara, bot, patefon, egida, ka- 
rirrwi, I) główna tętnica, 5) ra, Kirów, osad. drabina, ta- 
sfcynk, Karczma, S) opowiada- ran, omasta, altana, majtek, 
p a pozbawione sensu, niedo- kankan, wal, prasa, ukos, Zan
rzecznoścl, T) kuzynka ważki 
» ta .że kukiełka, 8) korzyść, 
tysk. 9) część wyrazu, 1«) 
stępka, 18) owad z tali", t 
poz -droszczenia, 19) u konia 
rozwiana w galopie, 2D wy­
obrażenie, pogląd, zdan.e o 
rsrrrmś 21) sian nrzygnebienia.

kip, ara,
N igr ody książkowe wylosowa 

li: ANNA IWANICKA, Gdktnsrf 
-Zaspa- CEZARY SKAWIŃSKI, 
Gdynia-Witomino? KRYSTYNA 
KRUSZEWSKA, Gdańsk-Przy- 
moTze

Po odbiór nagród prosimy
apatii, 22) dzik? koń, 24) ozdo zgłaszać się do Domu Prrsy, 
ba kapelusza s czaplego pió- Gdańsk Targ Drzewo* 3/7, P® 
ra, 23) pełzak, 26) wiano, 27) kój 213 — w goda. W-15. 
w^cierskł® wino d«s*row^. Rozwiązani© krzyżówki *

Wś-ód czytelników, którzy bała i listę nagrw -onych c*y- 
-ł terminie Jo 15 października .elników zamieścimy z* owa 
tt f. nadeślą praw dłow* roz- tygodnie.

REJSY
wŁ r A _ i
Tym r ortem jjroponujemy 

zapiekankę i iłemr oków, 
fcsolk! unarugowej i innych 
dodatków ralein e od inwen­
cji. Danie to można nodać 
zarówno na obiad jak I na 
kolację. Możnn »e także od­
grzewać.

Kilka ziemniaków ugoto­
wać w łupinach, następnie 
obrać, pokrajać w dość grube 
talafki i cześć ich ułożyć nc 
dnie roc.dla lub naczynia ża­
roodpornego wysmarowane­
go tłuszczem I posypanego 
tartą bułką. Następną war­
stwę powinna stanowić ce­
bula pokrojona w cienkie ta- 
larK. Posypać pieprzem, solą, 
ewentualnie przyprawom ja- 
ke domownicy lubią. Na ce­
bulę ułożyć odsączoną fasoi 
kę szparagową, a na mej 
plasterki kiełbasy zwycza,nej, 
serdelowej, ewentualnie ka­
wałki boczku wędzonego. Te 
same wa^s-wy można powtó­
rzyć, ale w tok* sposób, by 
na wierzchu znalazły się 
ziemniak'

Przed wstowier.iem do pia* 
cvka rozbić *edno jajko, roz­
trzepać je z połową szklanki 
śmietary, zaiać tym danie, 
dodalgc na wierzch trochę 
ostrego, utartego żółtego se­
ra. Piec ok of o 20 — 25 minut, 

KOK

Warcaliy
Warcaby stupoiowę zwań« 

takie polską grą, zrobiiy 
karierę międzynarodową, sta­
ły się cenioną umysłową dys 
cypliną »portową. Od 1973 ro­
ku zaczęły ponownie zdoby­

wać popularność w naszym 
kraju zyskując tysiące zwolen 
ników

W 1974 redakcje „Wiasomos- 
ci Sportowych” i „Chłopskiej 
Drogi” przeprowadziły pierw­
szą edycję konkursu a ,,KRi 
SZTALOW Y KAMIEŃ” Rok 
później rozegrane zostały w 
Ełku drużynowe mistrzostwa 
Polski, a w roku 1977 w po­
czesnej odbyły się pierwsz, 
indywidualne Mistrzostwa Poł " " ’* " *
sM. Warcaby stupolowt zdo­
były sobie również svmpatvków a-ików. Turniej MISTRZÖW- 
wśród *u jmłodszych. W celu SKI JUNIORÖM (do lat *0) ) 
dalszej ponularyzacji te) płęk MLOUzIKÖW ido lat 15) prze 
hM gry w środowisku szkoi prowadzony zostanie -w dniach 
nym WOJEWÓDZKA KOMIS- 9—11 października bz. w »all
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Klubowej Domu Harcerza w 
Gdańsku ul. Za Murami. 
Gdańsk reprezentować będą 
członkowie sekcji warcabo- 
%vych GKS „Rufiy Kot” Krzy 
sztof Bajerowskl f Jarosław 
Zieliński oraz MLKS „Wierzy­
cy” Pelplin Ewa Dering, An­
na Sician, Błażej Przybylski 1 
Wojciech Rogaczewski. Elbląg 
reprezentować będzie członek 
sekcji warcabowej klubu 
„16x10” * Malborka — Jacek 
Stadnik.

Sympatyków polskiej sry a 
«zezególnie młodzież szkolną 
serdecznie zapraszamy.

KONKURS JESIENNY — 8* 
ZADANIE tfU

Biele zaczynają 1 w/e 'Tia- 
ją (I pkt). Kontrola diagra­
mu: Białe 28, 39, 42, <7, (4). 
Czarne 26, 27, 3«, (3).

Prosimy o nadsyłanie toz- 
wiązań pod adresem redakcji 
* podaniem numeru zadania. 

KAZIMIERZ POLEC
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Zbrojownia prr/ Torgu Wę­
glowym. Wzniesiono Ją w 
latoch 1602—1609 w linii 
dawnych średniowiecznych 
umocnień Głównego Miasta. 
Autorem projektu był działa 
jqcy w tym czasie w Gdań 
sku flamandzki buoowniczy 
Antoni van Oobergnen. Pra 
cami murarskimi kierował 
gdańszczanin Jan Strakow- 
skl. Zbrojownsa ta otrzymała 
dość niezwykłą formę jakby

he) ma van dar Mear | Abra 
hama van der Blocke.

WIDZIMY tam i dziś je 
szcze, oprócz cztero­
krotnie wyeksponowa 

nego herbu Gdańska, bucha 
jące ogniem kule, postacie i 
popiersia wojowników, ele­
menty broni oraz posąg 
Ateny — greckiej bogini woj 
ny. W sklepionym, wspartym 
na 15 filarach, przyziemiu 
Zbrojowni umieszczono różne-

RMNHMMWmi

ito drJalm
BLIŹA s.ę pora sa
dzen a . drzew I 
Krzewów owoco­

wych. Dzia*kowcy, któ­
rzy otrzymali w tym roia. 
działki oraz wszyscy kłó- 
rzy *w® działki moderni­
zują — muszą już okre­
ślić jakie gatunki ] od- 
many arze w I krzewów 
owocowycn zamierzają 
posadzić na działce.

Na niektórych, dawniej 
zakładanych działkach 
znajauje się szereg od­
mian drzew i krzewów 
owocowych, kióre z po­
wodu błędnego wyboru 
odmian, nie uwzględn a- 
jącegc chłodnego i wil­
gotnego (nie w tym wy­
jątkowym roku) klimat), 
naszego regionu owucują 
bardzo słabo, są silme 
atakowane przez choroby 
lub wydają owoce nie­
smaczne, źie wyrośnięte 
i n e wykolorowane.

Błędy popełnione w 
w momencie kupno 
drzew i krzewów owoco­
wych najczęściej *q na­

prawiane po 5 — 10 la 
.ach, a więc stanowczo 
za długo. Z tego wzglę­
du proponuję skorzystać 
t doświadczeń innych I 
przed kupnem poradzić 
s «f przynajmniej społecz­
nego instruktora fachowe 
go swojego ogrodu aział 
knwego.

Mając typową działkę 
pracowniczą o powierz­
chni 300 — (00 nr, kw 
— w celu zachowania 
kwaterunkowego syste­
mu zagospudorowanio 
działki zalecane jest prze 
znaczyć; pod drzewa o* 
woccws 110 — 140 m 
kw., krzewy 50 —- 60 m 
kw., altanę, trawnik i 
kwiaty 70 — 80 m kw., 
pod warzywnik 80 — 120 
m kwu Na wydzielonych 
«watered możemy po­
sadzić 11 —• 14 drzew 
ora* 14*-— 13 krzewów 
owocowych.

WZGLĘDNIAJĄC 
warunki kłimatycz 
ne naszugo regionu 

ora* zapotrzebowanie no

owoce przeciętnej 8 —4 
«»«Powe] rodziny korzysta 
jącej z działki — Woje­
wódzki Zespół Szkolen o- 
wy Zarządu Wojewódzkie 
go Polskiego Związku 
Działkowców w Gdańsku 
zaleca sadzić 3 —- 4 śli­
wy, 4 —• 5 Jabłoni, 1 — 
2 grusze, 3 wiśnie, 6 — 
7 krzewów porzeczki czer 
wonej, 1 — 2 porzeczk 
białej, 3 — 4 porzeczki 
czarnej, 4 - ■ 5 krzewów 
agrestu.

Pamiętając o tym, te 
region nasz zaliczany jest

Zaplanujmy

U

do rejonów mało przy­
datnych do upraw sadów 
niczych oraz fakt, te no 
dz’atkacn jesteśmy w sto 
n e przeDrowaazić w cią­
gu roku 2 — 3 oprysk 
(a nie 8 — 13 jak w sa­
dach towarowycn) drzew 
j krzewów owocowych 
środkami ochrony roślin 
przed chorobami i szkod­
nikami — zaleca się sa­
dzić w ogrodach działko­
wych następujące odmia­
ny;
1. SSiwy — Ruth Gezuet 
ter, Renkloda Uleną, Ren 
kioaa Althana, Węg:erku

Wangenhelma, Kirkią 
Stanley, Węgierka Włos­
ka (ale oczkowana na 
Wangenheima);

2. Jabłonie — Close 
[tylko kurły), James Grie­
ve, Wealthy, Prima, 
Priam Spartan, ewentucl- 
9ie AntonówKa oraz Be- 
forest (ale tylko karły);

3. Grusze — Lipcówka 
koiorowa, Konferencja, 
Bonkreta Williamsa;

4. Wiśnie — North 
stew. Lutówka;

5. Porzeczri czerwone 
— Jonkher van Teis, Er­
stling aus Vierianden, Ho 
lenderska Czerwona (pod 
stawowa);

6. Porzeczki białe — 
Biała z Jüterbog;

7. Porzeczki czarne — 
Roodknop, Ojebyn;

8. Agrest — Biały 
Triumf (podstawowy), 
Czerwony Triumf, Lady 
Delamere, Zielony Butel­
kowy;

9. Maliny — Mailing 
Promise, Mailing Jewel, 
Rubin, Norna, September 
(powtarzająca).

W niektórych ogrodach 
działkowych Trójmiasta, 
znajdujących się między 
blokami mieszkalnymi 
lub osłoniętych od pół­
nocy i zachodu lasami, 
rosną i owocują bardziej

ciepłolubne gatunki
drzew, jak morele i brzo­
skwinie oraz udmiany npr 
jabłoni — Golden Del‘- 
tious, gruszy — Fawory­
tka, śliwy — Brzoskwiń o- 
wa. Na terenach otwar­
tych, przewiewnych, poło 
żonych dalej od miast te 
odmiany mogą nam spra 
wić zawód. Należy więc 
dobrze się zastanow'd, co 
posadzić na aziałce, po­
nieważ każde miejsce 
jest zbyt cenne, aoy na 
nim rosły drzewa, które 
nie dadzą żarowych ' 
smacznych owoców.

W związku z likwidacją 
P OD M. Reja przy ul. 
March! swsk iego w Gdy­
ni, Wojewódzki Zarząd 
PZD w Gdańsku lawiada 
mla, że z dniem 31.X.82 
r. wszyscy użytkownicy 
otrzymują wypowiedzenie 
dalszego Ich użytkowa­
nia. Działki należy przy­
gotować do dalszego 
przekazania I zaprzestać 
w tym czasie Jakichkol­
wiek nasadzeń.

Tadeusz Mafusiak

polskich i wojowników. Są­
dząc z XVII-, XVIII- i X!X- 
wiecznych opisów, Zbrojow- 
n'a pełniła obok funkcji ma 
gazynowych również rolę 
muzeum broni.

Poza tą okazałą zbrojow­
nią, wzniesiono okofo poło­
wy XVII wieku drugą, o 
skromniejszych formach ar­
chitektonicznych. Była to 
fczw. Mała Zbrojownia znaj­
dująca się w obrębie stare­
go przedmieścia przy placu 
ćwiczeń wojskowych zwa­
nym teraz Wałowym. Zbro­
jowni te zbudował w la­
tach 1643—1645 syn Jana 
Strakowskiego — Jerzy.

jej wnętrzu urządzo­
no obszerne przyzie­
mie dla dział, kryte 

płaskim stropem wspartym 
na drewnianych słupach, a 
na poddaszu pomieszczenia 
dla składowania pistoletów, 
strzelb siodet. W celu 
sprawneyo wtaczania i wy­
taczania dz ał, budowlę zoo 
patrzono w sześć bram, zdo 
bionych płaskorzeźbami
przedstawiającymi strzelają 
ce armaty.

B*oń na poddasze wciąga 
no przez otwory umieszczone 
w szczytach elewacji wschód 
niej, ozdobionej pięknym po 
lichromowanym kamiennym 
kartuszem z herbem Gdań­
ska i dotą ukończenia bu- 
doiwy — 1645.

Obecnie, po odbudowie ze 
zniszczeń ostatniej wojny, w 
Małej Zbrojowni mieści sie 
baza taksówek osobowych. 
A przecież mogtaDy tu pow 
stać ekspozycja histori wo­
jennej Gdańska. Tym bar­
dziej, że w pobliżu znajdują 
się — zachowana XV-wiecz 
na Baszta Biała i autentycz­
ne XYH-wieczne bastiony.

Hanna Domańska
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